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I  znów  m am y ko le jny  8 maTca i znów, jak  
co roku przypom inam y sobie ile to kobiet 
je s t w Łodzi, jak  są zapracow ane, ja k  do

niosłą rolę sp e łn ia ją  w  rodzinie, w  pracy, w sp o -  
łeczeństw ie. M ężczyźni spełn ią sw ój obow iązek, 
będą składać życzenia, na jb liższym  drobne upo
m inki, być może spędza w ich grobie  w ieczór, 
a następnego  dn ia  w szystko w róci do norm y. 
To znaczv zapom ni się o różnicy płci. W naszej 
typow o m ęskiej red ak c ji też było jak  co roku , 
to znaczy zdecydow ano, że o kob ie tach  m usi 
nap isać kobieta.

Od czego m ożna zacząć? C hyba od sam ego 
początku.

— K iedy m a tk a  w raca  ze sw ym  k ilk u d n io 
wym  dzieckierp ze szp ita la , je s t oszołom iona 
i zaszokow ana i zapom ina ca'łą w iedzę teo re tycz
ną. ja k ą  zdobyw ała w ciągu dziew ięciu m iesię
cy poprzedzających  przy jśc ie  na św iat dziecka. 
J a  sam a choć byłam  już po stażu  ped ia try cz 
nym , nie pam ię ta łam  jak  przygotow ać m ieszan
kę na pokarm - W ięc opieka lek a rsk a  nad m a tk ą  
i dzieckiem  zaczyna się w naszej po radn i już 
od p ierw szych  dni p rzy jścia  dziecka na św iat.

D r B a rb a ra  C hądzyńska, k tó ra  w ygląda na 
n iew iele  w ięcej niż 20 la t, je s t już 11 la t lek a 
rzem . p racu je  w rejonow ej P o rad n i D i S zp ita lu  
im. Korczaika. To w sum ie dziesięć godzin dzien 
n ie  ale d r C hądzyńska nie chce rezygnow ać ze 
szp ita la . Robi w łaśn ie  specja lizac je  drugiego 
stopn ia  i szp ita l da je  je j w iele w iedzy sp ec ja li
stycznej. Już  w czase stud iów  zdecydow ała, że 
będzie ped ia trą . W ybrała  k ie ru n ek  tru d n y , od
pow iedzia lny  i bardzo p iękny . P acjenc i od 5 
d n ia  do 15 roku  życia. P acjenc i w  poradn i, a po
tem  w izyty dom ow e. Tu czw arte  p iętro , tam  
szóste, przew ażnie  bez w indy. To je s t w te j 
p racy  najcięższe. Ale dzieci są w span ia łym i p a 
c jen tam i. Nie. nie bo ją  się. jeśli zna ją  lekarza , 
ba, naw et w yb iera ją  sobie opiekunów-

— Na co najczęściej ch o ru ją  dzieci łódzkie?
— N ajczęstsza dolegliw ość to n ieży ty  górnych 

dróg oddechow ych. Być może je s t to zw iązane 
z k lim atem  m iasta .

W drodze do dom u zakupy, potem  przygoto
w yw anie  obiadu, po rządk i i w łasny 11-letn isyn ,

Dalszy ciqg na str. 5
Fot. R. K ied ro w sk i

O ne — pokazała  na  sw oje tow arzyszki — 
odpow iadały  je j na py tan ia . W ydrukow a
li nazw iska, a dziś obie spokoju od ra 
na nie m ają , bo cala szw aln ia  na  nie na
padła.

— D laczego?
K obiety m ów iły p raw ie  jednocześnie 

i coraz głośniej było w m ałym  pokoiku. 
W ynikało  z tego jasno, że szw aczki m ia
ły do sw oich koleżanek p re tensje  o w y
pow iedź w gazecie.

— Idziem y do nich — pow iedziała pa
ni Iza. W szw alni w zięła do ręki gazetę
i zaczęła odczytyw ać zdanie po zdaniu, 
p y ta jąc , czy kobiety  m ają  jak ieś zastrze
żen ia  do w ypow iedzi koleżanek. I w te 
dy okazało się, że cała sp raw a była 
zw ykłym  n ieporozum ieniem . W róciłyśm y 
w ięc do R ady i zaczęłam  dalej p rzeg lą
dać dokum enty .

i nie czekając na odpow iedź, położyła 
p rzede m ną p ęk a te  teczki, papiery , ze
szyty. Ja k  na początek  — pom yślałam  so
bie — zapow iada s ię . to m ało  in te re su ją 
co. M nie przecież chodzi przede w szy
stk im  o sp raw y  ludzi, a  tu  ty le  pap ierów .

— P an i się dziw i? P rzecież u nas p ra 
cę p rzede w szystkim  ocenia się na pod
staw ie pap ierków  Musi być dok ładn ie  *a- 
p isane na  pap ierze  i w ysłane na czas. 
Co p raw d a  głów ny nacisk  k ładziem y na 
za ła tw ian ie  bieżących sp raw , a pap ierk i 
s ta ram y  się ograniczyć d» tego, co n ie 
zbędne, a le  i tak  zab ie ra ją  zby t dużo cza
su. A m ożna by go przeznaczyć na b liż
szy k o n tak t z ludźm i.

O kazja  do bliższego k o n tak tu  nad a rzy 
ła  się n iem al na tychm iast. Do pokoiku 
R ady w targnęły  trzy  rozgniew ane kobiety 
w kolorow ych fa rtuchach . N ajm łodsza 
p łaka ła , jedna  ze starszych  od razu  przy 
stąp iła  do rzeczy.

— B yła tu  u nas w czoraj red ak to rk a .

— P rzew odniczącą R ady Z ak ładow ej 
w  „W ółczance" zostałam  w m arcu  19G9 
roku  i w ów czas n iek tó rzy  m ów ili: sm a r
k a ła , za m łoda jest, żeby pracow ać 
w  Radzie. A przecież m iałam  w ledy trzy 
dzieści la t — pow iedzia ła  mi pan i Iza 
B ednarow icz, a le  pow iedzia ła to dużo 
później, po pięciu godzinach m ojego po
bytu  w fabryce. O ósm ej rano, gdy 
o znajm iłam , że chcia łabym  p rzypatrzeć  
się je j p racy, nie była zachw ycona m oją 
propozycją. Było to tuż po d ram aty cz 
nych w ydarzen iach  w łódzkich fab ry 
kach, w czasie k tó rych  załoga „W ólczan- 
k i” p raco w ała  n iep rzerw an ie . A le i tu  
a tm o sfe ra  by ła  nap ię ta , nerw ow a, trzeba  
było odpow iadać ludziom  na  w iele  py
tań , w yrosłych  na  g runc ie  konflik tów  
i sp raw  od daw n a  n ie  rozw iązyw anych, 
a  obejm ujących  rówmież działalność 
zw iązków  zaw odow ych. v

— Od czego zaczniem y? — zapy ta ła  
z  rezygnacją  w głosie przew odnicząca

BOGDA MADEJ
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Ponoć po to, aby:
— po in form ow ać opinię pub liczną  o k ie ru n ka ch  ro 

zum o w a n ia  adm in is trac ji,
— odnieść podstaw ow ą filo zo fię  W a szyn g to n u  do 

ko n k re tn y c h  sy tuac ji,
— w yja śn ić  spo łeczeństw u , ja k ie  je s t postępow anie  

rządu,
opub likow ano  w  S tanach  Z jednoczonych  doroczny  

raport p rezyden ta  N ixona  o po lityce  zagranicznej 
USA'. O bszerny, bo liczący 180 stron  d o ku m en t zre 
dagow any zosta ł bardzo n iedbale  i m ało  czy te ln ie . 
B łąd  spostrzeżono  i ty m  podobno n a leży  tłum aczyć  
fa k t , że jego u p o w szechn ien iu  to w a rzyszy ło  te le w i
z y jn e  w ystą p ien ie  N ixona, o k tó ry m  zdecydow ano  w  
osta tn ie j chw ili. W  n ic zym  jed n a k  n ie  zm ien iło  to 
sy tu a c ji  — p o lityka  zagraniczna S tanów  Z jednoczo 
n ych  w yłożona  została w  sposób w ielce sko m p liko w a 
n y . P ow tarza  się  w ięc na łam ach prasy a m eryka ń 
sk ie j proste  py tan ie: co w łaściw ie  p rezyd en t chciał 
po w ied zieć?

P ierw sza, i chyba  zasadnicza ź  w ym ien io n eg o  na  
w stęp ie  w zg lędu , część raportu  zaw iera  szereg s tw ie r 
dzeń , okreś lonych  jako  „ d o k t r y n a  N i x  o n a". 
P rzyzna jąc , ze św ia t lat siedem dziesią tych  jes t bardzo  
złożony, p rezyd en t n ie  w yciągną ł jed n a k  odpow iada
jących  tem u  stanow i w n iosków . Po p rostu  p rzed sta 
w ił on ja k  W aszyng ton  w yobraża  sobie urządzen ie  
św iata. P rzy c zym  p u n k te m  w yjśc ia  jes t odgryw an ie  
przez U SA  „w ażnej roli w  św iec ie”. Z n a jd u je m y  w ięc  
w  raporcie stw ierdzen ia :

o u d o stępn ien iu  a to m o w ej tarczy  ka żd em u  k ra jo w i 
z  U SA  sp rzym ierzo n em u  lub „ takiem u, k tórego  p rze 
trw a n ie  u w a ża m y  za  ży w o tn e  dla naszego bezp ieczeń
s tw a ”,

o śp ieszen iu  z  pom ocą m ilita rn ą  w  ka żd e j sy tu a 
cji, gdy w  grę w chodzić  będzie „agresja innego ty 
pu", bow iem  żaden  p rezyd en t nie m oże zagw aran to 
w ać, że „w przyszłe  k o n fl ik ty  n ie  zostaną n igdy  za 
angażow ani żo łn ierze a m eryka ń scy”,

o pom ocy gospodarczej, u d z ie la n e j „odpow iednio do 
naszych  in teresów ".

G aniąc w ie lu  A m eryka n ó w , k tó r zy  Z k o n fl ik tu  w  
po łu d n io w o -w sch o d n ie j A z ji sk ło n n i są w yciągać  
„błędne ko n k lu z je "  — raport stw ierdza : „O czyw iście  
z  dośw iadczen ia  w ie tn a m sk ieg o  na leży  w yciągnąć  
szereg  w n iosków , do tyczących  np. n ieko n w en c jo n a ln e j 
w a lk i, roli. in n ych  kra jów , ch a ra k teru  zobow iązań, po 
tr ze b y  społecznego poparcia. A le  są ró w n ież  w n io ski, 
k tó rych  w yciągać n ie na leży, np  że  je d y n y m  a n ti
d o tu m  na szerokie  Zaangażow anie je s t p e łn y  o d w ró t”.

Na d o k tr y n ę  N ixona  składa się rów n ież n ie zrezy -  
gnow anie  z  p rzyw ództw a , lecz — ja k  zapow iada ra 
p o rt — ustanoreienie jego n o w e j fo rm y . J a k ie j  — 
raport w łaściw ie  nie w yja śn ia , choć sugeru je , że  cho
d zi tu  o zróżn icow ane podejście.

D alej m ó w i się o ty m , że m in ą ł okres przew ag i 
ra k ie to w o -a to m o w ej U SA  nad Z w ią zk iem  R adzieck im , 
ale że  „S tany Z jednoczone będą, a lbow iem  m uszą , 
w ystęp o w a ć  z pozyc ji siły . S iła  A m e r y k i n ie będzie, 
a lbow iem  n ie  m oże  ustępow ać żadne j innej" .

C zyta jąc  tę  część raportu  n ie  zn a jd u je m y  nigdzie  
ja sn e j odpow iedzi na podstaw ow e pytan ia: C zy U SA  
p o d tr zym u ją  tezę  o ich roli jako  św iato\oego żandar
m a, c zy  te ż  będą ograniczać in terw enc je?  C zy  będą 
nasilać w yścig  zbro jeń , czy  te ż  w spółdzia łać w  jego  
przyham ow an iu?  C zy  będą um acniać tendenc ję , do 
ro zw iązyw an ia  k o n fl ik tó w  z  pozyc ji siły , c zy  te ż  rze 
te ln ie  dążyć do poko jo w ych  ro zstrzygn ięć  drogą ro
kow ań?

B a rd zie j p rze jrzyśc ie  w yra żo n e  je s t na to m ia st s ta 
no w isko  w obec p rob lem ów  I n d o c h i n  i B l i s k i e 
g o  W s c h o d u .  W  p ie rw szy m  p rzyp a d ku  a d m in i
stracja  w a szyn g to ń ska  w ypow iada  się w  gruncie  rz e 
c zy  za p rzew lek łą  w o jną  i u tr zy m a n ie m  u  w ła d zy  re 
ż im u  sajgońskiego, w  d rug im  — za zachęcan iem  do 
po ko jo w ych  rozw iązań  przez  u regu low anie  prob lem u  
granic i  zaw arcie  porozum ien ia  o bezp ieczeństw ie . 
Znam ienne, że  N ixo n  m ó w i o n iew ie lk ich  zm ianach  
granic w  s to su n ku  do sta n u  sprzed czerw ca  1067 oraz 
o prob lem ie  P a lestyńczyków ...

W sw o im  w ystą p ien iu  te le w izy jn y m  pow iąza ł on 
zresztą  oba k o n fl ik ty , tw ierdząc , że d o trzym yw a n ie  
zobow iązań p rzez U SA  w  W ie tn a m ie  budzi zau fan ie  
na B lisk im  W schodzie. O czyw iście , p re zy d e n t m ów ił 
o  Izraelu .

Jeszcze jed n o  w ym aga  odnotow ania  — s t o s u n e k  
d o  C h i n .  U w agę ko m en ta to ró w  zw róc ił fa k t , że  
po raz p ie rw szy  rząd ch iń sk i n a zw a n y  zosta ł rządem  
„C hińskie j R ep u b lik i L udow ej" . UP1 tw ie rd z i na te j  
podstaw ie , że U SA  posuw ają  się pow oli w  k ie ru n k u  
p o lity k i dw óch  p a ń stw  ch iń sk ich , p rzy  c zy m  W aszyng 
tonow i za le ży  na u tr zy m a n iu  p rzed sta w ic ie ls tw a  reż i
m u  ta iw ańskiego .

Ja k  oceniają k o m en ta to rzy  raport i p rzem ów ien ie  
N ixona? „W ashington E ven ing  N ew s” pisze: „A ni w  
sw y m  raporcie, an i w  p rzem ó w ien iu  p re zy d e n t nie  
p rzed sta w ił ża d n e j n o w e j p o li ty k i”. In n e  d z ien n ik i  
dodają, że  opracow ane na lata siedem dziesią te  za łoże
nia są za ledw ie  n iew ie lką  ew olucją  te j p o lity k i, która  
obouńązyw ała , począw szy  od T rum ana . W  obu tych  
d o ku m en ta ch  zna lazło  się w ie le  gestów  s iły  i nieco  
ogólnych  d ek la ra c ji poko jow ych . To  m ało, bardzo m a 
ło, ja k  na p raw ie  100 ty s ięcy  słów , ja k ie  pośw ięcono  
po lityce  zagran icznej S ta n ó w  Z jednoczonych .

W- S Ł A W S K I

„Wyjście” z sytuacji...
„FIN A N C IA L  TIM ES” — LONDYN

P ow ierzchn ia  n iew ie lk ie j ślonych celów  każdy dow ol- 
w ysepki C ulebro . zagubionej ny re jon  M orza K ara ibsk ie-

Krach fabryki rozwodów
„W ELTW OCHE” — ZURICH

n a  w odach Morza K a ra ib 
skiego pom iędzy P uerto  R i
co a S a in t T hom as, wynosi 
zaledw ie siedem  tysięcy 
ak rów  (1 a k r  rów na się 
0,4 ha), a  je j ludność liczy 
sobie około stu  osób. Ju ż  
od przeszło 35 la t w yspą 
w strząsa ją  po tężne w ybu
chy: am ery k ań sk a  m ary 
nark a  w ojenna przem ien iła  
C ulebro  w poligon ćw iczeb
ny.

J a k  re lac jo n u ją  w ysp ia 
rze. żyją oni na w łasnym  
kaw ałku  ziem i gorzej, niż 
k rym inaliśc i w  w ięzieniu. 
N ie w ychodzą na w ybrzeża 
w yspy, poniew aż eksp lodu
ją  tam  często zab łąkane  po

go. G woli p raw dy  trzeba  
w spom nieć, iż w roku u-

M eksykańsk ie  m iasto  C iu- 
dad Ju a rez , leżące w pob li
żu gran icy  z USA, przez 

biegłym  m ary n a rk a  w ojen- czterdzieści la t było p ra w 
na USA zaproponow ała wy- dziw ym  ra jem  d la  rozw od- 
spiarzom  „w yjście" z sy tua- ników  obojga płci. P rzy- 
c ji: p rzesied len ie  na sąsied- jeżdżało  tu rokrocznie, 
nią w yspę P uerto  Rico. zw łaszcza ze S tanów  Z jed- rez. trzeba  tu  m ieszkać co 
Propozycja  ta, rzecz jasna, noczonych, ponad  17 tysięcy n a jm n ie j sześć m iesięcy. De  ̂
w yw ołała ogrom ne w zburzę- skłóconych par, by w bły- 
nie w śród m ieszkańców  C u- skaw icznym  tem pie otrzy- 
lebrc. którzy słusznie uw a- m ać rozw ód. W ystarczyło system  
żają, że to nie on.i, a w ła- ty lko  „pom ieszkać" w Ju a -  rozwodów*’ 
śnie am erykańscy  żołnierze rez przez 24 godziny.

O becnie, p ro w in c ja  m ek 
sykańska C h ihuahua, do 
k tó re j należy Ju a rez , w pro
w adziła rygorystyczne za
rządzenie , k ładące  kres „fa
bryce rozwodów**. O dtąd, 
aby uzyskać rozw ód w Ju a -

cyzje tę pow ziął p rezy d en t 
M eksvku, którego zdaniem  

błyskaw icznych  
przynosi duże 

szkody narodow i m eksykań -
1 oficerow ie pow inni się n ie- A dw okaci, specja lizu jący  skiem u. 
zw łocznie w ynieść z wyspy, się w biznesie „b łyskaw icz- A dw okaci I b iznesm eni

nych rozw odów ", prow adzili m iasteczka Ju a re z  ra tow a-
N iedaw no, z k ró tk ie j in - sw ych k lien tów  z dw orca  do li ..m eksykańską fab rykę

fo rm acji se rw isu  te leg ra
ficznego, szerokie rzesze 
spo łeczeństw a am ery k ań 
skiego dow iedziały  się

hotelu, stąd  do sądu i z po- rozw odów " do o sta tn ie j
w rotem  do hotelu. Po op ła- chw ili. U trzym ują  oni. iż

"7 . 7 7  . , .— sKi ego aow ieazia iy  się o 
ciski a rty le ry jsk ie  i bom by, d ram atycznym  losie w yspia-
n  i a  n m l n n  i m  A ___ __n ie  w olno im  p ływ ać na 
w odach przybrzeżnych  ani 
łodziam i rybackim i, ani sp a
cerow ym i. Na ra fach  k o ra 
low ych, rozłożonych w okół 
w yspy, leżą m asy n iew ypa
łów, k ry jących  śm ierte lne  
n iebezpieczeństw o.

rzy. W W aszyngtonie od
były się naw et d em o n s tra 
cje, p o p ie ra jące  żądania 
m ieszkańców  C ulebro. D e
m onstranc i p ik ie tow ali też 
budynek  P entagonu . Do 
K ongresu  USA w płynął 
p ro je k t ustaw y, k tóry  za-

ceniu hono rarium  ad w o k a
tow i, w w ysokości od 500 
do 1000 dolarów , św iadec
tw o rozw odow e o trzym yw a
ło się tego sam ego dn ia  i 
po kłopocie...

m iasto  strac i na tym  za
rządzen iu  około 7 m ilionów  
dolarów  dochodu rocznie, 
n ie  m ów iąc już o 2 m ilio 
nach  dolarów  p łynących do 
kasy w ładz m unicypalnych.

G arstka  m ieszkańców  C u- b ran ia  m ary n arce  w ojennej 
leb ro  ju ż  od la t zn a jd u je  S tanów  Z jednoczonych uży-
się w tym  rozpaczliw ym  
położeniu. W aszyngton po
zostaje  g łuchy na niezliczo
ne p ro testy  w yspiarzy , po
n iew aż P entagon  stoi na 
stanow isku , że m oże w yko
rzystać  do w łasnych  okre-

w am a w yspy C ulebro  jako  
poligonu w ojskow ego, j e d 
nakże kom enta to rzy  po li
tyczni m ocno w ątp ią , aby 
została  ona k iedykolw iek  
p rzy ję ta .

„Free Europę” na usługach GIA
„NEW YORK TIM E S” — NOW Y JO R K

S en a to r C lifford  Case (re - ek sp lo a tacy jn e  w y d a tk i tych’

Raj bez cła

p u b llk an in  ze s tan u  New 
Jersey ) poinform ow ał, iż w 
okresie  osta tn ich  dw udziestu  
la t  CIA (C en tra lna  A gencja 
W yw iadow cza — red.) w y
d a tkow ała  w iele m ilionów  
dolarów  na działalność roz
g łośni rad iow ych  „W olna 
E u ro p a” I „Sw oboda”.

rad io s tac ji w yniosły ogółem 
33.99fi.336 dolarów- Z sum y 
te j Radio „W olna E u ropa” 
rozchodow ało 21.109.935 do
larów . zaś R adio ..Sw oboda” 
— 12.887.401 dolarów .

Podstaw ow a część budże
tów  rad io stac ji „W olna E u
ro p a” 1 „Sw oboda”, czyli

Senato r, członek kom isji ponad 30 m ilionów  do larów

„L ’E X PR E SS” — PA RY Ż

W  głęb i p lacu  św. P io tra  a ry s to k ra tk a  — „rob ien ie  za- 
w  Rzym ie, w idać n iew ielką  kupów  w W atykan ie  nie n a .

budżetow ej oraz kom isji 
sp raw  zagran icznych  pow ie
dział. że zam ierza w nieść 
p ro je k t ustaw y , w m yśl k tó 
re j środk i w ydatkow ane  na 
działalność obu tych  rozg łsś-

rocznie. s tanow ią  bezpośred
nie subsyd ia  C en tra ln e j 
A gencji W yw iadow czej — 
pow iedzia ł Case. I d a le j: 
K ongres nigdy nio dysk u to 
w ał kw estii asygnow ania

b ram ę, k tó ra  o tw iera  d rogę  leży już dziś do dobrego to - n i m usia łyby  być ak cep to - funduszów  na działalność
do W atykanu  — m ia s ta -p a ń -  n u ”. w ane przez K ongres w  toku  R ad ia  „W olna E u ro p a” 1
stw a, k tó rego  niezależność O dgłosy te j hand low ej j e20 zw yczajow ych czynno- „Sw oboda”, chociaż na p rze-
zagw aran tow ały  W łochy na  działalności „pod p a tro n a -  C złonek K ongresu  O g- s trzen i o sta tn ich  dw udziestu
mocy tra k ta tó w  la te ra n e ó -  tem  k rzyża” tra fiły  n a  łam y ^ en R eade ośw iadczył, że 1 la t  w ydano  na nie setk i m i-
skich  z 11 lu tego  1929 r. p rasy , co pozostaje  w  zw iąz- on Przedłoży analogiczny lionów  dolarów  ze środków
Od ow ych w rót. k rę ta  d ro - k u  z ośw iadczeniem  członka P™ iek t u staw y  w K ongresie, państw ow ych ,
ga, w ijąca się pom iędzy m a - p a rlam en tu  ho lendersk iego , " a 10fn r « "  S en a to r zw rócił uw agę, iż
leńk im i sadam i, w iedzie do socja listy  H endrika  V rede- m JSłnSffa Iw n h n ' R adio -W olna E u ro p a” p ro -
n iepozornej bocznicy k o le jo - linga. U trzy m u je  0n. Iż „ w a . J l l  rozgłośnia Sw obo- w adzi co ro k u _ d eg ;dą
w ej. T u ta j p a jd u j ą  się m a - ty k ań sk i sk lep ik ” przynosi Z w iązku rek lam y, szerokąsw ych p rog ram ów  w rok 

później D osiadaja w Mona 
chium  silne s tac je  p rzekaż

gazyny. gdzie zwozi się 1 znaczne s tra ty  k ra jo m
przechow uje  różne w yroby  „W spólnego R ynku”. T ylko
p rzem ysłow e 0 raz żyw ność, w 1969 roku  w atykańscy
A by znaleźć się w tym  ra ju  hand low cy  zakup ili w k ra -
w olnym  od cła, p rzec ię tn y  Jach „W spólnego R y n k u ”
rzy m ian in  m usi m ieć spe- 1310 ton m asła  śm ie tan k o - .............. .
c ja lne  bony, w ydaw ane przez wego (w W atykan ie  m ieszka Europy” wschodnieY
w ładze w atykańsk ie . Jed en  ogółem  900 osób). Poniew aż

k am p an ię  zbiórki społecz
nych darów  p ieniężnych. Co

nikow e, obsług iw ane przez roku  też n? P r z e p r o w a d z e n ie
__ 1 t / i i

k lika  tvsiecy am ery k ań sk ich  
specja listów  technicznych, 
ja k  rów nież uciek in ierów  z

je j, za pośredn ic tw em  środ
ków m asow ej in fo rm acji, 
w ydaje  się od 12 do 20 m i
lionów  dolarów . M imo te 
w szystk ie  apele , społeczeń-v»iou« w a ijn a iisn ie . jt-a en  OROiem auu OSODJ. Poniew aż R ad :o Sw nhoda” nn aniele. 5 |ju ic tic u -

u p raw n ia  do k u p n a  żyw noś. W atykan  nie je s t członkiem  i ł o w a n e  „  L ; ?  stw o o fia row u je  na ten  cel
ci 1 napojów  alkoholow ych, „eu ro p e jsk ie j szóstk i”, ek s- Z w iązek R a d z ic k i  7aś rad io  ni<l T !ęce3* ntŻ St0 tysięcy
inny  do kupna zag ran icz- po rte rzy  m asła  m usieli w p ła - W olna E u ropa” -  na pozo do lar6w *
nych pap ie ro sów  1 b e n z y n y ,  cić z k a sy  k ra jó w  „W spół- s ta łe  k ra je  w sehodn ioeuro - S en a to r C ase p rzypom niał,
a jeszcze Inny tk an in  róż- nego R yn k u ” — na mocy pejsk ie , z w y ją tk iem  Ju g o - że w 1967 roku . po u jaw n ie -
nych aso rtym en tów . P rze - zaw arty ch  um ów  — w y ró w - sław ii. T aine  finansow an ie  n iu - iż CIA ta jn ie  fin an su je
k racza jąc  b ram y  w a ty k a ń - nan ie  w  w ysokości 265.214 tych  rozgłośni przez CIA je s t m iędzynarodow a działalność
skich  m agazynów , m ieszk ań - do larów  (na pokrycie  różn i- już od w ielu la t  ta jem n icą  K rajow ego  Z w iązku S tu d en -
cy W łoch, będących  k ra je m  cy w cenach przy  sprzedaży  poliszynela. tów  S tanów  Z jednoczonych,
członkow skim  „W spólnego p ro d u k tó w  żyw nościow ych Obie organ izacje  m a ją  b iu - P r e z y d e n t  Joh nson  pow ołał
R y n k u ” u leg a ją  % m ie jsca  k ra jo m  trzecim , nie będącym  ra  w N owym Jo rk u  i tw ie r-  kom isję  do zbadan ia  te j
zgoła ziem skim  pokusom : członkam i „W R”). dza. iż środk i na sw oją dz ia - sp raw y . Na czele kom isji
w szystk ie  tow ary  sp rzeda je  V redeling  pow iedział, że ialność czerpią, jakoby  w y- s ta n a ł N»colas K atzenbach  —
się tu ta j po cenach 1 0 -2 0  d a ,I e k i  j p ę t  o d  t G g 0 _ by 0_ łącznie z licznych dobrow ol- b y ł y  zastępca sek re ta rza  s ta -
proc, niższych, n iż  w rzy m - skarżać  W atykan  o s tw orze- n y c h  datków  obyw ateli am e- n^ - ® wri^  s 'c*ad w eszli: R i-
skich  sk lepach . nie spekulacyjnego „czarne- rykańsk ich . subsydiów  k o r- c* a\ d , H° lmf s d y rek to r

Ongiś, dostęp  do w a ty k a ń - go ry n k u ” n iem nie j żąda P o r a c j i  1 do tac ji w ielk ich  C en tra ln e j A gencji W yw ia-
skich  m agazynów  był p rzy - w szczęcia energ icznego  do- m onopoli. Jed n ak że  szcze. dow czei oraz John  G a rd n e r
w ile jem  wyższego ducho- chodzenia w  te j sp raw ie , p o - f óły tefi0 f in an so w an ia  u -  . , * l r  « ,°n™ t? Y
w ieństw a. Dziś rzecz p rzy ję - d e jrzew ając . Jak się w yraził, w m uJ ? , , ^ J a je ™ni.cy_;_ ubezpieczeń społecznych,
ł a  tak  dalece k om ercy jn y  „przeprow adzanie  w ielk ich
c h a ra k te r , że — jak  pow ie- operacji o szukańczych” na 
działa ko responden tow i szkodę in teresów  „W spóine-
„ L ’E x p re ss” pew na  rzym ska  go R y n k u ”.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW ":

★  A. MAKOWIECKI -  Dialog z cieniem

★  Z. TARNOWSKA — ...przywieźli czło
wieka

★  B. SZTAJNERT -  Mundek

oraz felietony, recenzje, nowela kryminalna.

W sw oim  ośw iadczeniu  „K om isja rozs trzygnęła
sen a to r Ca.se podkreślił, że w szystk ie  tru d n e  k w estie  •—
zarów no „W olna E u ro p a”, pow iedzia ł pew ien wyższy
ja k  i ..Sw obodą” u trzy m u ją , u rzęd n ik  ad m in is tra c ji — ale
iż. nie są o rgan izacjam i p a ń -  Johnson , p ragnąc  o trzym ać
stw ow ym i, i że zostały za- .iak najszybcie j rap o rt, k tó -
łożone z funduszów  p ry w a t-  ry  m iał uspokoić K ongres 1
nych. Jednakże  — k o n ty n u o - opinię publiczną, w yw iera ł
w ał sen a to r — posiadane na nia tak  silny nacisk , że,
in fo rm acje  św iadczą w yraź- n ie  zdążyła ona  w yjaśn ić
nie, iż n iem al w szystk ie  ich sp raw y  finansow an ia  tych
w y d a tk i pokryw a C IA  z rad io stac ji. P rob lem  ten
w łasnych  zasobów  p ien ięż- p rzekazano  do rozw iązania
nych. Pow iedział on rów nież, innej kom isji...”

towTOm iC e S n a kUA ^ M § a  n ‘k d a !szyHch info[ mac5! w y'

o fic ia lne i Z  T  T ™ ' * n ie cheian° u jaw nić  -  p ra -
30 m ilionów  dolarów ?" ' Z f r ?  “ T ̂ uuia W . ra p o r t — jak o  śc iile  pou f-

P ow ołu jąc s:ę  na rap o rty , ny -  w ręczyła  Johnsonow i,
przed łożone przez re so rt do- Ten odłożył g0 do lam usa
chodów  w ew nętrznych , se- 1, koniec końców  pozostaw ił
n a to r  p(>:nformowai, i i  w  ten  prob lem  do rozw iązania
ro k u  iiaanso-w ym  1969 a d m in is tra c ji Nixo-na.
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MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

ZIELON E ŚWIATŁO 

DLA OŚWIATY

W ubiegłym  roku  te m a ty 
ka szkolna obrodziła  n a d 
zw yczaj obficie. Rzecz cha
rak te ry sty czn a , że obok a r 
tyku łów  typow o okoliczno
ściow ych z okazji zakończe
nia lub rozpoczęcia roku 
szkolnego, obok in form acji 
rzeczow ych dotyczących ta 
kich spraw  jak  przebieg 
egzam inów  do szkól ś red 
nich lub w yższych, liczb a b 
so lw entów  różnych typów  
szkót na  tle  po trzeb  k ad ro 
w ych. budow nictw o szkolne
— pojaw iały  się rów nież a r 
tyku ły  a la rm u jące  opinie 
publiczną n iedom aganiam i 
naszego szkolnictw a. A larm , 
g enera ln ie  rzecz u jm u jąc , do
tyczył n iedostatecznych  w y

ników  p racy  szkól zarówno
w dziedzinie w ychow ania, 
jak  nauczania , konserw atyz
m u, skostn ien ia  szkoły i 
upadku  społecznej rang i za 
w odu nauczycielskiego.

W ypow iadano  sądy. wobec 
k tórych nie m ożem y pozo
stać  obojętn i. Jeśli bow iem  
są fałszyw e, n iesłuszne czy 
krzyw dzące, m uszą zostać 
sp rostow ane, może n aw et 
nap ię tnow ane, jeżeli odpo
w iad a ją  p raw dzie , pow inny 
spow odow ać re flek sję : co 
d a le j?

Pow szechnie stw ierdza  się 
bardzo  słabe przygotow anie 
kandydatów  do szkół w yż
szych, na to sam o narzek a ją  
nauczyciele szkół średnich

w  stosunku  do abso lw entów
szkól podstaw ow ych.

Myślę, że tu  n ie m a co za
m azyw ać spraw y. Jeżeli p u 
blikow ane „k w ia tk i’* z o d 
pow iedzi egzam inacyjnych  
(jak choćby prof. E. N ahlika 
w popu la rnym  „P rzek ro ju ”) 
są  w jak im ś stopniu  p rz e ja 
w em  słabej odporności n e r
w ow ej, czy psychicznej k an 
dydatów , to i tak  m usim y 
stw ierdzić , że najw yższy 
czas przyw rócić  odpow ie
dzialność nauczyciela za po
staw ione oceny i skończyć z 
optym istycznym i procentam i, 
k tóre  ra d u ją  s ta tystykę , ale 
nie m ają  pokrycia  w treści

We w szystk ich  typach 
szkół 1 w e w szystk ich  k la 

sach. a le  p rzede  w szystkim , 
moim  skrom nym  zdaniem , 
w klasach najm łodszych 
szkoły podstaw ow ej. Tam  
bow iem  nauczyciel m a n a j
w iększe stosunkow o m ożli
wości stup rocen tow ej re a li
zacji p rogram u. I ka tegory 
cznie nie może znaleźć się 
w klasie  p ią te j dziecko, k tó 
re  nie po tra fi p łynn ie  czytać, 
nap isać p op raw n ie  kró tk iego  
opow iadan ia  l sam odzieln ie 
rozw iązać ła tw ego  zadania 
tekstow ego. Inaczej — te 
podstaw ow e b rak i w loką się 
z roku na rok, dochodzą do 
nich now e i m ożliw ość ja 
kiego tak iego  opanow ania 
naras ta jąceg o  m a te ria łu  n a u 
czan ia  s ta je  się całk iem  ilu 
zoryczna, a że strzec  się 
trzeb a  ja k  ognia zbyt vyyso- 
kiego procen tu  odpadu i nie- 
p rom ow an ia  — procen ty  
u trzy m u je  się przyzw oite, 
a le  poziom  ogólny w istocie 
rzeczy spada w każdej n a 
stępne j k lasie  coraz bardziej. 
O czyw ista, zjaw isko  i jego 
źródła naszk icow ane tu  zo
stały ty lko bardzo  pow ierz
chow nie, a le nie o analizę  
pe łną  an i nąukow ą m i cho
dzi.

A sp raw a  d ruga — k o n 
serw atyzm u szkoły?

W ytyka się szkole, że w p a
d ła  we w łasne sid ła  w  po
goni za rosnącą w iedzą, 
rozdym a p rogram y m o n s tru 
aln ie. ab so lu tn ie  ponad m o
żliwości przeciętnego  ucznia, 
że pow inna w reszcie n a p ra 
w dę kształcić um iejętności 
uczenia się i m yślenia, że 
nie rozw ija  ta len tów  a p rze 
ciw nie — p rzy tłacza  je, n i
w elu je  do u ro jonej „p rze 
ciętnej" . m a jed n ak ie  p ropo 
zycje nauki d la  w szystkich, 
że jes t głucha na w skazan ia  
psychologów  o w ielk ich  m o
żliw ościach p rzy sw ajan ia  
w iedzy i um iejętności u m a
łych dzieci p rzed  siódm ym  
rokiem  życia itd. itd.

Cóż. m ożna by się zasłonić 
tru izm em , że szkoła w sw o
je j istocie jako  in s ty tuc ja  
p rzek azu jąca  p raw dy  u zn a 
ne, znane i sp raw dzone m u 
si być w g runc ie  rzeczy n ie 
co zachow aw cza, nie — re 
w olucy jna, n ie — goniąca 
za now oczesnością. M ożna 
by tu  zacytow ać choćby C ha- 
łasińsk iego : „Szkoła am ery 
kańska , jak w  ogóle  szkoła  
ca łego  św ia ta  (podkreślenia 
m oje M. W.) nic now ego nie 
wnosi do społeczeństw a, nie 
odgryw a roli tw órczej, lecz 
odw ro tn ie : od tw arza  spo łe
czeństw o ze w szystk im i jego 
w adam i 1 k o n flik tam i’*. (J. 
C halasińsk i „Szkoła w  spo
łeczeństw ie am erykańsk im " 
s. 531—532).

M ożna by ta k  cytow ać, 
pow ęływ ać się, ale — po co?

Na całym  św iecie, w  obli
czu coraz szybszego postępu 
technik i i nauki, uśw iadam ia 
się rosnące gw ałtow nie  n ie 
n adążan ie  szkoły, k rach  jej

całego uśw ięconego od w ie
ków system u k lasow o-lek 
cyjnego z je j archaicznym  
arsenałem  ocen i prom ocji, 
p ow tarzan ia  całych la t de 
novo, z je j usztyw nionym  
zestaw em  przedm iotów  obo
w iązujących każdego ucznia 
b e / w zględu na jego m ożli
wości, szczególne uzdoln ie
n ia  i dalsze perspek tyw y 
nauki bądź pracy, poszukuje 
się dróg iej rad y k a ln e j p rze
budow y na m iarę  w ielk ich  
przeobrażeń  gospodarczych, 
społecznych i ku ltu row ych  
w spółczesnego św iata.

Nasze „refo rm y” szkolne 
drepczą, pożal się Boże. wo
kół tak ich  spraw  jak : liceum  
zróżnicow ane czy nie, za ję
cia fak u lta ty w n e  (kolejny 
grzyb w barszczu), k lasy  o 
zw iększonym  w ym iarze go
dzin jakiegoś przedm iotu  
(?!). podział roku  szkolnego 
na trzy  zam iast na cztery 
okresy, czy owe kiepską po l
szczyzną za la tu jące  koncep
cje szkół „w iodących’*, „kla- 
sopracow ni" Itp., itp.

Pew nie, że nie m ożna 
przeprow adzić  genera lnej 
przebudow y szkoln ictw a bez 
licznych i udanych dośw iad
czeń, bez przygotow ania nau 
czycieli. Ale jak  dotąd , nie 
w idzim y n aw et nap raw dę  
śm iałych, na naukow ych  
podstaw ach  opartych  ekspe
rym entów . k tó re  nie pow in 
ny być kopiow aniem  obcych 
prób, a le n iechby te  do
św iadczenia uw zględniały .

W reszcie sp raw a trzecia 
tak  mocno przez naszą p ra 
sę poruszona: spadek  rangi 
społecznej nauczyciela. W. 
G rochola  („Polityka'* Nr 37 
z 12. IX. 1970 r.) p isa ła  w
art. pt. „Nauczyciele*’: .... »
ile funkcja  nauczyciela no
tow ana  jest na ogół w spo
łeczeństw ie w ysoko, o tyle 
sam  nauczyciel i jego osobi
sta  sy tuacja  życiow a tr a k to 
w ana  je s t jak o  podrzędna i 
n ie a tra k c y jn a ’*. I nieco d a 
le j: ...„podnosi się w yraźn ie  
p res tiż  szkoły, w yd aje  się 
jednak , że n ie  je s t to w zrost 
a u to ry te tu  nauczyciela, a le 
szkoły jako  in sty tucji, k tóra 
w ładna je s t o tw orzyć lub  za
grodzić drogę do życiowego 
aw ansu  m łodego człow ieka". 
Nic dodać, nic u jąć! Pow o
łu jąc  się na b adan ia  d r M. 
Jak o w ick ie j a u to rk a  a r ty k u 
łu pisze, że .... zaledw ie 2R
proc. m łodzieży, p rzygotow u
jące j się do p racy  nauczy
cielskiej m a do zaw odu tego 
s tosunek  pozytyw ny, pod
czas gdy 50 proc. w ybiera  
ten zaw ód z przypadku , z ko 
n ieczności życiow ej, z pow o
du b raku  innych możliw ości 
itd .“ . Nic dziw nego, że w 
konkluzji s tw ierdza : „Do 
nauczycielstw a idą w ięc a l
bo pasjonaci albo, co b a r
dziej typow e, najs łabsi, przy 
czym n a job ro tn ie js i z tych 
osta tn ich  w nadziei, że po 
d rodze być może uda im się 
urządzić  inaczej 1 lep ie j”.

S p raw ę u padku  szkoły (na 
sku tek  obniżan ia  się a u to ry 
te tu  nauczyciela) poruszy ł w 
felietonie „Dobór negatyw - 
ny‘- KTT w 36 num erze ..Kul 
tu ry ’* z 6. IX. 1370 r. P isał
tam  m. in .: .... nasza k ad ra
nauczycielska od pew nego 
czasu k sz ta łtu je  się pod 
przem ożnym  w płvw em  do
boru negatyw nego".

Dosyć cytatów . I nie m am  
zam iaru  dokonyw ać analizy  
tycn i innych artyku łów , 
w yw ażać ich racji. Ale coraz 
częstsza kry tyka  szkoły i 
nauczyciela, analizow ane w 
p rasie  tak ie  choćbv spraw y, 
jak  nadużycia popełniane 
przez dy rek to ra  liceum  i na
czeln ika jednego  z k u ra to 
riów  („P arada wstydu*’) czy 
sam obójstw o uczennicy („Są 
pogrzeby w n iedziele’*) — 
„Polityka**, pow inny spowo
dow ać g łęboką analizę  tych 
zjaw isk , odsłonić ich źródła.

Społeczeństw o p ragn ie  m ieć 
dobrą  szkołę i rów nież — 
dobrych  nauczycieli. Wyścig 
narodów  i państw  w dzie
dzin ie  postępu gospodarcze
go. rozw oju  technik i, nauki, 
k u ltu ry  a więc i ośw iaty — 
trw a.

B ierzem y w nim  udział. 
M usim y do trzym ać kroku  
innym , w ięcej — m usim y 
dopędzić św iatow ą czołów kę. 
To jes t im pera tyw  naszych 
czasów. W inniśm y spojrzeć 
k ry tycznie  i odw ażnie p ra w 
dzie w oczy, zdecydow ać się 
na g łęboką analizę  przyczyn 
upadku  rangi społecznej n au 
czyciela, n iedostatecznej p ra 
cy szkól, i w yciągnąć z te j 
analizy  k o n k re tn e  w nioski, 
zain icjow ać, na  naukow ych 
podstaw ach  o p arte  śm iałe 
eksperym en ty  organizacy jne, 
p rogram ow e i dydaktyczne. 
Nauczyciel od dość daw na 
oczekiw ał od naszych w ładz 
zajęcia  w yraźnego s tanow i
sk a  w tych  sp raw ach .

Z pow ołanym  osta tn io  zgo
dn ie  z zaleceniem  B iura Po
litycznego p a rtii K om itetem  
E kspertów  d la  opracow ania 
rap o rtu  o s tan ie  ośw iaty  w 
Polsce, tudzież w niosków  na 
najb liższe  la ta . społeczeństw ,, 
polskie w iąże duże nadzie
je.

O soba prof. J . Szczepań
skiego, przew odniczącego te 
go K om itetu , stanow i ręk o j
m ię pow ażnej, rzeczow ej 
pracy. Z w yw iadu p rzep ro 
w adzonego z nim  („Głos N au 
czycielski" z 7. II. 1971 r.) 
dow iadu jem y się. że...... przy 
gotow anie rap o rtu  w raz z 
p ropozycjam i zm ian i u le
pszeń oraz op racow aniem  
przyszłościow ego m odelu sy
stem u ośw iaty  po trw a co 
na jm n ie j pó łto ra  roku  do 
dw óch la t” .

R ozum iem y to 1 będziem y 
czekali. Nie w ątpiąc, że K o
m ite t w ysłucha głosów spo
łeczeństw a. N auczycieli, w y
chow aw ców  1 p racow ników  
ad m in is trac ji szkolnej, rów 
nież.
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WIELCY ŁODZIANIE
D rodzy C zytelnicy! O to o sta tn ie  ju ż  zadanie  w  n a 

szym  konkursie . Z aprezen tow aliśm y  10 sy lw etek  po
staci h istorycznych, zw iązanych z Łodzią. J a k  do
tąd o trzym aliśm y ponad tysiąc odpow iedzi 1 spośród 
nich w ylosujem y trzy głów ne nagrody w postaci 
bonów tow arow ych o raz  pięć w yróżnień  książkow ych 
(w ydaw nictw a album ow e).

W ciągu najbliższych  10 dni oczekujem y na k artk i 
pocztow e z odpow iedziam i na dzisiejsze zadanie  oraz
—_jeśli ktoś posiada poprzednie  num ery „Odgłosów** 
_ n.a zadan ia  pub likow ane w ciągu m in ionych  ty 
godni.

O dpow iedzi — w yłącznie  na k a rtk ach  pocztow ych 
_ należy nadsy łać  na  ad res : „O głosy”, Łódź, P io tr 
kow sk a 96 — „W ielcy  łodzian ie" .

W śród uczestn ików  konkursu  rozlosow ane będą

nagrody w postaci bonów  tow arow ych:
I nagroda — 2.000 z łotych
II nagroda — 1.500 złotych
III nagroda — 1.000 z łotych

oraz pięć w yróżnień  w postaci cennych w ydaw nictw  
album ow ych.
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Z A D A N IE  K O N K U R S O W E nr 10

U rodził się w  Łodzi w  1901 roku. D ziałacz ruchu  
robotniczego — od 1922 roku w KZM P, od 1924 
w K PP . W roku  1936 w yjechał do H iszpanii gdzie 
w alczył w szeregach B rygad M iędzynarodow ych. Był 
dow ódcą B rygady im. J. D ąbrow skiego. N astępn ie  w y
jech a ł do Z w iązku R adzieckiego, skąd  w g rudn iu  
1941 roku p rzerzucony  zostaje  przez lin ię fron tu  na 
te ren  Polski. G inie w nie w y jaśn ionych  okoliczno
ściach w g rudn iu  1941 roku.

Łódź uczciła pam ięć tego rew olucjon isty  i żołnierza 
nadan iem  jego im ien ia  zakładom  m echanicznym , k tó 
rych nazw a sygnow ana je s t sk ró tem  „Jo tes". Jego 
im ię nosi rów nież szkoła podstaw ow a przy ul. 

P io trkow sk ie j 187.
Jak się  n a zyw ał ten  rew o lu cjo n ista  i d ąb row 

szczak?
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„Rada Zakładowa łódzkiej „Wólczan-
ki’» składa się % 17 Członków, wśród 
których jest U robotnic 1 robotników 
oraz 6 pracowników umysłowych. Dwie 
członkinic Rud}' Zakładowej są pracow
nicami etatowymi: Izabela Bednarowicz
— przewodnicząca 1 Renata Krzemiń
ska — skarbnik. Pracownicy zakładu 
podzieleni są na 22 grupy związkowe. 
Kaida z nich ma swojego męia zau
fania, co akurat w przypadku kobie
cej załogi „Wólczanki” brzmi nieco za
bawnie, ale do tej pory nikt nie wy
myślił lepszej nazwy. Przy Radzie Za
kładowej działa osiem komisji: socjal- 
no-bytowa, kobiet pracujących, współ
zawodnictwa, kulturalno-oświatowa, 
młodziezowa, mieszkaniowa, ochrony 
pracy oraz działająca poza zakładem 
komisja do walki ze spekulacją**.

P rzep isu jąc  do no tesu  d ane  o  R adzie 
w „W ólczance" cały  czas się z a s tan aw ia 
łam , co o je j p racy  sądzą ludzie. P rze 
cież w  osta tn ich  tygodniach  pod ad resem  
tw iązk ó w  zaw odow ych sk ierow ano  w iele 
zastrzeżeń  i uw ag kry tycznych . W Łodzi 
zdarza ły  się p rzypadk i w yrażen ia  przez

m ętów  zau fan ia  votum  nieufności radom  
zakładow ym . W kry tyce  zw iązków  nie 
negow ano pozy tyw nej działalności 
w sp raw ach  socjalnych , k u ltu ra ln y ch
i tu rystyce . P rzeciw nie  — zarzucano , że 
rady  zak ładow e głów nie do tego o g ran i
czały sw oje za in te resow an ia . A w „W ól- 
czance?".

N ajp ie rw  w p ap ie rach  zn a laz łam : 
w  ubiegłym  roku na lipiec i s ierp ień  
F W P  p rzy sła ł do „W ólczanki” 30 sk ie 
row ań.

— Czy w am  to w ysta rcza?  — zap y ta 
łam  następ n ie  przew odniczącą.

—- A skąd. W „W ólczance" u rlopy  
p rzy p ad a ją  g łów nie na lip iec i sierp ień . 
W tedy po trzeba  nam  w ciągu m iesiąca 
od 80 do 130 m iejsc, gdyż n ie  m am y 
w łasnego ośrodka w ypoczynkow ego. Do
p iero  w tym  roku  w ynaję liśm y  p ry w atn y  
dom  w Je leśn i kolo Żywca. T rochę nam  
to rozładu je  szczyt urlopow y, bow iem  na 
każdy  z tych  dw u m iesięcy przybędzie  
nam  po 60 m ięjsc,

K iedy w p a rę  godzin później rozm aw ia
łam  w krojow ni z robo tn icam i na ten  
tem at, to  usłyszałam :

— D ziesięć la t już  p racu ję  1 w czasów  
jeszcze n ie  m iałam .

— C hcem y dostaw ać w czasy w lipcu
I w sierpn iu , k iedy w fabryce je s t p rz e r
w a n a  rem ont.

— L istę w yw iesza się w tedy, jak  już 
w czasy są przydzielone. A skąd możem y 
w iedzieć, czy n ie  było ich w ięce j?

N astępnym  pozytyw em , k tó ry  zn a la 
złam  w dokum entach , było gospodarow a
nie funduszem , Jakim  dysponu je  R ada 
Z akładow a.

„W roku 1970 Rada Zakładowa wy
płaciła zapomogi dla 47 pracowników, 
na łączną sumę 21.100 złotych i dla 17 
emerytów — na sumę 7.800 zł. W do
chodach RZ na tenże rok największa 
po*ycja — 139.000 — to wpływy ze 
składek członkowskich. W wydatkaęh
— opieka socjalna i pomoc dla człctn- 
ków związku — 65.000 zł, turystyka
i wypoczynek po pracy — 50.000 zł, 
działalność kulturalno-oświatowa — 39,5 
tys. złotych. W roku 1970 w „Wółczan- 
ce” z inicjatywy Rady zorganizowano 
koła TKKF t PTTK. Z funduszu RZ 
zakupiono sprzęt turystyczny i spor
towy. Z 31 wycieczek skorzystało około 
850 osób*’.

N otu ję  d a le j:

„IV 1968 ro k u  w  „W ólczance** w y g o 
s p o d a ro w a n o  d w ie  sa le  na  ja d a ln ie .  W 
1969 ro k u  o d d a n o  p o m ie szc z en ia  na  
s z a tn ie  Od k ilk u  la t  w z a k ła d z ie  p ro 
w ad zi s»ię g im n a s ty k ę  r e k re a c y jn ą .  R o
b o tn ic e  m a ją  p r ie r w ę  na ś n ia d a n ia  i 
p o d w ie cz o re k . W n a jb liż sz y m  czasie  b ę 
d ą  k o rz y s ta ć  z  zu p  m ię s n y c h  i  h e r 
baty**.

— Czy w iecie na co idą p ien iądze 
z w aszych sk ładek  członkow skich? — 
zapy ta łam  robotnic z k ro jow ni.

Nie w iedziały.
M ateria ł, jak i do te j pory zebrałam  

w „W ólczance". po tw ierdził mi p ierw szą 
część kry tycznej opinii robotn ików  o p ra 
cy zw iązków  zaw odow ych w fabrykach . 
Tu w „W ólczan .e" w sp raw ach  socja l
nych zrobiono w iele. Ale robotnicza k ry 
tyka w skazuje, że Ło przecież nie w y sta r
cza.

— Czy ograniczyliście się ty lko  do tak ie j 
działalności ?

— No, chyba nie — odpow iada p rze
w odnicząca — Mogę pani opow iedzieć
o prob lem ach  jak ie  ludzie zgłaszają do 
rady. Na p rzykład  p racu jącym  m aikom , 
m ającym  dzieci d ł  la t 14. należą się u s ta 
w owo dw a w o in t dni w roku. Za te dw a 
dni p racow nicom  um ysłow ym  płaci się, 
robotn icom  — me. P rzekazaliśm y n ie 
daw no do Z arządd O kręgu w Lodzi po
s tu la ty  załogi w tej spraw ie. Albo inny 
problem . B ezpłatny bilet dla p o w raca ją 
cych z urlopu przysługuje , jeśli u rlop  w y
nosi p rzyna jm n ie i 7 dni. A p rze
cież często p racow n ik  bierze dw a 
dni z u rlopu, żeby na p rzy 
kład  po jechać do syna na przysięgę. 
W iem y, kom u w tedy tak i bezpła tny bilet 
trzeba  by dać. A le p rzepisy  nie pozw ala
ją. P rzydałoby się aby w ładze zw iązko
we m iały  do nas w iększe zau fan ie  i poz
w oliły na sw obodniejsze in te rp re to w an ie  
przepisów .

— To są chyba ty lko  n iek tó re  z p ro 
blem ów, jak ie  n u rtu ją  załogę?

—- Tak, bo są to p rzede w szystkim  
sp raw y  całe j załogi, ale obok nich spo ty 
kam y się  ze sp raw am i poszczególnych lu 
dzi. In te rw en iu jem y  w k w a te ru n k u , w 
spó łdzie ln iach  m ieszkaniow ych, a naw et 
jeśli trzeba  pom óc um ieścić dziecko w ja 
k ie jś  szkole. K ażdy z nas w ie z p rak ty k i, 
że bez znajom ości n iew iele  m ożna za ła t
w ić. J a  uw ażam , że szw aczki pow inny 
m ieć „p ro tek to ró w ” w naszych  osobach.

K olejny  telefon  z tym  sam ym  p y ta 
n iem : — P an i Izo, co z p rem iam i, m iały  
być w ypłacone w tym  tygodniu — 
u tw ierdz ił m nie w p rzekonan iu , że je d 
nak  najczęściej ludzie zgłaszają  się do 
R ady w sp raw ach  zarobków . Bo w „W ól
czance" tak  sam o, jak  w innych zak ła 
dach is tn ie je  w te j m ate rii sporo n ie p ra 
w idłow ości. Ba. naw et paradoksów . J a k 
że inaczej nazw ać fak t, że przy p ro d u k 
cji d ługosery jne j szw aczka zarab ia  w ię
cej, niż przy p rodukc ji eksportow ej czy 
m odelow ej, w ym agających  o Ileż w ięk
szych kw alifikacji 1 nak ład u  p racy?  I n ie 
w ątp liw ie  zasługą rów nież R ady Z ak ła 
dow ej je s t fak t, że k ierow nic tw o  „W ól
czank i” s ta ra  sie w ram ach  istn iejącego 
funduszu  p lac uporządkow ać te spraw y, 
że w w yniku  p rzeprow adzonej w u b ie 
głym  roku  w ew nętrzne j rew izji norm , za
robk i się nieco w yrów nały . D alsze roz
w iązan ie  tych sp raw  w zak ładzie  w y
m agać będzie jeszcze czasu.

— P rzy  podziale  p rem ii je s t w p raw 
dzie m ąż zaufan ia  — m ów iły w rozm o
w ie ze m ną robo tn ice  — ale  m y byśm y 
chciały, żeby na tab licy  pisało, kto, ile
i za co o trzym ał prem ię. Bo do te j pory 
dow iadu jem y się o tym  z p lo tek  po w y
płacie.

— A czy pam iętacie , k to  je s t w  R a
dzie Z ak ładow ej?  — kon tynuow ałam  roz
mow ę.

— Pani B ednarow icz  1 K rzem ińska  — 
odpow iadały  mi zgodnie.

— A le w R adzie m acie 17 osób. Z na
cie je?

— Pan i M arcińczak  — pow iedzia ła  k tó
ra ś  z w ahan iem

— Co ona w R adzie  rob i?

—• N ie w iem y, bo ona Jest z inne j 
zm iany.

I dopiero  w toku dalszej rozm ow y jed 
na ze s tarszych  robo tn ic  pow iedzia ła:

— C złonek R ady pow inien  nam  m ów ić, 
co R ada robi A byw a i tak, że czło
w iek się py ta  i nic w odpow iedzi nia 
usłyszy.

— A przecież w zak ładzie  w szystk ie 
sp raw y  są nasze.

— Ja  jestem  m ało zo rien tow ana, co R a
da robi i d latego nie mogę pow iedzieć, 
czy R ada p racu je  dobrze, czy źle, bo n ie  
w iem  — dodała  inna.

— Czy w ybrałybyście  tę sam ę R adę 
jeszcze raz?

— Ja k  się ktoś już zadom ow i, to nie 
je s t dobrze — pow iedzia ła  jed n a  z robot
nic.

— Czy zostałaby pani w R adzie jeszcze 
przez jedną  kadenc je  — zapyta łam  już 
w ieczorem  Ize B ednarow icz. Pow iedzia
ła. że n ie  wie. O wszem , m a sa ty sfakc ję  
z tego, co robi i zadow olenie, jeśli uda 
się je j pomóc lud iiom . Ale jes t także w ie
le p rzykrych  m om entów . Pow iedziała, że 
je j zdaniem , zm iany w radzie  w inny  być 
co kadencję  Bo na jp ie rw  jest okres za
poznaw an ia się z pracą, potem  przycho
dzi en tuzjazm  — ,,czego to ja  nie zro
bię” — a jeszcze później trudności jes t 
coraz w ięcej.

— I w cale n ie  jes tem  pew na, czy za 
rok, dw a nie zaczęłabym  w szystk iem u po
tak iw ać — pow iedzia ła na koniec.

Ju ż  później, po rządku jąc  no ta tk i zastan a 
w iałam  się nad w nioskam i z p rzeprow adzo
nych rozm ów, Być może n iek tórym  w yda 
się, że pozytyw ny w części p rzyk ład  
zw iązkow ej p racy  w „W ólczance" nie 
jes t na m iejscu  w cnw ili, gdy pow szech
nie k ry ty k u je  się zw iązki zaw odow e, 
M oim zdaniem , byłoby to n ieporozum ie
nie. S ku tk iem  krytyici m a być przecież 
zm iana na lepsze. R obotnicy chcą, aby 
ich zw iązki n a jp e łn ie j rep rezen tow ały  
ich in teresy . D latego nie negu ją  tego, co 
w p racy  zw iązków  było dobre. 1 w „W ól
czance" nie m ożna przekreślić  do tych
czasow ych osiągnięć Rady Z akładow ej. 
T rzeba  na to m ias t zrobić w szystko, aby 
zw iązkow a dzia ła lność  była jeszcze lep
sza i sku teczn iejsza. Po p ierw sze — ro
botnice u tożsam iają  rad ę  zak ładow ą 
z u rzędującym i dw iem a osobam i. Dla 
nich R ada, to  po p ro s tu  jeszcze jed n o  po
m ieszczenie b iurow e, a n ie  o rgan  zw iąz
ków  zaw odow ych. T aka  sy tuac ja  w yn ika  
z b raku  in fo rm acji o p racy  zw iązku w fa 
bryce. Byłoby m oże dobrze, aby  w zak ła 
dzie w isiały  listy  z pełnym  sk ładem  R a
dy Z ak ładow ej, a  w w ydziałach  i na 
zm ianach  in fo rm ac ja  o ludziach, k tó rzy  
tu p racu ją , 1 p e łn i j  różne społeczne fu n 
kcje. Ju ż  sam  fak t tak ie j in fo rm acji s ta 
now iłby podstaw ę do oceny ich dz ia ła l
ności. Pd’ d rug ie  — w m etodach  p racy  
zw iązkow ej in s tan c ji pow in ien  rów nież 
pow szechnie obow iązyw ać dialog, dzięki 
k tó rem u zw iązkow e organy  mogłyby 
w sposób szybki i sku teczny  reagow ać na 
w szystk ie ak tu a ln e  sp raw y  załogi. A obok 
tego w yjaśn iać  rodzące się n ieporozum ie
nia.

BOGDA M A D EJ

MIECZYSŁAW GUMOLA

SRACZKI I JUDYMOWIE 
ZIEMI OBIECANEJ

ROK TEM U ODBYŁ SIĘ  I Z JA ZD  SILA CZEK  i JUDYM ÓW  Z IE 
MI ŁÓ D ZK IEJ. BYLO TO SPO TK A N IE PA SJO N U JĄ C E  I BARDZO 
PO TRZEBN E. STW ORZYŁO M OŻLIW OŚĆ W ZAJEM NEGO PO ZN A 
NIA LUDZI D ZIAŁAJĄCYCH  W ROŻNYCH ZAK ĄTK ACH  W O JE
W ÓDZTW A W ZM IENIONYCH W ARUNKACH NIE ZNIKN ĘŁY  BO
W IEM  TRUDNOŚCI N IEOD M IENN IE TOW ARZYSZĄCE SPO ŁECZN E
MU D ZIA ŁA N IU . ZAPAŁ, ZAA NG AŻO W AN IE I OFIARNOŚĆ 
D ZIAŁACZY  SPO ŁECZN Y CH  TRA FIA ŁY  N IEJED N O K RO TN IE NA 
O BO JĘTNO ŚĆ SRODOW ISKA I M IEJSCOW YCH WŁADZ ZN IEC H Ę
CENIE I REZYGNACJA OPANOW YW AŁY W TEDY N A JO F IA R N IE J
SZYCH Z OFIARNYCH.
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„Po co mu to, co z tego chce 
mieć, co pragnie na tym skorzy
s tać?"  — p y tan ia  te, raz w ypo
w iad an e  szeptem  po kątach , kiedy 
indzie j całk iem  głośno, za plecam i 
społeczników , nie należały  do od
osobnionych. D ziałacz społeczny 
zgłaszał propozycje, w ystępow ał 
z konkretnym i, a nie  zaw sze do
strzegalnym i i uw zględnianym i w 
kolejce do za ła tw ien ia  po trzebam i 
środow iska. „W ychylał się”, n a ru 
szając  spokój n iejednego  urzędu
i in sty tucji. Jeśli n ie  był dość 
przezorny  i ostrożny, n ie raz  po 
rządn ie  obryw ał za sw ą nad- 
aktyw ność, Z ostaw ał w tedy sam , 
p rzes taw a ł w ierzyć w sens spo
łecznej roboty. Jeśli m im o to 
liczba ludzi społecznie zaangażo
w anych zw iększa się, to dlatego, 
że człow iek, k tórem u n ieobojętne 
jes t to. co obok niego się dzieje, 
n ie w ystępu je  już w pojedynkę, 
nie musi liczyć na w łasne tylko 
siły, d a r p rzekonyw an ia , pośw ię
cenia . S połecznik  d a ia ła  dziś n a j

częściej w zespole, w  o rgan izacji, 
s tow arzyszen iu , kole za in te reso 
w ań, s ta je  się jakby  Ju d y 
m em  zbiorow ym  o zw ielokro tn io 
nych siłach  1 m ożliw ościach.

Jed n ak  i ten zespołow y społecz
nik napo tyka na trudności i p ro 
blem y, co jes t rzeczą zrozum iałą, 
gdyż p rzeksz ta łca jąc  rzeczyw istość 
m usi napo tykać  na je j opór. Czy 
pow inien  zostaw ać w tedy  sam ?

Zjazd Siłaczek 1 Judynów  był 
w ięc kon k re tn ą  form ą u zna
nia d la  działaczy społecz
nych, ich dorobku i pośw ięcenia
i początkiem  czegoś nowego, 
trw alszego. W tym  m iejscu na le 
żałoby zadać pytan ie , jak ie  w in 
ny być cele następnych  zjazdów. 
Czy pow inny stać  się one sp o tk a 
niam i dyskusy jnym i, czy też in i
cjow ać now e poczynania k u ltu ra l
ne? W ym iana poglądów  na ten 
tem at odbyw a się w śród d z ia ła 
czy Z arządu W ojew ódzkiego 
Zw iązku M łodzieży W iejskiej.

P u n k tem  w y jśc ia  są  d la  n ie j

w nioski z ubiegłorocznego spo t
kan ia  i ak tu a ln a  sy tuacja . Liczne 
kon tak ty  terenow e prow adzą do 
stw ierdzen ia , że ruch  społeczny 
k o n cen tru je  się na  zagadn ien iach  
k u ltu ry  1 ośw iaty. Na m ałą ilość 
zobow iązanych do zaspoka jan ia  
po trzeb  n ie  sposób się uskarżać. 
T rudno  byłoby n aw et w ym ienić 
w szystk ie  ins ty tuc je , organizacje , 
placów ki różnego rodzaju , pow o
łane do w ychow aw czego i k u ltu 
ra lnego  oddzia ływ an ia  na środo
w iska. A rezu lta ty ?  W skali 
w zględnej sub iek tyw n ie  ocenia
nej n iem ałe, zaś w skali bez
w zględnej — co mógł n iedaw no 
każdy p rzeczytać w „P ersp ek ty 
w ach" — w ojew ództw o łódzkie 
p lasu je  sie na jednym  z osta tn ich  
m iejsc w w ydatkach  na cele ku l
tu ra ln e  i upow szechnian ie  k u ltu 
ry. W ydaje się, że duża ilość in 
sty tucji, o rgan izacji i p laców ek 
w tym  przypadku  w cale nie za
pew nia zespolonego dzia łan ia  i 
rea lizac ji w spólnego program u.
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k tó ry  rów nież w ym aga opieki. O dziew ią
te j w ieczorem  m ożna zasiąść do p racy  n a 
ukow ej. Mąż py ta: K iedy ty  w reszcie p rz e 
stan iesz  się uczyć? O dkąd jes teśm y  m ał
żeństw em , uczysz się bez przerw y .

Z daje  się. że na to py tan ie  nie będzie 
odpow iedzi. M oje je s t ła tw iejsze.

— Co n a jb a rd z ie j u tru d n ia  P a n i życie, 
Jakie je s t P an i życzenie?

— W ięcej czasu d la  pacjen tów , m niej 
dla pap ierków . P rzy jęc iu  i zbadan iu  dziec
ka tow arzyszy  ca ła  law ina  pap ie rków  do 
w ypisyw an ia  i o stem plow ania. O pisanie 
dziecka, w yp isan ie  recep t, zw olnienia dla 
m atk i, zw olnienia dla dziecka, oddzielne
go d la  zajęć na WF, oddzielnego na lekcje  
angielskiego i tak  da le j i da lej. To istna 
zm ora. i

W  sk lepach  dzień kob ie t rozpoczyna się 
znacznie w cześniej. T rzeba przygotow ać u - 
pom inki. będą je kupow ać zak łady  pracy, 
no i indyw idua lna  m ęska k lientela- N aj
w iększy łódzki dom  tow arow y „U n iw er
sa ł” by ł p rzygotow any  do tego św ię ta  już 
w  lu tym .

— N asz dom  za tru d n ia  95 p rocen t ko 
biet, w szystk ie  w ięc sw ój dzień obchodzi
m y in tensyw nie jszą  niż zw ykle p racą  — 
m ów i pan i Zofia Potz, k ierow niczka dzia
łu  handlow ego „U n iw ersa łu ”, p racow n ik  
han d lu  od 25 lat. Z apom inam  więc o ce
lu  sw ojej w izyty i ko rzystam , żeby do
w iedzieć się u dośw iadczonego handlow ca
ja k  to z tym  zaopatrzen iem .

— Na pew no zm ień.ło  się na korzyść. 
D aw niej na ry n k u  dom inow ał przem ysł, 
p rzem ysł decydow ał o zaopatrzen iu  ry n k u  
D ziś p rzem ysł liczy się z w ym agan iam i 
h and lu , z żądan iam i k lien ta . Idzie też 
znacznie szybciej za m odą. D la p rzy k ła 
du: ju ż  na jes ien i ukazały  się  w  sp rzed a
ży płaszcze m idi i m axi. Nie oznacza to 
jeszcze, że m arny w szystko czego żądają  
k lienci. C iągle b rak  jeszcze w ielu  poszu
k iw anych  rodzajów  odzieży, jak  na p rzy 
k ład  suk ien  dla dziew cząt, n iek tó rych  
w zorów  bluzek dam sk ich , rękaw iczek  skó
rzan y ch  itd.

„U n iw ersa ł"  je s t jed n ą  z n a jlep ie j zao
pa trzonych  placów ek handlow ych  Łodzi-' 
D ziennie dokonuje  w nim  zakupów  około 
ośm iu i pół ty siąca  osób. Z tego około 
dw óch tysięcy  na sto isku  pończoszniczym . 
P an i A nna Sudcnis. k ierow niczka  tego s to 
isk a  p racu je  w h an d lu  12 la t, cały  czas 
w  pończosznictw ie. W te j b ranży  zm ieni
ło  się rów nież w iele. P rzyby ło  now ych g a 
tunków , w zorów. R ajtuzy , pończochy
o n icleeących oczkach, pończochy na każ
dy rozm iar nogi, sk a rp e ty  — tego daw niej 
n ie  było. No i s ta le  obniżające się ceny. 
W ystarczy  p rzejść  się po sk lepach  tej 
branży  w  m ieście, by przekonać  się, że 
ten  tow ar m a pow odzenie, a p raca , ze 
w zględu na n ieu s ta jące  kolejk i, je s t cięż
ka. P an j S uden is p rzygo tow ała  się do 8 
m arca  s ta ran n ie .

— K lienci tego d n ia  to m ężczyźn i P rzy 
go tow ujem y im tow ar ładny , dobry  i d ro 
gi- Pow inni przecież kupić  sw oim  paniom  
coś ładnego  i dobrego. No i m uszą w ie
dzieć, że kosztu je .

M ęska k lien te la  byw a różna. P ew ien  pan  
poprosił o pończochy dam skie , p an i A nna

m t

zapy ta ła  w ięc o rozm iar nogi żony. P an  
obruszy ł się. „A co to  pan ią  obchodzi 
zapy ta ł n iezby t grzecznie.

Cóż. różni byw ają  k lienci, różni sp rze
daw cy. P raca  w  h an d lu  trw a  p rak tyczn ie  
znacznie d łużej niż 8 godzin, bo i p rzy jść  
trzeb a  w cześniej i w yjść zaraz  po zam 
knięciu  też n ie m ożna. O siem  godzin na 
nogach, w ciągu ośm iu godzin uśm iechnąć 
się do dw óch tysięcy  osób, być m iłą dla 
dw óch tysięcy  osób? Czy to m ożliw e? 
A tego przecież w ym agam y od sp rzedaw 
czyń. U śm iechajm y się w ięc do n ich  i my.

K ob ie ta  w  b iu rze, kob ie ta  w  sklepie, 
kob ie ta  w dom u, p rzy  garn k ach , p rzy  
dzieciach. O bow iązkow a, c ie rp liw a , p ra 

cow ita, n ies tru d zo n a . Z 24 godzin doby 
niew iele  pozostaje  na odpoczynek, na  sen. 
K obiety  w k racza ją  do zaw odów  typow o 
m ęskich- W łódzkiej m edycynie p racu je  
ponad 60 p ro cen t kobiet, w  n iek tó rych  
działach  ja k  stom ato log ia  czy fa rm ac ja  
p an u je  ca łkow ite  sfem in izow anie. P rzed  
w ojną, w  k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j kobiety 
były ty lko  sp rzątaczkam i. Dziś w  tra m w a 
jow ej służbie ru ch u  p racu je  około 50 p ro 
cen t kobiet. K o b ie ta -k o n d u k to r. k o b ie ta - 
-m otorniczy- P an i M aria  C habe lska  przez 
trzy  la ta  by ła  k o n d u k to rk ą , od siedm iu  
la t je s t m otorniczym . C hw ali sobie ten 
m ęsk i zawód, chw alą ją  zw ierzchnicy. Nie 
n arzeka , że p raca  je s t ciężka. Ma ty lko  
jedno  życzenie: żeby były  sam e dobre w o
zy. W ygodne, cieple, ładne. I m a jedną  
p re ten sję : ja k  m ąż je&t tram w a ja rzem  to

io n a  m a b ezp ła tn y  b ile t na tram w aje:.
A  jak  żona je s t tra m w a ja rk ą . to  m ąż b i
le tu  n ie  m a. D laczego? J a k  rów n o u p raw 
nienie. to  rów noupraw nien ie .

R ada zak ładow a w y jaśn ia  nam  tę  sp ra 
wę. R zeczyw iście, to p rzep is p rzed w o jen 
ny. M ówi, że bezp ła tny  b ile t p rzys ługu je  
osobie p row adzącej gospodarstw o dom ow e. 
P rzep is je s t anachroniczny , bo podział na 
osoby p racu jące  i osoby prow adzące go
sp o d arstw o  dom ow e daw no się już skoń
czył.

P a n i Zofia Swłerkowska n ie  m a teg($
problem u- O na p racu je  w M PK  20 la t. je j 
m ąż 24 la ta . Z prow adzen iem  gospodar
stw a dom ow ego też n ie  ma p rob lem u . 
P racu ją  z m ężem  na  różnych zm ianach. 
Zaczęli tak  k iedy dzieci były  m ałe. cho
dziło o to żeby zawsze k to ś by ł w dom u, 
d o jrza ł dzieci, zrobił zakupy, p rzygoto
w ał posiłki. Dziś có rk i dorosły, jed n a  s tu 
d iu je, d ru g a  je s t uczennicą liceum , a le  ten 
zw yczaj został.

— A spo tyka  się p an i z m ężem  od cza
su do czasu?

— Przew ażn ie  w  nocy. Bo to  je s t tak , 
że na ran n ą  zm ianę w ychodzę k iedy jesz
cze w szyscy śpią, a z w ieczorow ej wra-r 
cam  kiedy ju ż  w szyscy śpią.

I tak  od 20 la t. I  ta  kob ie ta  je s t u -  
śm iechnięta . pogodna, zadow olona, że w y 
chow ała dzieci, że dzieci są dobre. Nie 
n arzeka  n a ciężką pracę , na  chłód zimą 
(a przecież w agony  z konduk to rem  są n a j
częściej n ie ogrzew ane). P ragn ie  w  swej 
p racy  ty lko jednego: bezp ieczeństw a i spo
koju .

—  N ajgorszy  je s t ten  lęk- B oim y się 
chuliganów , p ijaków , aw an tu rn ik ó w . Nisz
czą w agony, k rad n ą  kasow niki, a przecież
i m y jes teśm y  w  niebezpieczeństw ie. Z da
rzały  się w y p ad k i pobicia konduk to rów . 
C hcielibyśm y w iększej op ieki ze s trony  
m ilicji, ze s tro n y  w ładz  porządkow ych. 
Na p rzyk ład  rano , jak  jedzie p ierw sza 
zm iana do pracy. C hociaż panu je  tłok. a le  
je s t cicho i spokojn ie , ludzie u s taw ia ją  
się tak, że n aw et tego tłoku  się nie czuje. 
D opiero później, k iedy  zaczyna jeździć 
m łodzież, trzeba  p ilnow ać, żeby nie sta li 
n a  stopniach , żeby nie niszczyli wozu. 
A późnym  w ieczorem  s trach  przed chu li
ganam i. -

To je s t żądanie kob ie ty  p racu jącę j. Nic 
wygody, nie ciepły wóz. ale bezpieczeń
stw o. W ydaje się, że je s t to  sp raw a  nie 
ty lko  m ilic ji; n ie  ty lko  w ładz po rządko
w ych. To sp raw a  całego społeczeństw a. 
To obow iązek nas w szystk ich . O pieka nad 
ludźm i pełn iącym i sw oje obow iązki, so li
darność z nim i, reagow anie na w szystk ie 
ekscesy i w ybryk i chuligańsk ie .

O soby, k tó re  s ta ra ła m  się pokazać, m i
gaw kow o oczyw iście, w ybrane  są p rzy 
padkow o. z p rzypadkow o dob ranych  za
w odów. W naszym  mieście m ożna tak ich  
kob ie t znaleźć w iele i w każdym  zaw o
dzie. P racu ją  ciężko i uczciwie, lub ią  
sw oją pracę. D źw igają na sw oich b arkach  
dzielnie ow oce w yw alczonej p rzez  ich 
b abk i i p rab ab k i em ancypacji. „T rzeba 
łeb  m ocny mieć, gdy się m a słabą  p leć" 
pow iedzia ł k iedyś trzeciorzędny  poeta. 
A b strah u jąc  od poetyckich  w artości tego 
dw uw iersza — m iał rację.

TER ESA  W O JCIECH OW SK A

B rak  społecznego ośrodka sca
lającego in icjatyw y w ykraczające  
poza g ran ice  jednego pow iatu , 
ośrodka, który  w ystępow ałby z 
różnego rodzaju  propozycjam i, 
w łączał do rea lizac ji w spólnie 
p rzy jętego  p rog ram u  w szystkich 
zain teresow anych , a p rzede w szy
stk im  liczny ak tyw  społeczny, to 
głów ny powód istn iejącego  stanu . 
W tych w aru n k ach  działacze spo
łeczni w ystępu ją  jedynie  jako  tło 
różnego rodzaju  narad , zaś w 
w iększej ilości jako  statyści dość 
reg u la rn ie  odbyw ających  się in a u 
g u rac ji, zakończeń bądź podsum o
w ań.

Jak  w ygląda sy tuac ja  w pow ia
tach?

Po trzeby  ośrodków  pow ia to 
w ych prow adzą coraz częściej do 
pow staw an ia  bądź ak tyw izacji to 
w arzystw  reg ionalnych. To one 
w łaśn ie  s ta ją  się dziś ogniskam i 
działalności ' k u ltu ra ln e j i ośw iato
w ej. D ziała ją jed n ak  zdane w y

łącznie  na w łasn e  siły, n iew iele 
lub  nic w zajem nie  o sobie nie 
w iedzą, nap o ty k a ją  na te  sam e 
problem y i kłopoty. N iektóre po
tra f ią  je  przezw yciężyć, inne t r a 
cą rozpęd, og ran iczają  działalność
i z czasem  fig u ru ją  jedyn ie  w re 
jestrach .

W obec tego czy tem atem  n a j
bliższego spo tkan ia  re p rezen tan 
tów  ruchu  społecznikow skiego nie 
pow inna być dyskusja  na tem at 
działalności, po trzeb  i problem ów  
Judym ów  zbiorow ych — o rg an i
zacji społecznych, stow arzyszeń, 
ruchu k u ltu ra ln eg o  i reg iona lne
go? Czy spo tkan ie  tak ie  będzie 
po trzebne i pożyteczne? Jes t 
po trzebne i konieczne — odpow ia
dali działacze tow arzystw  regio
nalnych, to dobry pom ysł — m ó
wili p ra o w n ic y  k u ltu ra ln i i a k ty 
wiści ZMW w pow iatach.

P o trzeb  przem aw iających  za 
u tw orzeniem  tow arzystw a jest 
w iele: s tw orzen ie  p latfo rm y

w spółpracy, dyskusji, w ym iany 
poglądów , in ic jow an ie  akcji s łu 
żących ak tyw izacji k u ltu ra ln e j ca 
łego regionu, in sp irow an ie  i re a 
lizow anie badań  naukow ych, 
zw iązanych z przeszłością i dniem  
dzisiejszym  w ojew ództw a, podję
cie akcji w ydaw niczej, w spółdzia
łan ie  w akc jach  zm ierzających  do 
ak tyw izacji tu ry styczne j poszcze
gólnych rejonów , popu laryzow ani,, 
fo lk loru , opieka nad sztuką ludo
w ą w ystępow anie z w łasnym i 
oryginalnym i propozycjam i w za
k resie  rozw ijan ia  i p rezen tac ji 
am ato rsk iego  ruchu  artystycznego, 
tw orzen ie  now yh, trw ałych  fak 
tów  ku ltu ra ln y ch

N iezw ykle w ażnym  zadaniem  
dla tow arzystw a byłoby stw orze
nie płaszczyzny dla pełniejszego 
w spółdziałan ia  ośrodków  reg io
nalnych  z w ielk im  ośrodkiem  
naukow ym  k u ltu ra ln y m  i a r ty 
stycznym . jak im  jest dzisiejsza 
Łódź.

Rola is to tn a  i w ażka w inna  w

p racy  tow arzystw a przypaść o r
gan izacjom  nierozłączn ie  zw iąza
nym  ze społecznym  ch arak te rem , 
a w śród nich Zw iązkow i M łodzie
ży W iejsk iej i Z w iązkow i M ło
dzieży Socjalistycznej, k tó re  przez 
sw oje in ic ja tyw y  w noszą duży 
w kład  w życie k u ltu ra ln e  w oje
w ództw a. Tegoroczne spo tkan ie  
społeczników  zostało już zgłoszo
ne i p rzy ję te  do kalendarza  im 
prez  k u ltu ra ln y ch  p ierw szego pó ł
rocza 1971 roku.

Czy dojdzie na nim  do pow o
łan ia  tow arzystw a, k tó re  w in 
nych w ojew ództw ach  d z ia ła ją  od 
łat, leg itym ują  się bogatym  w k ła 
dem  w rozw ój życia ku ltu ra lnego  
sw oich regionów ?

Pow ołan ie  tow arzystw a nie m o
że być form alnością. W ymaga 
p rzem yśleń  i p ropozycji nie jednej 
grupy społeczników  lecz w szy
stk ich , k tó rym  jes t ono po trzebne
i w przyszłości m a służyć.
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Minął miesiąc od chwili, gdy
wsiedli do śmierdzących karbo
lem wagonów na zatłoczonej 

stacyjce Pietropaw łow ska. Wagony 
były stare, brązowa farba w ypłow ia
ła na słońcu, między deskami utw o
rzyły się szpary. W czasie wojny 
przewożono w nieb kanie, pozostały 
jeszcze zardzewiałe kółka w ścianach
i ślady haceli na podłodze’

Na słomie, pokrytej w ytartym i ko
cami, było urządzone spanie i ułożo
ny lichy, em igracyjny bagaż. Przy 
drzwiach wiadro, spełniające w cza
sie wielogodzinnej jazdy rolę ubi
kacji.

Nastrój był świąteczny. Do ubrań, 
szytych według rosyjskiego kroju 
(rubaszka przepasana rzemieniem, 
bufiaste spodnie) były poprzyczepia- 
ne biało-czerwone baretk i. W czasie 
dłuższych postojów młodzi tańczyli 
zaw rotne polki i oberki w tak t 
astm atycznej i podziurawionej h a r
moszki, którą taszczył ze sobą na j
weselszy z całego transportu Szy- 
mek Dużyłło.

Jeśli postój wypadał w stepie, roz
palano ognisko i gotowano zupy roz
dawane przez tajem niczą UNRRĘ któ 
rej nikt nie widział, ale każdy byt 
przekonany, że jest to starsza pani, 
m ieszkająca za oceanem. Starsza, ta 
jemnicza i bardzo bogata. Dzięki niej 
otrzym yw ali w łaśnie te zupy w pu
szkach i stare, podniszczone, ale 
mocne ubranie o dziwacznym kro
ju  i ostrym  zapachu wilgotnych ma
gazynów i naftaliny. Był to okres, 
kiedy wszystko, cokolwiek dawano, 
miało wartość absolutną. Wojna po
zbawiła Ich balastu wstydu. Głód 
w yzwalał skrajne instynkty, przy
zwyczaja! do zachłannego gromadze
nia wszystkiego, co znajdowało się w 
zasięgu wzroku i ręki.

Postoje zdarzały się często. Wy
służone lokomotywy s ta ja ły  nagle 
niby przemęczone konie i przeraźli
wie sapiąc zastygały w bezruchu na 
długie godziny. Maszyniści kładli 
się na traw ie i natychm iast zasy
piali. Od razu zapalały się ogniska: 
Judzie pltrasili skąpe posiłki. Często 
rozpalaniu ognisk towarzyszyły eks
plozje, to wybuchały leżące w ziemi 
pociski- Jechali przez obszary spalo
ne ogniem karabinów  maszynowych
i zryte ciężkimi bombami. Wśród 
gęstych traw  czaiła się zapomniana 
śmierć.

Jadący w wagonach nie przeżyli 
wojny i spotykane usypiska zesztyw
niałych od krw i bandaży* w ywoływa
ły panikę. Dzieciom zabroniono zbli
żać się do miejsc, gdzie nie tak 
dawno stały polowe lazarety.

Był maj. Spalone w raki dział sa
mobieżnych obrastały soczystą tra 
wą. T erkotały pierwsze skowronki, 
przypom inając gorące stepy Kazach
stanu. Ludzie brnęli wśród poczer
niałych łusek karabinowych bojąc 
się nagłych eksplozji. Co śmielsi w y
najdyw ali cale naboje i w yłam ując 
kule sypali proch do ognisk. Było 
to upokarzaniem  strachu. W ten spo
sób dokumentowano spóźnioną od
wagę i bezsilność. W ydawało się im, 
że sta ją  na kraw ędzi dnia minione
go i ich własnego, bezpiecznego dzi
siaj. Więc rozbrajali naboje i pocis
ki arty leryjskie, zatrzym ując się w 
milczeniu nad zbiorowymi mogiłami. 
Mimo całego szacunku dla zmarłych 
nie mogli uwierzyć, że za ogrodze
niem z brzozowych palików leży 
dwadzieścia pięć tysięcy czerwono
arm istów.

— Nie zmieściliby się — mówiła 
zaciągając kobieta w szalu — tyle 
luda nie w sjdzie naraz do jednej 
mogiły.

— Przestań! — zgromił ją  tow a
rzyszący mężczyzna. — Na wojnie są 
inne mogiły. Obowiązują specjalne 
proporcje.

— Pleciesz. Paw eł — odparła ko
bieta. — W czasie tyfusu też wpusz
czano do jednego grobu po trzy  
trum ny, ale żeby tysiące...

Brzozowe ogrodzenie, do którego 
ktoś przybił drew nianą tabliczkę z 
liczbą 25.000, odgradzało ich od dnia 
wczorajszego. Kobiety żegnały się, 
ktoś szeptał m odlitwę w niezrozu
m iałym  dla poległych języku.

Paw eł stał najdłużej- On Jeden 
rozum iał cały bezsens w ojny i sens 
śmierci poległych na w łasnej ziemi.
I gdy ktoś usiłował wyobrazić sobie 
przebieg bitwy,, p rzerw ał mu głosem 
ostrym  i podniesionym:

— Breszesz, durniu! Gdyby nie oni, 
nie byłoby Polski, tego transportu, 
□as...

W racał do kraju . Uczucie żalu do 
tych, którzy zmusili go do w ędrów 
k i  w stepy, stępiło się przez te lata, 
osiadło gdzieś w głębi, przerodziło 
s ię  w  stan przew lekły, na który nie 
reaguje się ani spontanicznie ani 
gwałtownie. Zresztą gdzie szukać 
wrogów? Po ty lu  latach, po ty lu

ogniach i śmierciach, na jego ziemi 
nie było ani wrogów, ani przyjaciół. 
Spopielały zawiście, łzy i gniew. 
Wojna zrównała je  rzucając do 
wspólnych mogił. Zarówno wiw aty 
Jak i rozpaczliwe wołania rozwiały 
w iatry  w iejące nad brzegami Łani, 
płynącej obojętnie łagodnymi serpen
tynam i. Wszystko odeszło, przesunęło 
się w inne, pozaludzkie wym iary, 
więc nie ma miary, nie ma ocen ani 
praw, które można by do nich zasto
sować. Paw eł wie, że nie on będzie 
sądził, nie on wydawał kiedyś wy
roki, do niego należy jedynie powrót 
na ziemię ojców, do niego należy to 
nowe, jeszcze nie znane życie. Nastał 
czas oznaczony jako czas przyszły.

Ale niełatw o pozostawić bagaż 
tych kilku lat. Obok ciężaru co
dzienności były doświadczenia, przy
jaźnie. praca. Zostawiając to wszyst
ko, widział, iż tak napraw dę nigdy 
nie będzie mógł się od tego uwolnić. 
Pozostanie cząstka, może bardzo 
drobna, a le mocna i trw ała, która 
uczyni go innym niż ci, którzy nie 
spojrzeli w swoim małym  życiu da
lej niż po horyzont zakreślony mie
dzami własnych zagonów.

K raj to była niewiadoma, choć 
znał w nim rzeki i miasta, wioski i 
jeziora, przem ierzył go od morza do
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gór. A mimo to w racał do innej 
ojczyzrty: niby tej samej, u innej. 
Nie wierzył słowom w spółtowarzy
szy, którzy opanowani nie sprawdzo
nymi inform acjam i, szeptali, że 
z Polski nie zostało nic prócz nazwy, 
nie ufał - ostrzeżeniom ,,ludzi życzli
wych”, przestrzegających przed po
chopnym podejmowaniem decyzji." 
„W ystarczy wsiąść do wagonów, a 
zamiast do k ra ju  pojedziecie do Sa- 
chalin! — marniały zdradzieckie usta.
— Namyśl się, a potem decyduj. 
Chcesz zgubić dzieci? — Czy wiesz, 
że ci co teraz podpiszą się na w y
jazd, pojadą do A rchangielska? Po
czekajmy, poczekajmy jeszcze. Po 
tych co zostaną, przyjadą em isariu
sze z Londynu, tak  ustalono-..”.

K rążyła plotka o ustach złych i ja 
dowitych, dezorganizowała, siała nie
pokój. Ale on wiedział jedno: musi 
być w kraju , musi odbudować swój 
dom, odnaleźć miejsce wśród swoich, 
bo takie są praw a ludzkie, 1 jego 
praw a, taka jest odwieczna racja 
stanu oddalonej o tysiące kilometrów 
ziemi, zwanej Polską.

W racał po pięcioletniej tułaczce. 
Był niby w ędrowny ptak, niby żu
raw , w racający do znajomych stron. 
Spalony syberyjskim  słońcem i za
hartow any przez podbiegunowe m ro
zy nie bał się spotkania z ojczyzną. 
Zresztą nigdy niczego się nie bał. 
Kiedy w wagonie dyskutowano nad 
dalszym życiem, kiedy usiłowano od
gadnąć, jaka jest teraz Polska, od
powiadał:

— Jest inna. To jedno wiem.
W wagonach rozm awiano po pol

sku, ale była to dziwna polszczyzna. 
S tarsi usiłowali w yraźnie wymawiać 
słowa, by młodzież mogła osłuchać 
się z obcymi dla nich dźwiękami. W 
kołchozie rzadko byli razem. Nigdy 
jeszcze nie było ty lu  Polaków ra 
zem! Mowa rosyjska mieszała się z 
polską, w gorączce sporów łatw iej 
mówiło się po rosyjsku- Były kłopo
ty z dziećmi. Nie uznaw ały mowy 
ojców ani łacińskiego alfabetu. Bun
tow ały się. I gdyby nie perspekty
wa jazdy pociągiem, uciekałyby za
pew ne w step.

Rodzina Paw ła zajm owała miejsce 
przy oknie. Żona cerowała i przy
rządzała posiłki, a córka Urszula
i syn Krzyś ślęczeli nad książką, na
pisaną dziwnym, śmiesznym alfabe
tem.

Oprócz nich przebyw ał w wagonie 
niejaki Jan  Staniuk z żoną Dunią, 
Rosjanką, k tóra ciągle się dziwiła, 
dlaczego nie mówi się „doczka", a 
,,czurka”, to taka śmieszna nazwa... 
Rosjanka była mała, czarna, zwinna, 
pierwotna. W czasie jazdy z tęskno
tą w patryw ała się w przesuwający 
się krajobraz, jakby usiłowała zapa
m iętać i zabrać ze sobą obraz nie
kończących się stepów.. Nieraz nuci
ła sentym entalne i smutno pieśni, 
często płakała.

W przeciwnym kącie wagonu roz
lokowały się dwie pozostałe rodzi
ny, wesołe i krzykliw e. Osobliwie 
przedstaw iała się jedna z nich: Wła
dysław Miciejko był lilipuciego 
wzrostu, chudziutki 1 ryży, jego żo
na natomiast, górowała nad wszyst
kimi w całym transporcie. Miciejko, 
gdy szedł z nią po wodę, wyglądał 
jak dorastający chłopiec obok m atki. 
M iciejkowle mieli córkę, dziewkę o 
nachalnych i bezczelnych oczach. 
Mówiono o niej jak  najgorzej, s ta
rano się ją  omijać, ona zaś na prze
kór opinii, starała  siię zwrócić na 
siebie uwagę mężczyzn. Zdarzało się, 
że w nocy, kiedy lokomotywa za
trzym yw ała się z sobie wiadomych 
powodów wśród czarnego stepu. Mir
ka w yskakiw ała w ciemność. W ra
cała zwykle pokąsana, z w yzyw ają
cym uśmiechem i szczerząc zęby 
mówiła:

— Mie tw ajo, mamasza, dieło, nie 
tw aja żopa tierpieła...

Miciojko milczał i udawał, że śpi. 
Wiedział, że z córką nie wygra, że 
ten niespokojny tem peram ent o- 
dziedziczyła po matce i że żadne 
perswazje ani groźby nie przyniosą 
popraw y.

Obok Miciejków gnietli się Dużył- 
łowie. K onstanty, były ułan i zabi
jaka, nosił buty z prym ityw nie wy
praw ionej skóry cielęcej i finkę za 
cholewą, którą obierał ziemniaki, 
s trugał drzewo, kroił chieb, a po od
powiednim naostrzeniu używ ał jako 
brzytwy. Jego żona, kobiecina ci
cha i zabobonna, odm aw iająca bez 
przerw y m odlitwy i odczyniająca za
klęcia, wychodziła z wagonu tylko 
dla załatw ienia swoich potrzeb. Du- 
źyłłowie mieli syna, Szymka, urw i- 
połcia i kaw alarza. Starszy, Ziutek, 
był oficerem, kościuszkowcem i po 
zdemobilizowaniu czekał na ich 
przyjazd gdzieś w Skierniewicach.

Tłukli się wszyscy w skrzypiącym
i dziuraw ym  wagonie, z niecierpli
wością wyczekując granicy. Wspomi
nano nie tak daw ną pracę w koł
chozie, zastanawiano się, jak to bę
dzie w tej Polsce, czy dostaną zie
mię i ile, czy też trzeba będzie w y
najm ować się do pracy. Rozmowy 
przeciągały się późno w noc, czasem 
zasypiano nad ranem , zapadano w 
sen nagły, mocny, majacząc o bia
ło-czerwonych szlabanach. Tylko 
Mirka, nie mogąc nad sobą zapano
wać, pełzła ostrożnie do Szymka.

Pociąg przelatyw ał obok spalonych 
miast, zwęglonych lasów, rozbitych 
budynków stacyjnych, spiętrzonych 
wagonów na zbombardowanych 
bocznicach, obok okaleczonej ziemi. 
Tygodnie stały się podobne do sie
bie, monotonne, urozmaicone wyda
waniem prow iantu lub dłuższymi 
postojami. Czasem brakowało drze
wa do paleniska, lokomotywa m ilkła
i mężczyźni szli do lasu ścinać po
zostałe przy życiu brzozy. Zdarzało 
się także, że pociąg zatrzym yw ał sję 
w stepie, maszyniści kładli się na 
traw ie i leżeli przez kilka godzin. 
Na pytanie, co się stało, odpowiada
li z niezmąconym spokojem:

— Para niet!
Wtedy urządzano składkę. Paweł 

zdejm ował z głowy wysłużony kar
tuz i szedł wzdłuż pociągu. W rzuca
no kto ile mógł, a kto nio miał pie
niędzy, daw ał samogon. Maszyniści 
nie liczyli, chowali wszystko do wor
ka i pijąc wprost z butelki zagry
zali grubym i płatam i słoniny w y
ciągniętej z brudnych, sm rodliwych 
szmat. Po skończonej uczcie sygna
łem wzywali do zajmowania miejsc, 
a potem pędzili przez kilkadziesiąt 
godzin bez postojów. W końcu za
trzym yw ali się nagle i rozkładając 
bezradnie ręce mówili:

— Nu szto padiełajesz? Snowa niet 
para!

W pierwszych dniach czerwca 
przyjechali do Brześcia. Ludzi opa
nowało podniecenie.

— Widać co?
— Nie puszczają blisko rzeki.
— Rewidują?
— A bo to można się czego dowie

dzieć!
— Mówią, że M aryśkę Olszańską 

rozebrali do naga!
— Rozebrali? Chyba sam a, żeby 

się chłopom pokazać.
— Nioch ktoś wyjrzy!
— Idą!
Miciejkowa ze strachu i podniece

nia wylała na siebie kociołek w rząt
ku. Jej przenikliwy pisk w ypełnił 
cały wagon. Zrywała parującą, mo
k rą  odzież, aż został# goła, z czer

wonymi oparzelinam i na brzuchu i 
udach. Do wagonu nikt jednak nie 
przyszedł. Rewizja odbvwała się 
z obu stron jednocześnie. Wagon, 
w którym jechał Paweł, był środ
kowy i chyba jedynie przez nieu
wagę nikt do niego nie zajrzał. Obie 
komisje spotkały się właśnie obok 
niego i po wymianie kilku zdań 
odeszły w kierunku budynku z że
laznymi drzw iam i. Dopiero nieco 
później wpadli do wagonu dwaj 
mężczyźni w wojskowych m undu

rach i odczytawszy nazwiska zabra
li dokumenty rosyjskie, pozostawia
jąc polskie z ogromnymi orłami.

Późnie) była przesiadka. Też n a  
towarowy, ale jakiś inny, z innymi 
napisami, z polską obsługą w czar
nych m undurach z błyszczącymi g u 
zikami Potem był Bug, szeroki 
most, mętna woda i zaraz potem 
pustawa stacyjka. Byli w Polsce!

F ra g m e n t  pow ieść! p t .  „PO W B Ó T  
Ż U R A W I” , któr>» n ie b a w e m  u k a ż e  Bl<5 
n a k ła d e m  W y d aw n ic tw a  Ł ód zk ieg o .

R ys. E. Inglot

TADEUSZ MOCARSKI

Małyos i  Udul dedykuję

List I
W snach jesteś osw ojona. W chodzisz bez pu k an ia  
Biel jaśm inow ą staw iasz  na środku  pokoju 
O bchodzę Cię z daleka. Patrzę. N ie zabraniasz.
I zacieśnia się obręcz kroków  i oddechów...
I n igdzie nie odchodzisz...
Budzę się zdziw iony
Że nie m a przy m nie T w ojej osw ojonej skroni 
Że tak  pusto w pokoju 
Że n ie  m a nikogo...

List II
Jes teś zaćm ieniem  m oim. O w yznaczonej godzinie 
U sypia jas trząb , wrzos, m otyl gdy w T w oją dobroć

w płynę

Jes te ś  oazą m alin  i słodkim  w inob ran iem  
Z u st do jrzałych  ob jadam  Cię bez py tan ia

Jes teś m oją w ędrów ką po złote runo 
Zazdroszczą m i gołębie, zazdroszczą struny...

List III
T ak  budow ano  z z ia rn a  kłos, a z ostów
chw ast w ojny pierw szej m iędzy m ną, a Tobą 
T ak  budow ano z rdzy cm entarz , z rąk  m osty 
Z szyj p tasich  tęczę, a  z m ilczenia  słow o

T ak budow ano... Aż zabrak ło  cegieł 
C iepła i dźw ięku. P u ste  noce sto ją

Jeśli się n aw et spo tkam y nad  brzegiem  
Z czego zbudu ję  p rzebaczenie  Twoje.,.
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S Z T U K A  A FO R Y ZM U

G e o rg  C hriśtoph  D lchten- 
b e ig  Jes t z p e w n o śc ią  fe 
n o m  e n e m  n ie  ty lk o  w  
s to r l i  l i t e r a tu r y  n ie m ie c 
k ie j .  U ro d z ił s ię  w  1,42> 
a  z m a r ł  w  1799 ro k u , c zy li 
od  Jego ś m ie rc i  d z ie li n a s  
p o n a d  170 la t .  A le  to , co  
n a p isa ł ,  b rz m i ta k  w sp ó ł
cze śn ie , J a k b y  pow stało w  
n a sz y m  w ie k u  d w u d z ie s 
ty m . o s o b l iw ie  zaś  jeg o  a -  
fo ry z m y  *). L ic h te n b e rg  był
i  p o z o s ta n ie  J ed n y m  z n a j 
z n a k o m its z y c h  a fo ry s tó w  
w  l i t e r a tu r z e  e u ro p e js k ie j .  
M a r ia n  D o b ro s ie lsk l w y 
b ra ł ,  p rz e ło ż y ł i  w s tę p e m  
o p a t r z y ł  n ie w ie lk i  w y b ó r 
a fo ry z m ó w  te g o  p is a rza  i 
m y ś lic ie la .  K s iąż e cz k a
s p ra w i s a ty s fa k c ję  m iło ś 
n ik o m  d o b re j  l i t e r a tu r y .  
Z apoznają  się  o 111 z ży c io 
ry s e m  p is a rz a ,  je g o  tw ó r 
c zo śc ią , o m ó w io n ą  w e  
w s tę p ie  o ra z  p rz e c z y ta ją  
w y b ra n e  a fo ry z m y , s lć ir3.11- 
n ie  n a  ogó ł p rz e ło ż o n e , 
, ,P a d a ł ta k  w ie lk i deszcz, 
ż e  w sz y s tk ie  ś w in ie  s ta  ty 
s ię  c z y s te , a  w szy scy  lu 
d z ie  — b r u d n i"  — ta k  
m ó g łb y  n a p isa ć  w  Wiedmfai 
K a r l  K ra u ss , a w  W arsz a 
w ie  S ta n is ła w  J e r z y  Uec. 
N ie w ą tp l iw ie  w sz y scy  o n i 
z L ic h te n b e rg a .

C h w aląc  u k a z a n ie  s ię  a- 
fo ry z m ó w  L ic h te n b e rg a  po  
p o ls k u , m ia łb y m  je d n a k  
d irobną p re te n s ję  do  t łu 
m a c za , d la c ze g o  w  w y b o 
rze  sw y m  p o m in ą ł s ze re g  
a fo ry z m ó w  o  p is a rz a c h  1 
l i te r a tu r z e .  O t, c h o ć b y  t a 
k i:  „ N a js m u tn ie js z y m  ro 
d z a je m  u tw o ró w  są  te ,  
k tó ry m  b ra k  s iły , by  p rz e 
k o n a ć  l  b r a k  h u m o ru ,  by  
ro z ś m ie sz y ć ” . A lb o : „Za 
p o p e łn io n e  p rz e ze  m n ie  
b łęd y  g a n il i  m n ie  n a jw ię 
c e j ci, k tó rz y  n ie  mielS 
dość  s iły  c zy  h u m o ru ,  a b y  
p o p e łn ia ć  je  s a m i” .

J*.

*) G eo rg  C h r iś to p h  L ic h -  
te n b e rg :  „A F O R Y Z M Y ", 
p rz e k ła d  t w stęp : M arian  
D o b ro s ie lsk l, P IW , W ar
szaw a  1970 r.

L udowa Spółdzielnia W ydawni
cza wydała „POEZJE WYBRA
NE” M ariana Piechala*) w se

rii „Biblioteki Poetów”, zaw ierają
cej najcelniejsze utw ory w ybitnych 
poetów polskich i obcych, zatem 
słuszne było wydanie w niej w ybra
nych utw orów  piewcy Lodzi. „Wy
boru dokonał i wstępem opatrzył 
A utor" — to zobowiązuje; jest sy
tuacją wręcz idealną, gdy selekcji 
dokonuje sam pisarz — wszystko, co 
szczególnie miłe jego sercu, co b a r
dziej wyróżnia i wyżej ocenia może 
w takim  zbiorze pomieścić. K ryte
rium  doboru wierszy obrane przez 
M ariana Piechala ma także obiek
tyw ne racje — autor zadbał, by w 
wyborze znalazły odbicie wszystkie 
fazy jego twórczości, wszystkie dlań 
charakterystyczne motywy i główne 
cechy jego poetyki, by skrom ny 
przecież wybór ukazyw ał możliwie 
całą linię rozwojową jego talentu.

Mamy tu wiersze ze wszystkich 
tomów: od „K rzyku z m iasta” do 
„Punktu  oparcia” 1 „Być”. W praw
dzie szkoda, że twórca tak  dokład
nie w ym ierzył proporcje dla poszcze
gólnych tomów, .gdyż przez to zna
lazło się poza zbiorem wiele znako
m itych 1 niezbędnych dla poznania 
jego wizji utworów, np. wiersz „Do 
Stefanii Skw arczyńskiej” — zawie
rający  kw intesencję jego poglądu na 
szanse rozwojowe człowieka, czy 
„K rytyka pisania w ierszy” — zwięz
łe credo poetyckie 1 surow a ocena 
modnej I masowej pseudopoezji.

Cały tom ułożony jest niezwykle 
funkcjonalnie; otw iera go szkic po
ety zatytułow any „Klucz do poezji", 
będący eseistycznym wprowadzeniem 
do światopoglądu Piechala. Jasno
ścią treści I układem graficznym 
przypom ina on esej Rogera Caillois 
„Sztuka poetycka", również apolo
gety ładu i jasności. Ten wstęp 
tw órcy niezbędny jest do pełnego i 
prawidłowego odczytania następują
cych po nim wierszy; ściśle kores
pondują ze sobą wstępne tw ierdze
nia o poezji z poezją samą. Po pre
cyzyjnie ułożonym wyborze w ier
szy następuje poemat „Garść popio
łu” o bohaterach i zarazem ofiarach 
pożaru zamku Tarnowskich w Dzi
kowie w 1927 r. Potrzeba umieszcze
nia w niniejszym wyborze tego po
em atu jest oczywista — jego głów
nymi adresatam i są potomkowie 
tych, którzy ponieśli bohaterską 
śmierć, wynosząc z płomieni bezcen
ne pomniki ku ltu ry  polskiej. Chyba 
wzgląd na adresata skłonił poetę 
również do zamieszczenia w wybo
rze względnie wielu wierszy tkw ią
cych elem entam i Stylu, s tru k tu ry  
czy myślą w ku ltu rze  p roletariac
kiej I ludowej.

Drobne uwagi rodzi nota biogra
ficzna — jak  na notę jest zbyt 
obszerna, próbuje bowiem ocenić 
twórczość Piechala poprzez zebranie 
opinii krytycznych na tem at poszcze
gólnych jego publikacji. Czy nie by
łoby lepiej poprzedzić notę fachową 
rozprawką historyka lub krytyka li
te ra tu ry ?  Byłoby to pożądane w sto
sunku do autorów żyjących, którzy 
samt wypowiadają się we wstępach. 
Wypowiedź autora siłą rzeczy nie 
może zastąpić pracy krytycznej, a 
taka bardzo by się przydała w tych 
pretendujących do sam owystarczal
ności wyborach wierszy.

W twórczości Piechala pow tarzają 
się pewne stałe motywy: motyw m i
łości prezentowany niesłychanie sub
telnym i erotykam i „W sercu mym 
jedna” 1 „Patrzę we w nętrze kw ia
tu ”, motyw autobiograficzny, po
w racający w różnych okresach tw ór
czości — „Dziedzictwo”, „Życiorys”, 
„Dowód osobisty”, motyw Łodzi czy 
też pisarzy szczególnie bliskich po
ecie (Norwid, Żeromski, Mickiewicz). 
Przez cały tom przew ijają się w ątki 
patriotyczne. Można tu  wymienić ca
ły  szereg wierszy, m. in. „Summ ę”, 
„A lfabet”, „Nową wiosnę”, „Zimę”,

m atce — „Pom nika” (1929) z „Grt>- 
bem m atki” (1969) pierwszy to li
ryczna opowieść, której problem aty
ka i wymowa dotyczą tylko pod
miotu lirycznego, natom iast brak jej 
szerszych uogólnień; wiersz o czter
dzieści la t późniejszy kształtowała 
refleksja Intelektualna (jakkolwiek 
nie wyzbyta napięcia emocjonalne
go) — ten sam fakt wyzwolił w po
ecie szereg doniosłych i wręcz nie
samowitych w swej oczywistości 
praw d. W ydając „M iarę ostateczną" 
(1965) Piechal podsumował swą tw ór
czość, lecz jej nie zamknął: tego sa-

„OJczyznę” ; pogląd w  tej kwestii 
uległ znacznej przem ianie — „Sum
m ę” od „Ojczyzny” oddziela długa 
droga doświadczeń i refleksji, ale 
jedno pozostało niezmienne, przeko
nanie, że

W poezji jest je) iywot wieczny 
w dniu co dzień z martwych 

powstawanie

Owo przekonanie poety na tem at 
ojczyz,ny w arto poddać pod rozw a
gę młodych adeptów pióra. Wy
odrębnia się także kompleks mo
tywów autotem atycznych: istota po
ezji, jej rola w społeczeństwie, szan
se uzyskania rezonansu ze strony od
biorcy etc. Dla Piechala poezja to 
m iara ostateczna wszechrzeczy, to 
w ydobywanie rzeczywistości z chao
su, to wreszcie rdzeń egzystencji na
rodu. Takie rozum ienie poezji po
świadczają wiersze: „Rodowód”, 
„Sens”, „Poetyka”, „Kompleks" i 
przede wszystkim „Pewność” ;

Jeśli twa słowo ma lotnoSć 
pióra, o wagi kamienia 
dojdzie dzii, jutro, po wiekach 
do kogo trzeba, dojdzie,

%
Oto odpraw a szerzycielom zw ąt

pienia w moc i celność poetyckiego 
słowa.

Dokonany przegląd niektórych 
motywów poezji M ariana Piechala 
nie zaprzecza jej ewolucji; wraz z 
rozwojem refleksji i sublim acją 
wrażliwości, wraz z narastaniem  
doświadczeń i przeżyć konkretyzow a
ła się jego wizja człowieka, historii
i postępu. O ogromie przebytej przez 
Piechala drogi świadczy chociażby 
proste zestawienie dwóch wierszy o

mego roku opublikował „Punkt o- 
parcia” — w ynik drążenia myślą 
współczesnej rzeczywistości; tom na
stępny „Być” (1969) dopełnił poetyc
ką wizję świata zarysowaną już w 
zbiorze poprzednim.

Jest ona w pewnej m ierze bliska 
koncepcji Teilharda de Chardin: 
człowiek nie jest w yjątkow ym  two
rem natury , jego gatunkow i udało 
się Jedynie wcześniej zapoczątko
wać swą ewolucję, lecz podlega jej
i dąży w tym  samym co człowiek 
k ierunku cały św iat przyrodniczy. 
Św iat ludzki jest moralny, tj. roz
darty  dualizmem dobra 1 zła („ży
wiołów i w olnej woli”) sam zaś czło
w iek składa się z dwóch pierw iast
ków, z nietrw ałego ciała („Byle cierń 
może je naruszyć, byle owad zagro
zić") i potężnej świadomości, pojętej 
jako myśl, intuicja, uczucie. Piecha
la interesuje w łaśnie człowiek jako 
źródło wiedzy, jako  refleksja. Jem u 
to przepowiada ewolucję, k tóra do
prowadzi go do istnienia w formie 
samej myśW czyli doskonałości. Aby 
owa ewolucja mogła się dokonać, 
trzeba, żeby żyjące obecnie pokole
nie w pełni zaakceptowało istnienie, 
gdyż jest to w arunkiem  odległej do
skonałości.

I to jest optym istyczny wydźwięk 
koncepcji Piechala; w wierszu któ
rego nie ma niestety w wyborze 
„Do Stefanii Skw arczyńskiej” pisze:
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jedynie wybrać taki punkt widzenia, 
po ziarnko plasku zrównywa z planetą, 
by odczytać te znaJct, co prowadzą 
do człowieka jak do czystego źródła.

Lecz jego koncepcja człowieka kie

ru je  się również w  teraźniejszość; w  
wierszu „Moje im perium ” — on, im 
perium  myśli, wyobraźni oraz in tu 
icji, kruchy ciałem, lecz „potężny 
ekspansją m yśli” proponuje pakt 
nieagresji wszystkim innym takim  
mocarstwom na zasadzie dobrej wo
li, poszanowania zdrowego rozsądku
i absolutnej nieingerencji w owo im 
perium  ducha — marzeń, myśli i 
słów. Trudno o utw ór bardziej współ
czesny l bardziej ludzki, to praw dzi
wy manifest humanisty. Nie jest to 
bynajm niej humanizm łatw y i de
k laratyw ny; w iersze „Pragm atyka” 
czy „Sprzeciw” świadczą, że poeta 
zdaje sobie spraw ę z ponurej dia- 
lektyki historii, tym  cenniejsza wy
daje się jego ocalona nadzieja.

W yraźnie ewoluuje także poetyka 
wierszy Piechala do utworów o du
żym ładunku uczuciowym, utrzym a
nych w kategoriach rom antycznej 
wzniosłości i bezpośredniości, od 
wierszy głęboko osobistych (o czym 
by one nie traktow ały) do funda
mentalnych problemów ku ltu ry  wy
rażanych językiem zintelektualizo- 
w anym  i lapidarnym , zam kniętych 
w różnorakich, acz zawsze doskona
le skomponowanych układach.

C harakterystyczne jest tu  przesu
nięcie punktu  ciężkości z własnej o- 
sobowości na szeroko pojęte spraw y 
człowieka i ku ltu ry , doszło nawet 
do tego, że i problemy w łasne tra k 
tu je  artysta  jako przykład ogólnych. 
Nie jest to, mimo jej w ielkiej jas
ności, poezja łatw a, jak niełatw y 
jest trud  poetycki, dzięki którem u 
„Chaos zyskuje proporcje Ł adu”, 
jak  niełatwe jest ustalanie kształtu  
współczesności; nowsze wiersze Pie
chala posługują się term inam i wie
lu nowoczesnych nauk; pełno w 
nich skojarzeń literackich i histo- 
ryczno-kulturalnych, ale także zwro
tów mowy potocznej, przysłów itp. 
Mimo to czuć w nich pulsowanie 
serca, napięcie emocji. Zresztą poeta 
sam przyznaje, że wiersze pisać na
leży „w proporcji w yobraźni 1 na 
m iarę przeżycia”, ie  dopiero ak t 
twórczy daje poczucie pełni istnie
nia.

R ekapitulując: „Poezje w ybrane” 
M ariana Piechala to ważne wyda
rzenie kultu ralne; stosunkowo spo
ry  nakład (sześć tys. egzemplarzy), 
zam knięta s tru k tu ra  tom u, staran 
ny dobór wierszy to niezaprzeczalna 
zalety. Z pewnością książka ta spra
wi swoim czytelnikom znaczną sa
tysfakcję Intelektualną i estetyczną, 
darząc ich swoją szlachetną treścią.

•) M arian  P iechal, PO EZ JE  W Y
B R A N E ,'L S  W, W arszaw a 187(1, «. 160,

Przeszłość i teraźniejszość
„ W tem  u s ły sz a łe m  ja k b y  do  

g ro b o w c a  s tu k a n ie . ..
i ja k b y  się  o b s u w a ł z łom

g ra n i tu ;
u c z u łe m , że s ię  ły s k a  w ie rzch  

p o k ro w c a
z ło te m i n ićm i od ja k ie g o ś  ś w itu ;  
zn ó w  w oń k a d z id e ł p a lo n y c h  

a ja ło w c a
i ja k iś  s tro p  z g w ia zd a m i

i z b łę k itu . ..
— W k o śc ie le  b y łe m  t r u p ;

w ięcem  się  w z d ry g n ą ł
1 n a ra z  k a m ie ń  tu m b y  k to ś

p o d ż w ig n ą ł” .

F ragm en t z „K azim ierza  
W ielk iego" S tan isław a  W y 
sp iańskiego  zaw iera re m in i
scencję w ydarzen ia  ty le ż  
głośnego, co n iespodzianego, 
ja k im  było p rzyp a d ko w e  od
krycie  dnia 11 czerw ca 1869 
ro ku  podczas prac ko n ser
w a torsk ich  p row adzonych  w  
ka tedrze w aw elsk ie j, zw ło k  
osta tn iego  króla  P olski z d y 
nastii P iastów  M iejsce po- 
ch o w ku  m onarchy nie było  
dotąd znane a dok ładn ie j — 
ja k  się późn ie j okazało  — 
relacji D ługoszow ej nie da
w ano w iary; na tra fiono  na 
n ie  przy oka zji renow acji 
p o m nika  kró lew skiego . K on
serw ator za b y tk ó w  P aw eł

P opiel w ra z  z dw om a pra
co w n ika m i ka m ien ia rsk im i 
zja w ił się w  ka tedrze  by 
osobiście przekonać się, czy  
podstaw a pom n ika  jest do 
sta teczn ie  m ocna, aby w y 
trzym a ć  ciężar odnow ionego  
m o n u m en tu . „W tedy za p ie r 
w szy m  u d erzen iem  m ło tka  w  
boczną, zachodnią  ścianę 
tu m b y  — c zy ta m y  w  sporzą
d zo n ym  zaraz opisie  — w y 
padło  z te j ściany k ilka  k a 
m ieni, a przez o tw ór w  ten  
sposób zrob iony  pokazało  
się w n ę trze  grobu i w  n im  
kości K azim ierza  W ielkiego, 
szczą tk i odzieży  i spróchnia
łe j tru m n y" .

Dla ga licy jsk ich  ko n serw a 
tys tó w  — 2  Popiciem  na cze
le — a ta kże  k ręgów  k o 
śc ie lnych  to  n iespodziane  
odkrycie  było nad w yraz  
n iew ygodne , nic w ięc d z iw 
nego, że starano się spraw ie  
n ie  nadaw ać rozgłosu, w  
obaw ie, by  ew en tu a ln e  u ro 
czystośc i zw iązane z odna le
z ien iem  szczą tkó w  m onarchy  
n ie  oddzia ła ły  na uczucia  
szerszych  kręgów  społeczeń
stw a , n ie  pobudziły  nastro 
jó w  pa tr io tyczn ych  i nie da 
ły  okazji do dem onstrac ji 
p o lity c zn ych , w ym ierzo n ych

przecito  w ła d zy  a u str ia ck ie j
i po lityce tró jlo ja lizm u.

P rzy p o m n ijm y  sobie, że 
p o lity c zn y m i w odzire jam i 
G alicji by li w ów czas ludzie, 
k tó rych  po lityczną  orien ta 
cję określa ło  n a jlep ie j s fo r
m u łow ane w  1866 ro ku  hasło
—  „przy Tobie, N a jja śn ie jszy  
Panie, s to im y  i stać chce
m y" . S ta rszy  od łam  g a licy j
skiego  k o n se rw a ty zm u  sypał 
grom y na n iedaw ne  p o w sta 
n ie  — ja k  c zyn ił to  Popiel

sym bo lem  było  n iegdyś „li
berum  veto". W  rok  przed  
k ra ko w sk im  odkryciem  — 
w  1868 roku  — W a
le rian  K alinka  w  sw ych  
„O statnich latach panow ania  
S tan isław a  A ugusta"  (L enar
to w icz nazw ał to  dzieło  
w p ro st „zbrodniczym  p is
m e m  W ielebnego K alinki) 
dow odził z uporem  i n am a
szczen iem , że  up a d ek  P olski 
je s t na jzasłużeńszą  poku tą  
za w łasne, ogrom ne grzechy

Ponowny pogrzeb króla 
Kazimierza Wielkiego
w  sw y m  s ły n n y m  liście 
o tw a r ty m  do Jerzego L ubo 
m irsk iego; m łodszy  — k tó 
ry m  byli S ta ń czycy  —  p r z y 
stąp ił do uporczyw ego boju 
z „ liberum  conspiro”, p rzed 
staw ia jąc po lsk ie  z r y w y  n a 
rodow ow yzw oleńcze  jako  
jeszcze jed en , ale ty m  razem  
ju ż  na p ew n o ■ osta tn i objaw  
na jgorszej tradyc ji p o lsk ie 
go w archo lstw a , k tórego

narodu, zaś h istoriografia  
jęła  w yszu k iw a ć  dow ody  
rzeczow e w e w szys tk ich  
epokach  d zie jów  P olski, b y 
leby  ty lk o  po tw ierd ziły  one 
słuszność te j p e sym is tyc zn e j 
h is toriozo fii narodow ej. W 
te j to sy tu a c ji ideow o-poli- 
ty c zn e j odnalezien ie  ciała 
m onarchy, k tórego  tradycja  
obdarzyła  m ia n em  W ie lk ie 
go, k tórego  panow anie  do 

starczało ja k  n a jm n ie j a r
gu m en tó w  dla p e sy m is ty c z 
nego poglądu na dzie je  na 
rodow e, w  te j  to  sy tuac ji 
p rzyp o m n ien ie  d a w n e j w ie l
kości R egni Poloniae m u sia 
ło być dla ko n serw a tys tó w  
g a licy jsk ich  ja k  na jbardzie j 
n iew ygodne. P rzypadek
spraw ił kłopot, w ięk szy , n iż  
m ógłby  go uczyn ić  na jbar
d zie j zagorzały p rzec iw n ik
— n a jtru d n ie j bow iem  w a l
czyć  je s t z  cieniam i.

N ie udało się u k ryć  w a 
w e lsk iego  odkrycia , k tó re  
w yw a rło  ogrom ne w rażenie  
nie ty lk o  w  zaborze austriac
k im , ale w  ca łej Pąlsce. „To 
zja w ien ie  się w śród żyw ych  
w ielk iego  króla  praw odaw cy, 
reform atora , na grobie Pol
sk i rozszarpanej — pisał 
w spółcześn ie  J. 1. K raszew 
sk i — rozsypanego w  proch, 
z  osta tn ią  polską koroną i 
je d y n y m  berłem  n a szym  (...) 
m iało  w  sobie coś m is ty c z 
nie działającego, ja k b y  w y 
w ołującego w sp o m n ien iem  
przeszłości w iarę w  p rzy 
szłość. K to  by się m ógł spo
dziew ać w  p ie rw sze j chw ili, 
że ten  w yp a d ek  będzie ja k 
by  ka m ien ie m  prob ierczym  
usposobień ludzi, ich pa trio 
ty zm u , ich bojaźliw ości i — 
d ziw a c tw a ”.

O dtw orzen iem  dzie jów  od
kryc ia  grobu kró lew skiego  i

ponow nego pogrzebu K azi
m ierza  W ielkiego  ja k  ró w 
n ież prześledzen iem  echa, 
ja k im  w ydarzen ia  te  odb iły  
się w  różnych  kręgach spo
łeczn o -p o lityczn ych  za ją ł się 
osta tn io  prof. Jó ze f B uszko  
w  rozpraw ie  „U roczystości 
K azim ierzo w sk ie  na W aw elu  
w  roku  1869" (K raków  1970). 
T em a t ten  uczony odziedzi
c zy ł po zm a rłym  h is to ryku  
s z tu k i ks. T. K ru szy ń sk im  
sko rzys ta ł też ze zgrom adzo
n ych  przezeń  m ateria łów , 
k tó re  u zu p e łn ił w ła sn ym i 
poszuk iw an iam i. N o w y  w y 
pad zasłużonego badacza  
d zie jó w  galicy jsk iego  ruchu  
robotn iczego  w  dziedzinę  h i
storii k u ltu ry  u w ieńczony  
zosta ł p ię k n y m  sukcesem , 
ty m  w ięk szym , że praca jego  
znalazła  doskona ły  ksz ta łt 
edy to rsk i. N ie ty lk o  m yślę  
tu  o p iękn e j czcionce D ru
karn i U n iw ersy te tu  Jagiel
lońskiego i papierze I I I  k la 
sy, ale o 30 ilu stracjach  na  
papierze k red o w ym  oraz 
dw óch ko lorow ych  tablicach
— p ie rw sze j p rzed sta w ia ją 
cej w n ę trze  grobu K azim ie
rza W ielkiego  w ed ług  obra
zu  M a te jk i i drug iej, p rzed 
s taw ia jące j in sygnia  k ró lew 
sk ie  w ed le  ob razu  L u d w ika  
L epkow sk iego .

JO ZE F  G R Z E L A K

str. 7



JAN KOPROWSKI

LISTY WSPANIAŁE

DENERWUJĄCE

T o m a s z  m a n n  je s t w ielk im
pisarzem . M ożna i należy go 
podziw iać, ale nie m ożna go 

lubić tak  jak  lub i się p rzy jac ie la . 
Je s t zbyt chłodny , obcy i daleki. 
W rażenia w yniesione z lek tu ry  po
tw ierd za ły  osobiste z nim  k o n ta k 
ty. Pow ołajm y  się na p rzyk ład  
M arii D ąbrow skiej, k tó ra  zetknę ła  
się z T om aszem  M annem  d w u k ro t
nie: raz w W arszaw ie w 1929, d ru 
gi raz — w W eim arze w 1955 r. 
Oto, co M aria D ąbrow ska nap isa
ła na ten tem at w  „Szkicach z 
podróży": „W o bydw u  razach — 
ja kże  oddalonych la tam i — o dna j
d yw a ła m  te  sam e cechy  zachow a
nia się i w yrazu postaci Manna, któ  
re za p ierw szym  razem  określiłam  
sobie jako  chłód, pańskość, d y s-  
stans w obec ludzi, m oże naw et 
pew nego  rodza ju  w yniosłość". 
W praw dzie podczas drug iego  sp o t
kan ia  au to rk a  „Nocy i d n i” sko ry 
gu je  nieco sw oje poprzedn ie  w ra 
żenia, a le  pozostan ie  owo uczucie 
chłodu i dystansu , tak  c h a ra k te ry 
styczne dla osobowości n iem iec
kiego o lim pijczyka XX w ieku.

O trzym aliśm y  n iedaw no  drugi 
tom  „L istów ” T om asza M anna po 
polsku w p ięknych  p rzek ładach  
W andy Jed lick ie j i T eresy  Ję tk ie -  
wicz. D okładna lek tu ra  tego opa
słego tom u, obejm ującego  listy  
z dziesięciolecia 1937—1947, w zm a
cnia p rzekonan ie  o w yniosłości i 
o lim pijsk im  chłodzie w ybitnego  p i
sarza . C zy ta jąc  n ie  m ogłem  się 
oprzeć w rażen iu , że Tom asz M ann 
p isa ł sw oje listy  z przeznaczeniem  
dla potom ności, choć — oczyw iście
— ad resow ał je  do osób żyjących. 
W7szystko w tych  listach  jest tak  
w yw ażone, tak  w olne od sw obod
nych  nastro jó w  i tak  w y p raco w a
ne, że stanow ią  one jak  gdyby za
m ierzone u tw o ry  lite rack ie . W 
tym  sam ym  czasie do ta rł do m oich 
rą k  w ydany  w  N R F tom  listów  
Józefa  R otha, au to ra  znanych po
wieści „M arsz E edetzky 'ego i „Ho
tel S avoy”. Ileż w lis tach  Rotha 
spontan iczności, zm iennych n a s tro 
jów , hum oru  Ileż re flek sji, w y n i
kłych z poddaw ania  się zm ien
nym  w ydarzen iom  dnia. U T om a
sza M anna n ie  ma m iejsca na ta 
k ie  rzeczy. Jego listy , zarów no te 
obszerne, jak  i drobne, k ilkuw ier- 
szow e, w  k tó rych  au to r kom uś za 
coś dziękuje  lub  o czym  donosi,

są jednakow o pow ażne, p ry n cy 
p ialne. nastro jo n e  na ton w ysoki ł 
podniosły.

N a tu ra ln ie  listy  T om asza M anna 
są w spaniałe . M ożna by je podzie
lić na k ilka grup. A więc listy  ro 
dzinne (do braci, córek i synów ), 
listy  do p rzy jació ł i kolegów  — 
p isarzy , listy  do w ydaw ców  i tłu 
m aczy, listy  do osobistości o fic ja l
nych (np. do p rezy d en ta  R oosevel- 
ta), i w reszcie listy  polityczne, 
przew ażn ie  do N iem ców  i o sp ra 
w ach n iem ieckich . N ajm nie j cie
kaw e (p rzy n a jm n ie j tak  się w yda
je) są te p ierw sze, n a jb a rd z ie j c ie
kaw e — te osta tn ie . Tom  o tw iera  
list do dziekana W ydziału Filozofii 
U n iw ersy te tu  w B onn, w  k tó rym  
M ann reagu je  na w iadom ość o 
odeb ran iu  mu ty tu łu  dok to ra  ho
no ris causa tegoż u n iw e rsy te tu  i

pozbaw ieniu  go obyw ate ls tw a  n ie
m ieckiego. W spom nijm y przy  spo
sobności, że p rezyden t Czechosło
w acji, E dw ard  Benesz, zao fiarow ał 
M annow i obyw ate ls tw o  czeskie, a 
po w yjeżdzie  do S tanów  Z jedno 
czonych — M ann sta ł się o b y w ate
lem  am ery k ań sk im  i już do 
śm ierci o byw ate ls tw a  tego nie 
zm ienił. W obszernym  liście do 
dziekana u n iw ersy te tu  w  Bonn są 
zdania  godne, aby  je  zapam iętać .

O władcach’ Trzeciej Rzeszy M ann 
pisze: „Ludzie ci w y k a zu ją  n ie 
w iarygodną  odw agę, u tożsam ia jąc  
się z narodem  n iem ieck im !’’ 
P ięk n e  i szlachetne  zdanie. A le 
dodajm y , n ie bez m elancholii, że 
n iem ała  część narodu  n iem ieckiego 
u tożsam iała  się ze sw oim i p rzy 
w ódcam i. N iestety . Z listów  po li
tycznych  zw raca rów nież uw agę 
list do W altera  von Molo (p isarza 
h itlerow skiego), k tó ry  w  1945 roku  
naw oływ ał M anna do pow ro tu . 
M ann rozp raw ia  się w  nim  ostro  
z p isarzam i, k tó rzy  w ysług iw ali 
się h itle ryzm ow i, nie szczędząc 
p rzy k ry ch  słów  adresa tow i i o zn a j
m iając , że nigdy do N iem iec nie 
pow róci. M ann do trzym ał słow a. 
Po  w ojn ie  osied lił się, jak  w iado
mo, pod Z urychem  i zm arł tam  w 
1955 roku . W liście do W altera  
von Molo, M ann cy tu je  słow a H er
m anna Hessego, który  ju ż  w cza
sie p ierw szej w ojny  św iatow ej 
ze rw ał z N iem cam i, p rzen iósł się 
do S zw ajcarii i jako  o byw ate l 
szw ajcarsk i odcinał się na każdym  
k roku  od N iem iec. O to jego słow a: 
„N iem cy  — bez w ą tp ien ia  w ie lk i, 
w span ia ły  naród, k tóż by tem u  
przeczył?  M ozę n a w et sól z iem i" . 
A le  ja ko  naród w  sensie p o litycz
n y m  — n ie m o ż liw y ! N ie chcę z  
i\im  jako  ta k im  m ieć  n ig d y  w ięce j 
do czyn ien ia".

Z nam ienna je s t odpow iedź T o
m asza M anna na propozycję  p rzy 
w rócen ia  m u ty tu łu  dok to ra  ho
no ris  causa u n iw ersy te tu  bońsk ie- 
go. Je s t w  tom ie list do pew nego 
re d ak to ra  am erykańsk iego , w  k tó 
rym  M ann tłum aczy  się, dlaczego 
w czasie p ierw szej w o jny  św ia to 
w ej i k ró tko  po n ie j u legł ten d en 
cjom  nac jona lis tycznym  i po p ie 
ra ł  N iem cy w ojujące .

L isty , k tó re  nazw ałem  po litycz
nym i, są z pew nością  w  tom ie tym  
na jis to tn ie jsze , w iele  m ów ią o 
sp raw ach  ogólnych, a le także  o za
chow aniu  się i pog lądach  sam ego 
au to ra . Są w  tym  tom ie rów nież 
listy  den e rw u jące , rzek łbym  — 
m egalom ańskie . Do A gnes E. 
M eyer pisze Tom asz M ann o Józe
fie C onradzie m. in . : „Jest to p i
sarz, k tó ry  w ch łoną ł zb y t w ie le  
w rażeń z zew ną trz, aby być bar
dzo g łębokim . A le  jes t p ra w d zi
w ym  m ężczyzną  i często p ra w d zi
w y m  p isarzem ". W ynika z tego że 
Tom asz M ann nie był p raw d z i
w ym  m ężczyzną czyli nie był 
dżentelm enem ,

Skoro  już jesteśm y  przy  sp ra 
w ach, zahaczających o Polskę, nie 
m ożem y nie zauw ażyć, że w  li
s tach  sw oich Tom asz M ann nie 
zareagow ał bezpośrednio  na  w y
buch  w ojny  n iem iecko-po lsk ie j w 
1939 i na w ybuch  P o w stan ia  W ar
szaw skiego w  1944 roku. N ie po
św ięcił tym  w ydarzen iom  naw et 
jed n e j lin ijk i w  sw oich listach , 
przeznaczonych  dla potom ności. 
Czyżby to były zbyt b łahe  w y d a
rzen ia  dla p isarza , opancerzonego 
na w pływ y z zew nątrz?  A przecież 
m im o to, listy  jego są n iezm ier
n ie  ciekaw e,, dobrze, że zostały  
przełożone i w arto  i należy je 
czytać.

T o m asz  M an n : „L IS T Y  1937—1947” , 
C z y te ln ik ,  W arszaw a  1970, c eo a  zl 80, 
s t r o n  640.

POLONICA
WROCŁAWSKA 

PANTOMIMA W PARYŻU

Występy gościnne Wroc
ła w s k ie j  Pantomimy w  Pa 
ryżu w y w o ła ły  c ie k a w e  
e c h a  p ra s o w e . M łoda a  b a r 
dzo  p rz e n ik liw a  recenzent- 
k a  „ F ra n c e  Sodr” f J a c q u e -  
line  C a r t ie r ,  n a p isa ła  w  n u 
m e rz e  z  26. X I.: „ P o ls k a  
p rz y s y ła  n a m  s p e k ta k l  z a 
d z iw ia ją c y  i n a d z w y c z a jn y  
p o d  w zg lęd em  te c h n ik i  — 
te a t r  P a n to m im y  z W ro c ła 
w ia , m ia s ta  lic ząc eg o  
500.000 m ie sz k a ń c ó w , szc zy 
cąc e g o  s ię  ty m , że p o s iad a  
zespó ł G ro to w s k ie g o , re w o 
lu c jo n iz u ją c e g o  ś w ia t  te a 
t r u  w sk a li ś w ia to w e j.  Ze 
sp ó ł T o m asz o w sk ie g o  w p r a 
w ia  n a to m ia s t  w  z a c h w y t 
6w ia t ta ń c a , do  k tó re g o  je d 
n a k  n ie  c h c e  by ć  za licza  
n y . A le  n ie  n a le ż y  te ż  do  
p a n to m im y . C zym  w ięc  
Jes t?  S to w a rz y s z e n ie m  27 
a r ty s tó w , o tr z y m u ją c y c h  
s u b w e n c je  p a ń s tw o w e , k tó 
rz y  8 g o d z in  d z ie n n ie  ć w i
czą ta n ie c  k la sy c z n y , a k r o 
b a c je . le k k o a t le ty k ę ,  p a n to  
m im ę  1 g rę  a k to rs k ą .  D zię 
k i te m u  zesp ó ł zd o b y ł 
w p ro s t  n ie p ra w d o p o d o b n ą  
d y s c y p lin ą . C ia ło  c a *- 
k o w ic ie  n a  u s łu g a c h  a r 
ty s ty c z n e j  m y ś li.  D o te g o  
s to p n ia , że  n a jm n ie js z y  
g e s t m a  tu  sw o je  u z a s a d 
n ie n ie . To co  ro b ią  a r ty ś 
ci T o m asz ew sk ie g o  p rzew y ż  
sza  to , co s ię  ro b i g d z ie  
in d z ie j .  Są tu  z w o ln ie n ia  
r y tm u ? k tó r e  s ta n o w ią  w y 
zw an ie  d la  ró w n o w a g :, ró w  
n o w a g i w y z y w a ją c e  ru c h ,  
ru c h y  c ia ł  b ę d ąc e  n a tc h n ie  
n ie m  d la  d u sz . J e s t  w re s z 
cie f a n ta s ty c z n a  s iła , k tó 
ra  mi k aże  p rz y p u szc z a ć , 
że  g d y b y  P o lsk a  ta k  w ie le  
n ie  w y c ie rp ia ła ,  p o w o je n 
n a  g e n e r a c ja  a r ty s tó w  n ie  
m o g ła b y  c-zerpać ta k  g łę 
b o k ie j e n e rg ii  w y z w a la ją 
c e j” .

T r o c h ę  c h ło d n ie js z a  Jes t 
r e c e n z ja  C la u d e  B e ig n e- 
r e s ’a w „L e F ig a ro ” : „ T e 
a t r  w ro c ła w sk i — p isże  on
— p o św ięca  się  p a n to m im ie  
n ie  ta k ie j ,  Ja*ką p r a k ty k o 
w a ł ro m a n ty z m , lub k tó rą  
n a  n o w o  o b m y ś lił  M arce l 
M a -c e a u . (...) P o lsc y  m i
m o w ie  n ie  s ta r a j ą  s ię  n a 
rz u c ić  re a l is ty c z n y c h  z n a 
c zeń  w y k o n y w a n y m  p rz e z  
s ie b ie  ru c h o m ; ich  m e to 
d a  n ie  o g ra n ic z a  «ię do  
p rz e k o m p o n o w a n ia  n a tu ra l  
n y c h  g e stó w , by  n a d a ć  r e 
a lis ty c z n e  zn a cz e n ie  w y k o 
n y w a n y m  ru c h o m  1 n a d a 
n ie  im  w a r to ś c i  w y z n a ń . 
C hodzi tu  ra c z e j o a r t y 
s ty c z n ą  t ra n s p o z y c ję  d z ia 
ła ń  c ie le s n y c h , s tw a r z a ją c ą  
n a s tę p s tw o  0 b rą z ó w  zb liżo 
n y c h  d o  ta ń c a ” .

Podobnie 'Aurorę”:

„Tomaszewski, stale «lę pa 
s jonujący baletem (...) 
orientuje swe pantomimy
w s tro n ę  ta ń c a  i a b s o lu tn e 
g o  p ię k n a  p la s ty c z n e g o . 
D la teg o  w ięk szo ść  Jego  s p e 
k ta k l i  je s t  o p a r ta  n a  p a r ty 
tu r a c h  m u z y c z n y c h  (...) z re 
s z tą  p rz e d  8 l a ty  T o m a 
s z e w sk i z d o b y ł w P a ry ż u  
m e d a l k ry ty k ó w  za n a j le p 
szy  s p e k ta k l  c h o re o g ra f ic z 
n y  i n a g ro d ę  za p o s z u k i

w a n ia  a r ty s ty c z n e ,  p o d czas  
s w y c h  w y s tęp ó w  w  T e a trz e  
N a ro d ó w . G o rą co  p isze  „ J o 
u r n a l  d e  d im a n c h e ”  z a p o 
w ia d a ją c y  w y s tę p y  P a n to  
m im y . A n to in e  C o le tta  ty 
tu łu je  a r ty k u ł  o p a r ty  n a  
s w e j  p o p rz e d n ie j  w izy c ie  
w e W ro c ła w iu : ,,P o lsc y  m i
s trz o w ie  z ad z iw ią  P a ry ż ’*. 
T a k ż e  i tu  p o d k re ś la  się. 
że zesp ó ł s k ła d a  s ię  z d o 
s k o n a ły c h  ta n c e rz y ,  k tó 
rz y  są p rz e d e  w sz y s tk im  
m im a m i” .

P . K uba, c z ło n ek  z e sp o łu  
W ro c ła w s k ie j  P a n to m im y , 
z o s ta ł w y ró ż n io n y  za ro lę  
C ig la m esz a  p rze z  s to w a r z y 
s ze n ie  k ry ty k u  te a t r a ln e j .

W. N.

PREZYDENT A PISARZE

P r e z y d e n t  F r a n c j i  p rz y 
ją ł  n ie d a w n o  f r a n c u s k ic h  
p is a rz y  i  a k to ró w . Z ja w ili  
s ię  m .in . c z ło n k o w ie  A k a 
d e m ii F r a n c u s k ie j  i a k to 
rz y  K o m e d ii F r a n c u s k ie j ,  
la u re a c i  tego -rocznych  n a 
g ró d , s ły n n y  w y k o n a w c a  
ró l w  k o m e d ia c h  M arce la  
A ym 6, J a c q u e s  D u filh o  i  
in n i .  N ie  z a p ro sz o n o  ty lk o  
S a r t r e ’a , n ie o b e c n y  b y ł 
M a lra u x . P r e z y d e n t  P o m p i- 
d o u  s p e c ja ln ie  p o w ita ł i go 
rą c o  p o d z ię k o w a ł A ra g o n o 
w i. P o d k re ś l i ł  te ż , że p isa 
rz e  i lu d z ie  te a t r u  b ę d ą  w 
p rz y sz ło śc i o d g ry w a ć  c o ra z  
w .ę k s zą  ro lę  w ży c iu  n a ro 

d ó w . W ro zm o w ie  p ry w a t
n e j,  w sp o m in a ją c  n ie d a w 
na h a r a k i r i  ja p o ń s k ie g o  p i
s a rz a , m i l i t a r y s ty  i s k r a j 
n e g o  n a c jo n a lis ty ,  p re z y 
d e n t  P o m p :d o u  p o w ie d z ia ł:  
„ J e s t  t-> Jed en  z rz a d k ic h  
k ra jó w , gdz ie  l i te ra c i  w a l

czą  o z w ięk sz en ie , a n ie  o 
o g ra n ic z e n ie  z b r o je ń ’*. 
W sp o m in a ją c  sw e ro zm o w y
* p o e tą  P a u l  V a le ry m , po 
w ie d z ia ł P o m p id o u , że a u 
to r  „ M ło d e j P a rk i* ' m e 
c ie rp ia ł ,  g d y  n a z y w a n o  go 
„ m is tr z e m ” (p o d o b n ie  u 
n a s  p ro te s to w a ł  P r z y b y 
sze w sk i: MJ a  n ie  ż ad e n  
m is tr z ” — p o w ie d z ia ł do 
m ło d eg o  d z ie n n ik a rz a ,  k tó 
ry  go  e m fa ty c z n ie  ty tu ło 
w a ł. — „ J e s te m  ta k im  sa 
m ym  o s io łk ie m  jak  D an” ). 
N a z a k o ń c z e n ie  z w ie rzy ł 
s ię  p re z y d e n t  f r a n c u s k ie j  
r e p u b l ik i :  „ Ż y c ie  g ło w y  
p a ń s tw a  ro z p o c z y n a  aię 
W cześn ie  ra n o , k o ń czy  się  
p ó źn y m  w ie c z o re m  i n ie  
z a t r z y m u je  s ię  n ig d y ” .

W.N.

0  czasach raczkowania 

naszej kinematografii

1 o aktorslwie filmowym

OPOW IADA LUDWIK BENOIT

—  T em at rozm ow y?  
W krótce „ stu k n ie” 25 lat od 
rozpoczęcia  prac nad p ie rw 
szym  film em  fabu larnym  
w  P olsce  L ud ow ej.

— M asz zapew ne na m yśli 
p ierw szy  film  p e łnom etrażo 
w y, czyli „Z akazane  p iosen
k i”. K rótsze film y fa b u la 
ryzow ane kręcone były już 
w cześniej. Sam  bra łem  
udział jako  a k to r  w  rea liz a 
cji inscenizow anego do k u 
m en tu  z la t okupacji, k tó 

ry  nazyw ał się  „Ł ódź-N o- 
ry m b e rg a”. K ręcony był 
chyba jes ien ią  1945 r. 
w prow izorycznym  a te lie r  
p rzy  ul. N aru tow icza  86.

—  A w ięc  tw o ja  kariera  
f lim o w a  zaczęła  s ię  przed  
blisk o  26 laty . Spróbuj przy
pom n ieć sob ie , w ilu film ach  
grałeś. W iem , że w  tw oim  
przypadku to p ytan ie  nie  
n a jła tw ie jsze . T yle  tego b y 
ło...

— P rzy p ad k iem  m ogę od

pow iedzieć, bo m i to p rzy 
pom niał o sta tn io  red. R ado- 
m ińsk i z P oznan ia  w czasie 
p rog ram u  „S y lw etk i X  M u
zy”. Otóż m ój b ilans to oko
ło 40 ró l film ow ych.

—  A w ięc  d o św iad czen ie  
ogrom ne. P rzy słu g u je  ci 
w  pełn i określen ie: aktor  
film o w y . N ic protestuj! 
W iem , że tea tr  zaw sze  s ta 
w ia sz  na p ierw szym  m iejscu . 
A le  ja ch cę  dziś m ów ić  
z tobą o film ie . I o tych  
trudnych  początkach  tw o 
rzonej z n iczego  k in em a to 
grafii, k tórych  b y łeś  św ia d 
kiem .

— K ażdy dzień w tedy  to 
było o d k ry w an ie  A m eryki. 
Do w szystk iego trzeb a  było 
dochodzić w łasnym  dośw iad
czeniem . R ealizacja  film u 
była rodzajem  śm iesznego 
nabożeństw a.

—  N ie p rzeryw aj! M ów  
dalej. W idzę, i c  m yślam i 
p rzen iosłeś s ię  w  tam te p io 
n iersk ie  czasy . Co m asz na 
m yśli, m ów iąc: śm ieszn e  n a 
bożeństw o?

— Bo poza n ielicznym i 
p rzedw o jennym i re a liz a to ra 

m i n ik t dobrze nie w iedział- 
jak  się film  pow inno robić. 
R eżyser, opera to r, k ie ro w 
nik p ro d u k c ji dodaw ali so
b ie  pow agi, zarządzając  
tw a rd y  reżim  i n iep o trzeb 
ne n ikom u rygory. A k to rów  
ściągano do a te lie r  na  szó
stą rano, p rzes trzega jąc  
pun k tu a ln o śc i ze zw ierzęcą 
pow agą. Jednocześn ie  nie 
um iano  zorganizow ać p lanu . 
Z d jęcia  opóźniały się. Czło
w iek u ch arak te ry zo w an y  
czekał po 7—8 godzin na 
sw oją scenę. W m iędzycza
sie rozw iązyw ano tysiące 
w ątpliw ości. R eżyser m iał 
m ilion koncepcji. O p era to r 
nie m n ie j, z tym  że w szy st
kie ab so lu tn ie  p rzec iw staw 
ne tym , k tó re  m iał reżyser. 
D yskusjom  nie było końca. 
A czas p ły n ą ł i płynął...

— No, a le  b y ło  przecież  
trochę fa ch o w có w  z przed
w o jen n eg o  „Sfinksa" , czy  
..F a lan g i”, p raco w n ik ó w  
tech n icznych  z d o św ia d cze 
niem  pracy w  film ie .

— Ci byli znakom ici! T a 
cy np. m istrzow ie o św ie tle 
nia — W różyński, Z ając. 
Z w łaszcza ten  osta tn i. Jego

w iedza o ośw ietlen iu  p lanu , 
choć czysto p rak tyczna , 
p rze ra s ta ła  n iejednego  ope
ra to ra  film ow ego po s tu 
diach. G dy trzeb a  było na 
przyk ład  osiągnąć e fek t 
o św ietlen ia  naw y kościelnej 
przez w itraże , to w iadom o 
było. że z tym  ty lko do Z a
jąca! Pom yślał, pokom bino
w ał i zrobił bez pud ła . B y
ło w jego robocie coś z m i- 
s tery jności. Może naw et 
strzeg ł zazdrośnie n iek tó 
rych  sek re tów  sw ojego w a r
sz ta tu . Ale m it jego nie 
podlegał żadnym  w ą tp liw o 
ściom. T akich  ludzi n ieza
stąp ionych  było w ięcej. N a
zw ałbym  ich L udźm i W iel
kiego Rzem iosła.

—  To ład n ie  p o w ied zian e . 
Szkoda, że n ie  w szy scy  w y 
szk o lili następ ców  na sw oją  
m iarę!

— T aki Józef G alew ski, 
scenograf. To był istny  sza
m an!

—  To on m aw ia ł, że m a 
sto  lat praktyk i w zaw odzie
— 60 la t w  teatrze i 40 —  
w  film ie .

— Tak. P rzypom inam  so
b ie  zdjęcia do „P rem iery  w a r
szaw sk ie j” R ybkow skiego. 
W film ie tym  p rzypad ła  mi 
ro la jednego  z p ierw szych  
w arszaw sk ich  cyklistów . J e 
ździłem  na w ielk im  bicyklu , 
odpychając  się nogam i od 
ziem i. Ć w iczyłem  w łaśn ie  
tę ekw ilib ry stykę , gdy k o 
ledzy zaw ołali, żebym  po
p a trzy ł na G alew skiego 
przy pracy. W jednym  
z kątów  a te lie r  rozłożył na 
ziem i k ilk u n asto m etro w e  
płó tn isko , na k tórym  m alo 
w ał persp ek ty w ę ulicy. M iał 
szalen ie  m ocne szkła i m a
lu jąc  d o tyka ł n iem al nosem  
płó tna. Co pew ien czas co
fa ł się p a rę  m etrów , żeby 
ogarnąć  w zrokiem  całość, 
po czym znów  d oskak iw ał
i na w ypatrzonym  m iejscu  
nanosił ry su n k i dom ów , 
drzw i, okien, kunsztow nych  
gzvm sów. W idział przy tym  
ty lko  kaw ałek  p łó tna, nad  
k tó ry m  się pochylał, ale 
m iał w  pam ięci m iejsce, 
gdzie chcia ł um ieścić dany  
przedm io t. P racow ał bez
błędnie. To był fascy n u jący  
w idok! P rzyg lądaliśm y  się 
m istrzow sk ie j robocie chyba 
Drzez dw ie godziny.
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PAŁAC
W KRUSZYNIE

Rezonans, z jak im  sp o t
ka ła  się decyzja o od 
budow ie Z am ku  K ró

lew skiego w W arszaw ie, do
w odzi ja k  żywy je s t s to su 
nek  naszego n a rodu  do 
w łasnej trad y c ji i h isto rii. 
W serdecznym  klim acie 
za in te resow an ia  odbudow ą 
Z am ku  pragnę zauw ażyć, że
i m y na  Z iem i Łódzkiej 
m am y do sp łacen ia  swój 
d ług wobec zabytkow ych 
budow li. M am  na m yśli 
X V II-w ieczny  pałac w K ru 
szynie, o k tórego  odnow ie
n ie  przez w iele la t kruszy ł 
kopie 1 zużyw ał a tram en t 
chyba z ba ta lion  łódzkich 
dzienn ikarzy . W ydaw ać by 
się mogło, że czynili to bez
sku teczn ie , a tym czasem  
okazało  się, że pod koniec 
ubiegłego roku  przystąp iono  
do re s ta u ra c ji pałacu . Był 
ju ż  najw yższy  czas, gdyż 
zaby tkow i groziła ca łkow ita  
ru ina .

Co p raw d a  pałac  w  K ru 
szynie nie do rów nuje  Z am 
kow i K ró lew skiem u, n ie 
m nie j posiada dużą w artość 
jako  zabytek. Dość w spom 
nieć, że tak ie  kom inki m a r
m urow e, jak ie  się w tym  
pa łacu  zna jd u ją , spo tkać 
m ożna w Polsce ty lko  na 
W aw elu. G orzej je s t z w y
posażeniem  w n ę trz  pa łaco 
w ych, część rozgrabiono. 
część zn a jd u je  się po róż

nych m uzeach 1 p raw d o p o 
dobnie w m agazynach. 
O sta tn i w łaściciele, L ubo- 
m irscy, sporo drogocennych 
rzeczy (obrazów, p laterów , 
pucharów  itp.) zam urow ali 
w jednym  ze schow ków  p a 
łacow ych. Po w ojn ie  stary  
lokaj u jaw n ił sk ry tkę , sk a r 
by zostały odzyskane i ja 
ko w łasność narodu  p rze
kazane odpow iednim  w ła 
dzom konserw ato rsk im .

Sądzę, że w arto  się p o k u 
sić, ażeby po o d re s tau ro w a
n iu  pałacu  w róciły  one tam  
w ch a rak te rze  eksponatów  
m uzealnych. Tym bardziej, 
że pa łac  w K ruszyn ie  jes t 
w iększy od pałacu  w N ie
borow ie i może stanow ić 
dużą a tra k c ję  tu ry styczną . 
P onad to  K ruszyna położona 
je s t blisko bardzo  uczę
szczanej a r te r ii ko m u n ik a 
cy jnej, ja k ą  je s t szosa 
z K atow ic do W arszaw y. 
Pałacow e budynk i g ospodar
cze n ad a ją  się do a d a p ta 
cji n a  p iękny  hotel. Sam  
pałac u sy tuow any  je s t 
w rozległym , s ta ry m  p a rk u , 
k tó ry  dodaje  u ro k u  całości. 
W p a rk u  tym  je s t tzw. k a 
plica Sobieskiego i p u s te l
n ia  D enhofa.

L egenda głosi, że w  k a 
plicy te j ów czesny w łaśc i
ciel pa łacu , k u rlan d zk i 
szlachcic D enhof, podejm o
w ał k ró la  śn iadan iem . C ie-

K o m in ek  w  sali na parterze

kaw a legenda zw iązana jes t 
także  z puste ln ią . Otóż 
D enhof m iał syna jedynaka , 
k tó rego  bardzo ponoć ko
chał. Syn ten rozm iłow ał 
się w córce poddanego D en- 
hofów  i ojciec, by zapobiec 
ew en tua lnem u  m eza lianso 
wi, w ysłał go na k ilk a  la t 
w św iat. P iękną pan n ę  od 
p raw ił zaś z rodzicam i po 
ta jem n ie  do jak iegoś m a ją - 
teczku w P oznańsk iem , a 
dom , w  k tó ry m  m ieszkała , 
kaza ł zburzyć tak . ażeby

Pałac, w iek  XVI I .  E lew acja ogrodnicza

zatrzeć w szelki ślad  po ro
m ansie. Syn  po pow rocie 
nie zastaw szy swe] ukocha
nej, z rozpaczy pobiegł na 
pob lisk i w zgórek i za s trze 
lił się. O jciec w w ielk iej 
desperac ji po s trac ie  je d y 
n aka  w dział po k u tn e  szaty, 
w yprow adził się z pałacu
i zam ieszkał w  p ark o w ej 
puste ln i. Podobno p rzebyw ał 
tam  aż do końca sw ego ży
w o ta . P u ste ln ia  p rze trw a ła  
po dzień dzisiejszy . M iejsce 
sam obó jstw a  syna u p am ię t
n ione je s t w ie lk im  p o stu 
m en tem .

Cóż, h is to ry jk a  sen ty m en 
ta ln a , a le rzekom o p raw d z i
w a. A w raca jąc  do rzeczy
w istości w arto  się ju ż  dziś 
zastanow ić, ja k  ten  pałac  
po odnow ien iu  rozsądn ie
i z pożytk iem  w ykorzystać. 
W ydaje m i się, że n a jlep ie j 
byłoby stw orzyć tam  dom  
p racy  tw órczej d la  łódzk ie
go środow iska  naukow ego
i artystycznego . W aru n k i są 
w ym arzone. Oczywiście, w y 
m agałoby  to trochę  energ ii, 
pom ysłow ości i dob re j w o
li ze s tro n y  odpow iednich
i odpow iedzia lnych  czynn i
ków . A także  i ze s tro n y  
środow isk tw órczych. N ale
ży m ieć nadzie ję , że w  te j 
kw estii n astąp i w iększe zro
zum ienie po tizeb  ludzi sz tu 
k i i nauki.

Rzecz ja sn a , sp raw a  nie 
jes t p ilna, rem o n t pałacu  
dopiero  się zaczął i po trw a  
zapew ne p a rę  la t, a le ju ż  
te raz  w arto  się zastanow ić 
nad  jego losem , by zapo
biec jak iem u ś n iezrozum ie-

— Styl pracy w  studio 
był wtedy inny, prawda?

— Na w agę złota były  
przede w szystkim  pom ysły. 
K iedyś w ym yśliliśm y naw et 
odznaczenie, k tó re  ż a rto b li
w ie nazw aliśm y O rderem  
B um elan ta . Ale w brew  n az
w ie była to odznaka pozy
tyw na. O trzym yw ał ją  ten, 
k to  na p lan ie  zrobił coś po
żytecznego. W szystko jedno  
w jak ie j dziedzinie. Mogło 
to być drobne usp raw n ien ie  
techniczne, lub  podszepnię- 
cie jak iegoś zgrabnego roz
w iązan ia  reżyserow i. P rzy 
k ład?  J e s t  dłuższa p rzerw a 
w zdjęciach . A k to r rozp ina 
sobie ko łn ierz  m u n d u ru , 
w  k tó ry  je s t ub ran y , odpo
czywa. W reszcie p lan  je s t 
gotów . A k to r za jm u je  m ie j
sce to co poprzednio , zapa
lono św iatła , już m a ruszyć 
k am era . N agle k toś (w szyst
ko jedno kto, e lek try k , a sy 
stent- inny ak to r) w oła: 
„Stop! On m a nie zapięty 
m u n d u r!” S y tu ac ja  je s t u ra 
tow ana. G dyby ów k toś nie 
zw rócił uw agi, sk ręcono  by 
m a te ria ł nie m on tu jący  się 
z nakręconym  poprzednio, 
gdzie a k to r  m ia l m u n d u r

zapięty  pod szyję. R obota 
poszłaby na m arne. A więc 
d la spostrzegaw czego — 
O rd er B um elan ta!

— Ze słów  twoich w no
szę, że podział pracy nie 
był w  tych czasach tak  
przestrzegany jak dziś.

— O czyw iście, że nie. J a 
koś w szyscy czuliśm y się 
odpow iedzia ln i za w szystko. 
Byw ało, że pod koniec re a li
zacji film u dochodziło do 
idealnego w ręcz zgran ia  e k i
py. W szystko szło jak  
z p łatka- Ju ż  każdy  w ie
dział, że a k to r o szóstej r a 
no nie zagra dobrze sw ej 
roli, że trzeba  m u dać czas 
na p rzygo tow an ie  się psy 
chiczne i że w reszcie p lan
i tak  nie będzie gotow y
o tak  w czesnej porze. Ale 
do tak ich  rew elacy jnych  
odkryć  trzeba  było dojść 
stopniow o. Aż żal było się 
rozstaw ać, gdy film  był go
tów . bo w łaśn ie  złapaliśm y 
w łaściw y ry tm  w robocie.

— Twoje doświadczenie  
pozwala ci spojrzeć z odpo
wiedniego dyatansu na ak
torstwo film ow e. Czy zech

ciałbyś coś powiedzieć na 
ten tem at?

— A utonom ia ak to ra  w 
film ie je s t m niejsza niż 
w tea trze . To. oczyw iście, 
tru izm , ale tru d n o  go 
w  tym  w ypadku  nie pow 
tórzyć. W tea trze  reżyser 
udzie la jący  m i w skazów ek 
odnośnie m ojej ro li m usi 
m nie o ich celow ości p rze 
konać. W film ie sp raw a  po
lega na zau fan iu  do reżyse
ra . To on — n ie  ja  — 
og arn ia  w yobraźn ią  całość 
postaci, ja k ą  m am  zagrać. 
M uszę m u uw ierzyć, gdy 
m i pow ie: „C hłopie, tu  za
g ra j d y sk re tn ie j, bo w tym  
m iejscu  chcę w puścić  m u 
zykę!" On m a koncepcje  
m ontażow e, ja  zaś o g ran i
czam  się do tego w ycinka 
roli, k tó ry  m am  w łaśn ie  
odegrać p rzed  kam erą .

— W łaśnie! Kamera. To 
także partner dla ciebie.

— A, tak ! O na d y k tu je  
inne  sposoby gry. W jak iś  
sposób przeszkadza  sp o n ta 
niczności, ale m uszę to 
zaakcep tow ać w brew  sobie.

G dy m am  w te a trz e  zagrać 
gniew , w alę — da jm y  na to
— pięścią w  stó ł i zryw am  
się n a  rów ne  nogi. P rzed 
k am erą  także  w alę  w stół. 
po czym podnoszę się b a r 
dzo pow oli. Z w aln iam  rytm , 
a le m uszę jednocześn ie  za
chow ać te m p e ra tu rę  sw ojej 
reak c ji. To nie je s t ła tw e, 
a le m am  sa ty sfak c ję , gdy 
uda  m i się d y sk re tn ie jszy 
m i środkam i nadać  scenie 
tę  sam ą albo w iększą w a r
tość dynam iczną. No,
i w reszcie na  scenie jestem  
sam  m ontażystą . Ś rodkam i 
ak to rsk im i ściągam  uw agę 
w idza na siebie, gdy to w y
n ika  z sy tuac ji, co zastęp u 
je  film ow e zbliżenie. W fil
m ie zrobi to za m nie n a 
jazd  kam ery .

— Czas, jaki w yznaczy
liśm y sobie na rozmowę do
biega końca. Chociaż wyżej 
cenisz sobie teatr, pozwól, 
że będę ci życzyć dalszych  
co najm niej czterdziestu ról 
film ow ych!

Rozmawiał: 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

STANISŁAW KASZYŃSKI

KILKA UWAG 0 TŁUMACZACH

O s ta tn io  n a sz e  c za so p ism a , w ty m  I „ O d g ło sy ”  (n r  
z b r .) ,  p rz e d ru k o w a ły  Itsi J a ro s ła w a  Iw a sz k ie w ic za ,  
p re z e s a  Z L P . w sp ra w ie  p rz e k ła d ó w  I tłu m a c zy . O p ra 

w iam  tę  t ru d n ą  sz tu k ę  d o ry w c zo , n a  m a rg in e s ie  in n y c h  
z a jęć , m y ś lę  je d n a k , iż le s t to w y s ta rc z a ją c y  pow ód , bym  
m óg ł z ab rać  g los w te j  d y s k u s ji ,  m am  b o w iem  nadziej*;, że 
lis t ten  w y w o ła  p e r s z y  i żyw y  o d d /w ię k .

S zczegó ln ie  z a in te re s o w a ł m n ie  f ra g m e n t,  o b ja w ia ją c y  za
n ie p o k o je n ie  „ b ra k ie m  d o p ły w u  m ło d y c h , u ta le n to w a n y c h  
k a d r  t łu m a c z y , co n ie w ą tp liw ie  Jes t re z u lta te m  n a g m in n e g o  
n ie d o c e n ia n ia  p ra c y  t łu m a c za , ja k  l n ie d o s ta te c z n y c h  b odź
ców  m a te r ia ln y c h ,  w cale  n ie  z a c h ę c a ją c y c h  do a m b itn y c h  
p rz e d sięw z ięć  p rzek ład o w y ch * ’. T ru d n o  p o d w a ży ć  w ca łe j 
ro z c ią g ło śc i s łu sz n o ść  te j k o n s ta ta c ji ,  lecz w p e w n y ch  p u n 
k ta c h  d o m a g a  się p rz y n a jm n ie j  u z u p e łn te n , d a lsze j d y s k u s ji.

D y sk u s y jn y  je s t  c h o ćb y  ta k t  n ie d o c e n ia n ia  p ra c y  t łu m a 
cza w y su n ię ty  ja k o  je d n a  z p o w a żn ie jsz y c h  p rzy czy u  u trz y 
m u ją c e g o  się s ta n u  rz ecz y . P r z y ją w s /y  n a w e t,  że ta k  je s t , 
a lb o  ta k  b y w a , o czym  św iad czy  n ie d o s trz e g a n ie  w re c e n 
z ja c h  tru d u  i zas łu g  t łu m a c z a , to  p rz e c ież  n ie  Nposób ty m  
w y ja śn ia ć  n ik łeg o  z a in te re s o w a n ia  m ło d y ch  d z ia ła ln o śc ią  
t ra n s la to r s k ą .  P rz y p u s z c z a m , że n ie  Jest to c zy n n ik  aż ta k  
b a rd z o  z n ie c h ę c a ją c y  czy o d s trę c z a ją c y  od  p o d e jm o w a n ia  
ta k ie j  p ra c y . W iem y z l ic z n y c h  p rz y k ła d ó w , d a w n y c h  l te 
ra ź n ie jsz y c h , iż b o le ją  n a d  ty m  n ie  ty lk o  tłu m a c ze . K ry ty k a  
n ie  d o s trz e g a  lu b  z d aw k o w o  k o m p le m e n tu je ,  a c za sem  ignó - 
r u je  a lb o  w ręcz  p rz e m ilc za  d z ie ła  o ry g in a ln e  p is a rz y , ludzi 
te a tru ,  p la s ty k ó w . A p rz e c ież  sam  fa k t  n ie d o c e n ia n ia  p rz ez  
re c e n z e n tó w , ja k k o lw ie k  n ie  m o b iliz u je  d o  d z ia ła n ia , an i 
n ie  p rz e k re ś la  d a n e j  tw ó rc z o śc i an i też n ie  p ro w ad z i do  Jej 
z a n ie c h a n ia .  U z n an ie  n ie  Jes t l być  n ie  m oże m ie rn ik ie m  
d e s in te re s s e m e n t.  G d y b y  N o rw id  czek a ł n a  u z n a n ie  ze s t ro 
n y  c z y ta ją c e j  p u b lic z n o śc i 1 k ry ty k ó w  ó w c ze sn y ch , n ie  p o 
z o s ta w iłb y  n a m  ni je d n e j l in ijk i w ie rsza ...

I d ru g i p o d a n y  a rg u m e n t  („ n ie d o s ta te c z n e  b odźce  m a te 
r ia ln e ’') w o ln o  p rz y ją ć  z o d ro b in ą  re z e rw y . D a lek i je s tem  
od  teg o , a żeb y  tw ie rd z ić , że s ta w k i za t łu m a c z e n ia  są w y 
so k ie  1 p ro p o rc jo n a ln e  do  w ło ż o n ej p ra c y . T ak  n ie  je s t ,  i 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  te n  sy s te m  h o n o ro w a n ia  d łu g o  się  je 
szcze  u trz y m a . N ie  u leg a  w re sz c ie  w ą tp liw o śc i, że o b o w ią 
z u ją c e  o b ecn ie  s ta w k i w cale  n ie  z ac h ę c a ją  do  „ a m b itn y c h  
p rz e d sięw z ięć  p rz e k ła d o w y c h ” . Coś n a  te n  te m a t w iem y  
n p . z w y n u rz e ń  t łu m a c z a  „ U lis s e s a ” . N ie  b a rd z o  n a to m ia s t  
o r ie n tu ję  się , k tó re  z p rz e d się w z ię ć  p rz e k ła d o w y c h  p rez es  
J .  Iw a sz k ie w ic z  u w a ża  za a m b itn e ,  k tó re  za  m n ie j a m b it
n e , p rz e c ię tn e  itd . K ry te r ia  m o g ą  być  ró ż n e , a s k a la  ob 
s z e rn a . W brew  p o z o ro m , n ie ła tw o  o k la s y f ik a c ję .  Z a k ła d a 
ją c ,  że ta k im  a m b itn y m  p rz e d s ię w z ię c ie m  p rz e k ła d o w y m  
Jes t n ie w ą tp liw ie  p rz e k ła d  d z ie ła  k la sy c z n e g o  (n p . p o 
c z y tn e j p o w ieśc i) czy  u tw o ru  te a tra ln e g o  w y o itn e g o  p is a 
rz a  w sp ó łcz e sn e g o , to  e k w iw a le n ty  f in a n so w e  za p o d o b n e  
d o k o n a n ia  n ie  są  aż ta k  sk ro m n e . W k a ż d y m  ra z ie  n ie  
n a le ż y  ty c h  s p ra w  u o g ó ln ia ć . G d y b y  Z A IK S z e c h c ia ł u ja w 
n ić  s ta n  k o n t re n o m o w a n y c h  t łu m a c z y , o k a za ło b y  s ię , ze 
w s p o m n ia n e  b odźce  n ie  p rz e d s ta w ia ją  się ta k  m iz e rn ie . W y- jj 
s ta r c z y  tu  p ro s ty  r a c h u n e k :  d ru k  s z tu k i , n p . w „ D ia lo g u ” , 
o r a z ' w y s taw ie n ie  w k ilk u  te a tr a c h .  M ój z n a jo m y , w sp ó ła u 
to r  p rz e k ła d u  p e w n eg o  d z ie ła  sce n ic z n eg o  p e w n eg o  k la s y 
k a , k tó re  p rz e ło ż y ł tu ż  po  w o jn ie , Jeszcze dz iś , i s łu sz n ie , 
c ze rp ie  z te g o  p ro f ity .  N ic c h cę  n ik o g o  o b liczać , bo  i po 
co. K to  zaś c ie k a w , n ie c h  z a jrz y  do  ro c z n ik ó w  „ A lm a n a 
c h u  S c en y  P o ls k ie j” , in d e k sy  u ła tw ią  p o s z u k iw a n ia  i ro z e 
zn an ie  w s tę p n e  w te j  h is to rii .  G o rz e j, o czy w iśc ie , w y g ląd a  
ta  s p ra w a  n a  g ru n c ie  p rz e k ła d ó w  p ro z y , a  z w łaszcza  p o e 
z ji, gdz ie  is tn ie ją  m n ie js z e  s za n se  p o n o w n e g o  d y s k o n to w a 
n ia  sw e j p ra c y .

W y d a je  s ię , lż z a g a d n ie n ie , z a w a r te  w c y to w a n y m  frag -  
m e u c ie  lis tu  p re z e s a  J .  Iw asz k ie w ic za , n a le ży  ro z p a try w a ć  
z In n eg o  Jeszcze  p u n k tu  w id z e n ia , p rz e z  w sk a z a n ie  d a lsz y c h  
p rz y c z y n  s p ra w c z y c h  a k tu a ln e j  s y tu a c ji ,  k tó ra  b u d z i u z a 
s a d n io n y  n ie p o k ó j. M ów iąc n a jo g ó ln ie j ,  s k ró to w o , rzecz  p o 
leg a  n a  ty m . Jak  p rz y b liż y ć  i u re a ln ić  s ta r t  m ło d y m  i zd o l
n y m  k a n d y d a to m  n a  tłu m a c z y , ja k ie  fo rm y  i z a k re s  w in n a  
p rz y ją ć  o p ie k a  n a d  p o c z ą tk u ją c y m i a d e p ta m i w ty m  z aw o 
d zie . N ie Jes t ta je m n ic ą , że zdo b y cie  n a  ty m  p o lu  n a z w is k a , 
k tó re  z a g w a ra n tu je  d o p ły w  te k s tó w , a  co za ty m  idz ie  — 
u m o ż liw i d o s k o n a le n ie  w a rs z ta tu ,  w caie  n ie  Jest ta k ie  p ro 
s te  d la  lu d z i p o z b a w io n y c h  o k re ś lo n y c h  k o n ta k tó w  z a g r a n i
c zn y c h  1 k ra jo w y c h . Ś m iem  sąd z ić , że te  o s ta tn ie  są  n a j 
w a ż n ie jsz e , o n e  d e c y d u ją  o w e jśc iu  n a  ry n e k . W szczeg ó l
n ie  n ie d o g o d n e j s y tu a c j i  z n a jd u ją  się  o so b n icy  m ie s z k a ją 
cy  n a  p ro w in c ji,  o d d a le n i od  a g e n d  ro z d z ie lcz y ch  i p o z b a 
w ien i tzw . z n a jo m o śc i, k tó re ,  j a k  uczy  ż y c ie , są  a re y u ż y -  
te c z n e . P e w n ą  p o p ra w ę  w te j  d z ie d z in ie  ro k u je  z ak ła d a n ie  
dz ia łó w  p rz e k ła d o w y c h  w w y d a w n ic tw a c h  p ro w in c jo n a l
n y c h . W p ra k ty c e  o z n ac z a ło b y  to  ro z b ija n ie  s w o is te j m o n o 
p o liz a c ji .  P o  Ja k im ś  c za s ie  ro z w ó j ta k ic h  d z ia łó w  m ó g łb y  
d o p ro w a d z ić  do  c zę śc io w e j l ik w id a c ji o m a w ia n e g o  z ja w isk a . 
T en  ś ro d e k  z a ra d c z y , p o d  w a ru n k ie m , że e d y to rs k ie  o ś ro d 
k i p ro w in c jo n a ln e  u z y s k a ją  lep sze  d a n e  do  s tab i l iz a c ji ,  po - 
w in ie n b y  p rz y c z y n ić  s ię  d o  p rz e z w y c ię ż a n ia  is tn ie ją c e g o  im 
p a su . W liśc ie  p re z e s a  Z L P  c z y ta m y , źe „ s p ra w a  n a sz e j 
p o lity k i p rz e k ła d o w e j to  k o m p le k s  w a ż n y c h  1 tru d n y c h  
s p ra w , k tó ry c h  ro z w ią z a n ie  w y m ag a  ro zw ag i i c z a s u ” . Po  
t rz y k ro ć  p ra w d a !

N ie łu d źm y  s ię  w szak że , że w y k o rz y s tu ją c  n ie z b ęd n ą  ro z 
w a g ę  1 m a ją c  p o trz e b n y  czas  zd o łam y  w sp o só b  o d c z u w a l
n y  zm ien ić  o b e c n ą  rz e cz y w is to ść  w k ra in ie  p rz e k ła d u . K to 
o g ra n ic z y  m o n o p o l c e n t ra ln y c h  w y d a w n ic tw , a p rz e d e  
w sz y s tk im  k to  zn ie s ie  czy p o d w aży  m o n o p o l p e w n y c h  t łu 
m a c zy , k tó rz y  n ie z w y k le  p iln ie  i w y trw a le  o b u w a ją  nad  
s z e ro k im i te re n a m i e k s p lo a ta c ji ,  k to  d o jd z ie  p rz e d  n im i do 
p ra w  a u to rs k ic h  u z n a n y c h  p is a rz y ?  M ów i się  n a w e t, że n ie 
k tó rz y  z n ic h  r e p re z e n tu ją  k o le k ty w y  ro b o c ze , że p o s ia d a ją  
p ra w a  a u to rs k ie  n a ...  n ie  n a p is a n e  Jeszcze u tw o ry . K to  w re 
szc ie  z a jm ie  s ię  s y s te m a ty c z n y m  s zk o le n ie m  k a d r  t łu m a c z y ?
W o b o w ią zu ją c y m  p ro g ra m ie  s tu d ió w  filo lo g icz n y c h  n ie  m a  
k ie ru n k u ,  n a  k tó ry m  by  k s z ta łc o n o  a d e p tó w  te j s z tu k i , 
s z tu k i ,  a le  1 rz e m io s ła . A m oże  n ie p o trz e b n a  Jest ta k a  p la 
c ó w k a , w y b itn e  o s ią g n ięc ia  p o lsk ic h  tłu m a c zy  p o w sta ły  p o 
za in u ra m  i s zk ó łe k . A je d n a k .. .

Z a k c e n te m  z a k ło p o ta n ia  o d c z y tu ję  k o ń co w e  p rz e k o n a n ie ,  
w y ra ż o n o  w liśc ie , że „ za m ie s zc z en ie  te g o  a p e lu ( ? ) ( . . . ) zm ie 
n i d o ty c h c za s o w ą  s y tu a c ję  n a  le p sz e ” . Jeż e li p ra g n ie n ie  
zm ia n y  m a  w y s ta rc z y ć  to  p o w in n iś m y  by ć  is to tn ie  c a łk o w i
cie  zad o w o len i.
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W arszawski 
notatnik teatralny
D obrze się stało, że 

T ea tr N arodow y sięg
n ą ł po „Na d n ie” G o r

kiego. U tw ór ten bowiem, 
nap isany  k ilk ad z ies ią t lat 
tem u, pozostał gen ia lną  o- 
pow ieścią sceniczną o lu 
dziach poza naw iasem  ży
cia, k tó rych  nie je s t w s ta 
n ie  w yelim inow ać żaden u- 
stró j. O pow ieść ta , w y ra 
żona prosto, lap idarn ie , zro
zum iale  d la  każdego, choć 
w  pew nym  stopn iu  sta ła  się 
ju ż  rodzajem  fresku , za
chw yca i o lśn iew a znajo 
m ością człow ieka i k u n 
sztem  scenicznym  pisarza. 
A rów nocześnie s ta je  się b li
sk a  w idow ni, gdyż nie m a 
w  n iej nic w ydum anego, 
sztucznego, nieszczerego. 
Jak że  żałośnie, ubogo i p u 
sto  w ygląda w  konfron tac ji 
z  d ram atem  G orkiego w spó ł
czesny a u to r  d ram atyczny , 
n ie  ty lko polski.

R eżyser Ja n  M aciejow ski 
n ie  dał w idow ni do rozw ią
zan ia  żadnych  m ętnych  za
gadek, niczego n ie  udziw nił, 
zaw ierzy ł G ork iem u i w y
grał. Poziom  w ykonaw czy 
w idow iska  na ogół bardzo 
w ysoki. N ajw iększe za in te re 
sow an ie  i rezonans budzi 
postać  sta rego  Luki. Swego 
czasu w Z w iązku R adziec
kim  toczono na jego tem at 
zaciek łe  polem iki. Z arzuca
no w ykonaw com  te j roli, że 
n iepo trzebn ie  u jm u ją  Lukę 
ja k o  człow ieka, czyniącego 
dobro  przez  to, że staw szy  się 
pow iern ik iem  ludzi z za 
burty , w ysłuchu jąc  c ierp liw ie  

ich opow ieści o p rzeg ranym  
życiu, przynosi im ulgę. P e 
w ien odłam  kry tyk i r a 
dzieckiej tw ierdził, że je s t to 
u jęc ie  fałszyw e i n iesłuszne,

ność rozkoszuje  się zarów no d a ł j e j  rady. Co m ożna w y-
fabulą, jak  rów nież ekw ili- dobyć z epizodu, pokazał ja -  
b ry s tyką  słow ną u tw oru , ko D yndalski C zesław  K ali- 
rozgryw ającego  się na an - now ski. 
g ieisk im , k ró lew sk im  dw o
rze. -fr #  ☆

Z w ykonaw ców  p ierw sze 
skrzypce jak o  królow a A nna 
g ra  A leksand ra  K aszyńska.
Ma w sobie naiw ność i p ro 
s to tę  dziecka, a le  k iedy o-

bo postaw a Ł uki to ty lko
coś w rodzaju  ag itac ji za n ie- 
sprzeciw ian iem  się złu. Z bie
giem  czasu polem iki te  za
m ilkły. Luka, s ta rzec  bystry, 
in te ligen tny , w nik liw y, to w 
recepcji w idow ni i w Z w iąz
ku R adzieckim  i na całym  
św iecie p rzede w szystk im  
człow iek czyniący dobro. W 
te j tonacji p rezen tu je  go K a
z im ierz  O palińsk i, słucha 1 
m ów i, angażu jąc  um ysł i 
serce, nie je s t an i przez 
chw ilę  przesłodzony, n ie  roz
czula się nad bezm iarem  
cierp ień  człow ieczych, m a w 
sob ie  ro zb ra ja jącą  wobec 
n ich bezradność.

W bogatej, b a rw nej, p la 
stycznej p le jadzie  ludzi, k tó 
rzy stoczyli się na  dno, na 
czoło w ysuw a się M ariusz 
D m ochow ski jako  S atin . W 
p rzeciw ieństw ie  do licznych 
w ykonaw ców  te j roli na  
p rzestrzen i la t, D m ochow ski 
w ypow iada n iezapom niane 
słow a „C złow iek to brzm i 
d um nie" bez ironii i patosu, 
pozostaw iając in te rp re tac ję  
tych słów  w idow ni. Z łodziej 
W aśka znalazł w M ieczysła
w ie K alen iku  w ykonaw cę, 
k tó rem u się w ierzy, że na
p raw d ę  chcia łby  zacząć in 
ne. lepsze życie. B ru ta ln ą  
cham ską przem oc pachołków  
bezm yślnej zw ierzęcej w ła 
dzy u k azu ją  bez p rzeciąga
n ia  s tru n y  K azim ierz  W ich- 
n ia rz  i Lech O rdon.

*  #  ☆

T e a tr  R ozm aitości p rzy 
pom niał „Szklankę w ody" 
E ugeniusza S crib e’a, jed n e 
go z na jw yb itn ie jszych  ko
m ediop isarzy  francusk ich  u- 
bieglego stu lecia . Pub licz-

T ea tr  Ludow y przypom 
n ia ł sw ojej publiczności 
„T uron ia" Żerom skiego. Jes t
to  sztuka o Jak u b ie  Szeli, dezw ą się w niej zmysły, u- a le nie ty lko njm  R ów _

ległe cie lą tko  zm ienia się nieź Q 5żlachcie po iskiej, k tó-
niem al w lwicę. G łów na po
stać  m ęska sztuk i to lord ra w okresie  ruchów  w olno

ściow ych z la t czterdziestychB olingbroke. P o lityk  publi- ósm ych chcja la  M  w szelką
cysta, in try g an t, in teligen-. , . cenę przechw ycić k ierow nic-
c ją  > bystrością  p rze ra s ta ją -  tw 0 buntem  ch ,opskirn. 2 e .
I L ° . ? C2eT ± _ .EUgeni “ S.Z:, „Ki ;  romski ukazuje , z ja-m iński dobrze, chw ilam i 
w ręcz św ietn ie , poradził so
bie z tą rolą.

ką n ieufnością  i n ie
naw iścią  chłopi w ów czes
nej G alicji Z achodniej od
nieśli się do C edrów  i O l- 
brom skich . D ram at, u trzy -

_  . ^  , .. m any w tonacji m rocznej i
T ea tr  D ram atyczny  uczcił p o n u re i. lśn , 1ak b ry lan t
_  I r t  p i i r n n  a  I r  r  n  I /‘I 115-lec.e

„Zem stą
sw ego is tn ien ia  
T rocnę to dziw-

w spaniałym  językiem , zro
śn iętym  n ie rozerw aln ie  z

ne, że scena ta. w k tó re j jak  w sią po lską . R zeCz. ujęta  

L ^ e n m a t t  FriscCh“ J Y one- -e lo d ra m a ty c z n ie , rozgryw a
się w ciągu jed n e j nocy.

sco i Różewicz, w ybra ła  na Z w ie r, ęcości- ok rucieństw u  i
l i i  K  l I / \ t  l  *• i i *  t a  l j  jaWjub ileusz  w łaśn ie  F redrę. 
M ożna by to zrozum ieć, gdy
by p rzedstaw ien ie  w yróżn ia
ło się czym ś now ym , rew e
lacy jnym . N iestety  tak  nie 
jest. Zw łaszcza jeżeli chodzi

m ściw ości Szeli au to r p rze
c iw staw ia  jego n a jw ie rn ie j
szego zausznika, chłopa C hu
dego. k tó ry  w  pew nej chw i
li zrozum iał, że na zemście, 
p ryw acie  1 grabieży  nie m o-

o  s tronę  w ykonaw czą. Jak  ^  „ j ™ ' b u d o w a ć  
się należało  spodziew ać Sw i
derski jako  Cześnik, H olou
bek jako  R ejen t, da ją  k re a 
c je  nie budzące zastrzeżeń.
G orzej w ygląda sp raw a z

Sztuka, w ystaw iona w  la 
tach  m iędzyw ojennych  w  
R educie. nab rzm ia ła  gn ie
w em , rozdz ie ra jąca  bolesne

P apk inem , zw łaszcza d la n ie- rany . w ym aga reżyserii, k tó- 
dobitków  starszego  pokole- ra bv tonow ała m om enty  i 
nia, k tó rzy  w tej roli m ieli spięcia zbvt m eIodram atvcz- 
szczęście w idzieć i słyszeć ne. N iestety  obecny reżvser 
Jerzego  Leszczyńskiego, (ge- „T uronia", Rom an K łosow - 
n ia lne  prow adzen ie  w iersza ski poszedł raczej po lin ii 
F redry , rozm ach, tem po, o- popu larnego  w idow iska z tak  
brazow ość, ca łkow ite  zro- zw anym i m ocnym i ak cen ta - 
śn ięcie z postacią  i tekstem ) mi. a chłopi chw ilam i sp ra - 
W iesław  G ołaś jeden  z n a j-  w ia ją  w rażenie. jak b v  byli 
w yb itn ie jszych  ak to rów  m ło- rodem  n ie  z Ż erom skiego, 
dego pokolenia, po trafi w y- a le  z anczycow skiego „K o- 
w ołać w ybuchy śm iechu, ściuszki pod R acław icam i’', 
o lśn iew ać ak ro b a ty k ą , ale Em il K arew icz  jak o  Szela 
jak że  m u daleko  do oczajdu- chvba zbv t jed n o stro n n ie  no
szy P apk ina , k tórego g łów na tra k to w a ł tę  oostać, choć 
broń to fa je rw erk i gadu ł- s ta ra ł się w yłam ać z w ido- 
stw a, w ybuchające  jak  kolo- w iskow eeo tonu I próbow ał 
row e race. Rola to zresztą  grv m nie j zew netrznej, b a r-  
a rcy tru d n a , n aw et Solski nie dziej psychologicznej.

SDOi
'mumii

SZ A N O W N Y  
P A N IE  R E D A K T O R Z E !

N a w ią z u ją c  do  l is tu  p. J a c k a  
F r llh lln g a  w  s p ra w ie  n a d a n ia  
T e a tro w i P o w s z e c h n e m u  Im ien ia  
K a ro la  A d w en to w ic z a  („ O d g ło 

s y ”  n r  7 z b r .)  c h c ia łb y m  p rz e 
de  w sz y s tk im  w y ra z ić  u b o lew a*  
n ie  z p o w o d u  z u p e łn e g o  n ie 
z ro z u m ie n ia  in te n c j i  m o je g o  a r 
ty k u łu  w  te j  k w e s tii .  Aż dz iw  
b ie rz e , że p is a rz  ta k  w y tra w n y  
J a k  p. J . F r l lh l in g  ta k  n ie u w a ż 
n ie  i p o w ie rz c h o w n ie  o d c z y ta ł  
m ó j a r ty k u ł .  J e s te m  z a tem  
z m u sz o n y  p o w tó rz y ć -  w  s k ró c ie  
m y ś l p rz e w o d n ią  i a r g u m e n ta 
c je  ta m  w y ło ż o n e . O tó ż  w y s tą 
p iłem  z d e c y d o w a n ie  w  o b ro n ie  
w ie lk ie g o  a k to r a  Jak o  p a tro n a  
T e a t r u  P o w sz e c h n e g o , r e la c jo 
n u ją c  m . ln . p re te n s je ,  J ak ie  
tu  l ó w d z ie  p o d n o szą  n ie  zn a n i 
m i b liż e j lu d z ie . P is a łe m , że 
K a ro l A d w en to w icz  ze w sz ech  
m ia r  z a s łu g u je  na  te n  zaszczy t, 
lecz  n ie  z ty tu łu  p e łn ie n ia  
p rz e ze ń  fu n k c ji  d y re k to ra .  Z a s łu 
g u je  n a  tę  g o d n o ść  ze w z g lą 
d u  na  to , że b y ł w sp a n ia ły m  
a k to re m  — s p o łe c z n ik ie m , p. 
J . F rU h lin g  w ra c a  w sz a k ż e  do

m o ty w u  z a s łu g  K . A d w e n to w i
cza  Jak o  d y r e k to r a ,  p isząc  
w  sw y m  liśc ie , iż m o ja  u je m n a  
o c en a  te g o  f r a g m e n tu  je g o  
d z ia ła ln o ś c i J e s t n ie  d o  p r z y ję 
c ia . N a w stęp ie  t rz e b a  s p ro s to 
w a ć  p o m y łk ę  p. J . F r tlh lln g a . 
K. A d w e n to w ic z  n ie  p ro w a d z ił  
T e a tru  P o w s z e c h n e g o  w  Ł o d z i 
od  1945 ro k u , lecz  d o p ie ro  od 
1948 do  1950. P rz e d  ro k ie m  1948 
g ra ł  ty lk o  za d y r .  L e o n a  S c h il
le ra  w  T e a trz e  W o jsk a  P o ls k ie 
g o  w  S z e k sp iro w sk ie j  „ B u r z y ” 
w  ro l i  P r o s p e ra ,  p o te m , ró w 
n ież  w  ra m a c h  g o ś c in n y c h  w y 
s tęp ó w , w  „ L is im  g n le ź d z le ” 
L. H e llm a n n ; tę  s z tu k ę  w z n o 
w ił z re sz tą  w  c z a s ie  s w o je j  d y -  
r e k tu r y  w  T e a trz e  P o w s z e c h 
n y m . N ie sp o só b  zgo d zić  s ię  
ta k ż e  z o p in ią  p. J . F r t ih lln g a  
j a k o b y  „ o k re s  łó d zk i po d r u 
g ie j w o jn ie  św ia to w e j b y ł r a 
c ze j u k o ro n o w a n ie m  w s p a n ia 
łeg o  ż y w o ta , w s p a n ia łe j  d z ia ła l

n o śc i a r ty s ty c z n e j  1 sp o łec z n e j 
w ie lk ie g o  a r ty s ty ” . N ie s te ty  
ta k  n ie  b y ło , o d w rft tn le . B y ły  
to  la ta  z m ie rz c h u  s z tu k i  te g o  
a k to ra .  W y s ta rc z y  .ęhoćby  o d 
c z y ta ć  f r a g m e n ty  Jego  „ W sp o 
m in k ó w ” , a b y  p rz e k o n a ć  s ię
o ty m . P isz ę  o ty m  o b s z e rn ie  
w  s w o je j  k s iąż c e  „ T e a tr  łó d z k i 
w  la ta c h  1945—1962” . Co w c a le  
p rz e c ie ż  n ie  o z n a c z a , lż  te  f a k 
ty  p r z e k re ś la ją  czy  z a c ie m n ia ją  
je g o  d a w n ie jsz e  w y b itn e  o s ią g 
n ię c ia . T o , że w y s tą p iłe m  

#w  o b ro n ie  z a s łu g  K a ro la  
A d w en to w ic z a , d o m a g a ją c  s ię  
n a d a n ia  T e a tro w i P o w s z e c h n e 
m u  Jego  im ie n ia ,  ś w ia d c z y  n a j 
le p ie j ,  lż  r e p r e z e n tu ję  Id e n 
ty c z n y  p o g lą d  co  p. J .  F rU h lin g .

Z e c h c e  P a n  p rz y ją ć ,  P a n ie  
R e d a k to rz e , s ło w a  sza c u n k u .

S T A N I S Ł A W  K A S Z Y Ń S K I  

Łódź ,  12 I I  1971

G D Y PUSTOSZEJĄ ULICE
Ś ro d a , na  p a r ę  m in u t p rz e d  ó sm ą  w ie cz ó r. W siad a m  do  

ta k s ó w k i i m ó w ię  a d re s .  K ie ro w c a  u ru c h a m ia  m a sz y n ę
i m ó w i:

— S p ie szy  s ię  p a n  na  F o r s y te ’ów , p ra w d a ?  J a  Już o g lą 
d a łe m  ra n o .

P o  „ K lo ss ie ”  i(Sclga>nym ” l „ K o lu m b a c h ’’ je s te ś m y  ś w ia d .  
k a m i n o w eg o  s u k c e s u  s e r ia lu  te le w iz y jn e g o . O u p ię c iu  
m ie s ięc y  w s p o łe c z e ń s tw ie  n a szy m  z a p a n o w a ła  c ic h a , n ie 
p isan a  u m o w a . W p o rz e  e m is ji  „ S ag i ro d u  F o r s y te ’ó w ” u l i 
ce p u s to sz e ją ,  a n a to m ia s t  z a p e łn ia ją  s ię  w sz y s tk ie  m ie js ca  
s ied z ą c e  p rzed  te le w iz o ra m i.

W s to s u n k u  do  p o p rz e d n ic h  s e r ia l i ,  k tó re  b iły  re k o rd y  
p o w o d z en ia , s u k c e s  „ S a g i”  je s t  c ic h sz y , m n ie j s ię  z n im  
o b n o s im y . A p rz e c ie ż  s to p ie ń  z a in te re s o w a n ia  m im o  to  
o g ro m n y . T a k i re z u l ta t  w a r t  je s t  p rz e a n a liz o w a n ia ,  g d y ż  
z b a d a n ie  a n a to m ii s u k c e s u  s p o łec z n e g o  (t to  o z a s ię g u  
m ię d z y n a ro d o w y m ) m a  c h a r a k t e r  p o u c za ją c y .

W sp o m n ia n e  w y ż e j s e r ia le  tr iu m fo w a ły  g łó w n ie  d z ię k i 
d w o m  c z y n n ik o m : s y m p a ty c z n e j p o s ta c i  b o h a te ra ,  z  k tó 
ry m  w idz  c h ę tn ie  s ię  u to ż sa m ia ł, i p e łn e j n a p ię c ia  a k c j i .  
N ic z ty c h  rz e cz y  n ie  z n a jd z ie m y  w  „Sadze**. C zy z k tó 
ry m ś  z b o h a te ró w  c z u je m y  s ię  d o  k o ń c a  s o lid a rn i?  Z S o - 
am se m ?  B a rd z o  n a m  (to  z a s łu g a  ś w ie tn e g o  P o r te r a )  
w  o s ta tn ic h  o d c in k a c h  z sy m p a ty c z n la ł ,  a le  p rz e c ie ż  n ie  
z a p o m n ie liśm y  m u  b ru ta ln e g o  p o s tę p k u  w o b e c  I r e n y .

A w ięc  m oże  e g o c e n try c z n a  1 n ie  z aw sze  u c zc iw a  w  p o 
s tę p o w a n iu  F le u r?  A lb o  s y m p a ty c z n y , a le  b rz y d k i  i n ie 
e fe k to w n y  M icha ł M o n t?  P ię k n a  I r e n a ?  T o le r a n c y jn y  
J o ly o n ?  Ich  s y n  J o n ?  C zy w re sz c ie  W ln ifred a ?  Z d a je m y  s o 
b ie  s p ra w ę , że k a ż d a  z ty c h  p o s ta c i m a  s w o je  z a le ty , a le  
ż a d n a  n ie  w y su w a  s ię  na  ty le  p rz e d  in n e , b y ś m y  ją  
m ie li k re o w a ć  na n a sz e g o  b o h a te ra .

A fa b u ła ?  W y p re p a ro w a n a  z p ię c iu  to m ó w  p o w ie śc i — 
rz e k i J o h n a  G a ls w o r th y ’e g o  (3 to m y  , .S a g l” 1 2 to m y  „ N o 
w o c ze sn e j k o m e d ii” ), p o z b a w io n a  b o g a te g o  k o n te k s tu  s p o 
łe c z n o -o b y c z a jo w e g o  w ik to r ia ń s k ie j  i p o s tw ik to r la ń s k ie j  
A n g lii, p o z sz y w a n a  c zę s to  dość  ta n d e tn y m  śc ie g ie m  p rz e z  
a d a p ta to r a ,  n ie  n ie s ie  p rz e c ie ż  ż a d n y c h  re w e la c ji .  R acze j 
p ły n ie  dość  le n iw y m  n u r te m , tw o rz ą c  cza sem  n ie w ie lk ie  w i
ry  i s p ię trz e n ia .

A w ięc  a n i  p o ry w a ją c e  p o s ta c i b o h a te ró w , a n i  e le k t r y 
z u ją c a  a k c ja  n ie  s ta n o w ią  o  w a lo rz e  „ S a g i ro d u  F o r -  
s y te ’ó w ” w  re ż y s e r ii  D aw id a  G lle sa . S e r ia l  n ie  d o s ta rc z a  
n a m  s iln y c h  p rz e ży ć  z a s tę p c z y c h , k tó re  u b a rw ia ły b y  n asze  
u b o g ie  w  p rz y g o d y  ży c ie  w s p ó łp rz e ż y w a n ie m  a t r a k c y jn y c h  
lo sów  g w ia zd  na e k ra n ie .  J e s te m  n ie m a l p e w n y , że ta  
e k ra n iz a c ja  „ S a g i” , o g ra n ic z a ją c a  s ię  d o  w z g lę d n ie  w ie r 
n ego  p rz e n ie s ie n ia  g łó w n y c h  w ą tk ó w  f a b u la rn y c h  p o w ie śc i, 
a w ięc b ę d ą c a  z b io re m  ru c h o m y c h  i lu s t r a c j i  do  k s ią ż k i 
G a ls w o r th y ’eg o , w  k in ie  n ie  s p o tk a ła b y  s ię  z  ta k  e n tu z ja 
s ty c z n y m  p rz y ję c ie m  w id o w n i. } 

D o ch o d zi tu  do  g ło su  w y ra ź n a  o d m ie n n o ś ć  p e rc e p c ji  f i l - ' ,  
m u  na  e k ra n ie  te le w iz y jn y m , w  w a ru n k a c h  o d b io ru  d o m o 
w eg o , w  fo te lu  i m ię k k ic h  p a n to f la c h . N ie w y m ie n io n y m  
w czo łó w ce  f i lm u  b o h a te re m  „ S a g i” j e s t  C o d z ien n o ść . 
Z w y k ło ść  i p rz e c ię tn y  w y m ia r  c h a r a k te r ó w  lu d z k ic h , g r u n 
to w n e  w y m ie sz a n ie  w a d  i  z a le t  b o h a te ró w , ic h  m in ia tu ro 
w e, n ie  na m ia rę  a n ty c z n ą , ro z te rk i  l d r a m a ty ,  i n ie z m ien 
n y  ry tm  n a tu ra ln e g o  p rz e m ija n ia  g e n e r a c j i  i  p o k o le ń  — 
to  z a s a d n ic ze  a k c e n ty  s e r ia lu  D a w id a  G ile sa . O n e  w ła śn ie  
w y d a ją  s ię  le żeć  ja k  u la ł  w  m o d e lo w y m  w z o rc u  ro z ry w k o 
w eg o  p rą g ra rp u  te le w iz y jn e g o . |

Z p e w n o śc ią  n ie  u c z y n io n o  d o b re j  p rz y s łu g i n o w e m u  p o l
s k ie m u  s e r ia lo w i „ D o k to r  E w a ” , p o z w a la ją c  m u  n a ło ż y ć  
s ię  w  c za s ie  z t r w a ją c ą  e m is ją  „ S a g i ro d u  F o r s y t e ó w ” . 
N a je j  b o w ie m  tle  u ja w n ia ją  s ię  w sp o só b  o k r u tn y  n a iw n o 
śc i s c e n a r iu s z o w e  i  r e a l iz a c y jn e  n a sze g o  f i lm u  o d c in k o w eg o . 
Z a m ia s t  p ó jść  w  k ie r u n k u  u k a z a n ia  n a sz e j p o ls k ie j c o 
d z ie n n o śc i, a u to r z y  s e r ia lu  d ą ż ą  z u p o re m  do d e m o n iz o 
w a n ia  i u s e n s a c y jn ia n ia  rz ecz y w is to śc i. D a je  to  n ie ra z  na  
e k ra n ie  e f e k ty  n ie  z a m ie rz o n e g o  k o m iz m u . t

N a leż a ło b y  c h y b a  w  n a sz y c h  s e r ia la c h  w sp ó łcz e sn y c h  
b a rd z ie j  d b a ć  o  p ra w d ę  ży c io w ą  n iż  o ta k  z w an y  d re s z c z y k  
e m o c ji. T a k i w n io s e k  n a su w a  s ię  w z w iąz k u  z p o w o d z e n ie m  
»»Sagi” «

W .O.

o Firn® m&z im
„ Z Ł O T O  M A C K E N N Y "  w  r e ż y s e r i i  

L ee  T h o m p so n a  n a le ż y  do  n a jb a rd z ie j  
im p o n u ją c y c h  w id o w is k  f ilm o w y c h , 
J a k ic h  Jest w  s ta n ie  d o s ta rc z y ć  dz iś  
k in o . F ilm  te n  o g lą d a n y  w  Jego 70- 
m lllm e tro w e j w e rs j i  z c a ły m  b o g a c 
tw e m  o b ra z o w y c h  1 s te r e o fo n ic z n y c h  

tOtą e fe k tó w , m u s i b u d z ić  z a c h w y t,  b ę d ąc  
* w y n ik ie m  s a ty s fa k c j i  d a n e j  n a sży m  

zm y sło m . W y d a je  s ię , iż k u n s z t  a r ty 
s ty c z n y  i te c h n ic z n e  m o ż liw o śc i s z tu 
k i o p e r a to r s k ie j  i d ź w ię k o w e j d o 
p ro w a d z o n o  w  ty m  film ie  do  p e r fe k -

* c ji .  T o też  n a w e t c l, k tó rz y  c e n ią  so 
b ie  b a rd z ie j  s z la c h e tn e  w  g a tu n k u  
b ą d ź  n o śn o śc i In te le k tu a ln e j  w e s te r 
n y , ,,Z ło to  M a c k e n n y ”  o b e jrz ą  ta k ż e  
z d u ż ą  s a ty s fa k c ją .

W sp o m in a m  o w ą  s z la c h e tn o ść  w e 
s te r n u  m a ją c  na u w a d z e  c a ły  ro z 
w ó j i p rz e m ia n y , Ja k im  u le g ł te n  g a 
tu n e k  f ilm o w y  na p rz e s tr z e n i  sw y ch  
d z ie jó w . P rz y p o m n i jm y  tu  z a ró w n o  
w z o ry  w e s te rn ó w  k la sy c z n y c h , d a le j 
w e s te rn y  ln ie le k tu a l lz u ją c e ,  o ra z  te , 
k tó re  u z y sk a w sz y  ż a r to b liw e  m ia n o  
,,s p a g h e t t i  w e s te rn ó w ” la m ią  p ra w o  
g a tu n k u ,  n a s y c a ją c  Je o k ru c ie ń s tw e m
i e ro ty z m e m , p rz y p o m n ijm y  w e s te r 
n y  — k o m e d ie  czy  p a ro d ie . „ Z ło to  
M a c k e n n y ”  w y d a je  s ię  Jeszcze  in n ą  
w e rs ją  g a tu n k u ,  f ilm em , w k tó ry m  
z n a jd u je m y  s c e n y  i s y tu a c je  p rz e d  
la ty  w W este rn ie  n ie m o ż liw e  1 ty m  
s a m y m  ła m ią c e  re g u ły  g ry , do  k tó 
r e j  p rz y w y k liś m y .

N a p o zó r w sz y s tk o  J e s t ta k  sam o .

O g ó ln a  ra m a  f a b u la rn a  s ta n o w i ty p o 
w ą  w e s te rn o w ą  o p o w ie ść . F ilm  p rz e d 
s ta w ia  d z ie je  lu d z i o p a n o w a n y c h  ż ą 
d z ą  z ło ta , k tó ra  n ie  o m ija  n ik o g o . 
J e d e n  s z e ry f  M ac k e n n a , k tó ry  w ie le  
la t  ży c ia  s t r a w ił  na  b e z s k u te c z n y m  
p o s z u k iw a n iu  z ło ta , z ac h o w u je  p e łn ą  
r e z e rw y  p o s ta w ę . D z ie je  w y p ra w y  po 
le g e n d a rn e  z ło to  A paczów  l p e ry p e 
tie  s te r ro ry z o w a n e g o  p rz e z  b a n d y tó w  
s z e ry fa  — to  tre ś ć  f ilm u . N ie o n a  Jed 
n a k  p rz e są d z a  o o w y c h  w y ż ej 
w s p o m n ia n y c h  re g u ła c h  g ry . T h o m p 
s o n , Jak  w y p a d a  re ż y s e ro w i n o w o 
cze sn eg o  w e s te rn u ,  z a c ie ra  g ra n ic e  
m ię d z y  c z a rn y m i 1 b ia ły m i c h a r a k t e 
r a m i.  S z e ry f  M a c k e n n a  w c a le  n ie  
j e s t  ta k  s z la c h e tn y  Ja k b y  w y p a d a ło , 
J es t, po  p ro s tu ,  ro z s ą d n y . C o lo ra d o  — 
k rw io ż e rc z y  b a n d y ta  m a s w o je  c h w ile  
s łab o śc i, b y w a  też  d z ię k i O m a ro w i 
S h a r lfo w l z u p e łn ie  s y m p a ty c z n y . O- 
k r u tn e  z b io ro w e  m a s a k ry  i p o je d y n 
cze  w a lk i na  ś m ie rć  1 ży c ie  d a le k ie  
są  od u m o w n o śc i a k tó w  z a b i ja n ia  w 
s ta r y c h  w e s te rn a c h . J e s t  to  ró w n ie ż  
d a n in a  w o b e c  ty p o w y c h  te n d e n c j i  
w sp ó łc z e sn e g o  d n ia . S cen a  a r k a d y j 
s k ie j  s ie la n k i n ad  J ez io rk iem , w  k tó 
r e j  p re z e n tu je  n a m  s ię  a k ty  C o lo 
r a d o  — S h a r if a  l p o d w o d n e  z a lo ty  
u p a r te j  In d ia n k i  w obec  n ie p rz y s tę p n e 
go  M ac k e n n y  — P e c k a , to  Już za 
b a w a  n ie b y w a ła  w  w e s te rn ie .  w  
„ S h a la k o ”  B. B a rd o t w p ra w d z ie  sw e  
n a g ie  w d z ię k i Już  p re z e n to w a ła ,  a le  
r o z e b ra n y c h  k o w b o jó w  k in o  Jeszcze

n ie  m ia ło . Id ź m y  d a le j  — „ Z ło to  M ae . 
k e n n y ” z a c z y n a  s ię  J ak  le g e n d a  — 
Je j k o n w e n c je  ła m ie  s ię  w  c ią g u  c a 
łeg o  f i lm u , k o ń c o w e  zaś s c e n y  są 
ju ż  b a śn ią  z ty s ią c a  I J ed n e j n o c y , 
k tó ra  n ie  m ieśc i s ię  n a w e t w  t r a 
d y c j i  n ie p ra w d o p o d o b n y c h  p rzec ie*  
c zę s to  o p o w ie śc i w e s te rn o w y c h . 
P o in to w y  d o w c ip  film u  je s t  m ru g n ię 
c ie m  o k a  r e a liz a to ró w , k tó rz y  Jesz 
cze  ra z  na k o n ie c  p rz y p o m in a ją  n am , 
że w sz y s tk o  b y ło  ty lk o  z ab a w ą  w  
k in o . T y m  s am y m  la m ią  to , co  n a s  
z w e s te rn e m  ta k  w iąza ło . T r a k to w a 
n o  n a s  zaw sze  p o w a żn ie , ta k  też
i t r a k to w a n o  te m a t — d a w a n o  d w ie  
g o d z in y  z łu d y  l w ia ry  w  w ie lk ą  
p rz y g o d ę , p rz e n o sz o n o  w  c za sy  1 
m ie js c a  n ie d o s tę p n e . M oże te n  d y 
s ta n s  w o b ec  s p ra w y  to  zn ak  n a sz y c h  
cza só w  — m ac ie  w sz y s tk o  co  c h c e c ie : 
ro z m a c h  w e s te rn o w y c h  p e jzaży , z n a n y c h  
w am  b o h a te ró w  1 Ich  p rz y g o d y , a le  
p a m ię ta jc ie ,  iż  to  ty lk o  n asza  1 w a 
sza  z a b a w a  C h c ia ło b y  s ię  z ak o ń c z y ć  
s ło w a m i: ,,A  je d n a k  m l ż a l .. .” .

„ P A N  D O D E K ” to  a n to lo g ia  f r a g 
m e n tó w  p rz e d w o je n n y c h  k o m e d ii  f i l
m o w y c h , w k tó ry c h  k ró lo w a ł A d o lf 
D y m sza , to  f ilm  o D y m szy  i o ty m , 
z c zeg o  P o la c y  śm ia li s ię  p rz e d  c z te r 
d z ie s tu  i t rz y d z ie s tu  la ty . T o , iż  r e a 
l iz a to rz y  f ilm u  (s c e n a r iu s z :  K. T. 
T o e p litz , re ż y s e r ia  J . Ł o m n ick i)  z r e 
z y g n o w a li z p o w o je n n y c h  ró l  D y m 
szy  ( . .S k a r b ” , „ N ik o d em  D y z m a ” , 
„ S p ra w a  d o  z a ła tw ie n ia ” ) Jes t w y ra 

z em  z a ró w n o  Ich  in te n c j i ,  J a k  p rz e d e  
w sz y s tk im  sam e g o  a k to r s tw a  D y m 
szy . A k to r  te n  w  sw y c h  p rz e d w o je n 
n y c h  f i lm o w y c h  ro la c h  u o s a b ia ł  ty p  
w a rsz a w sk ie g o  c w a n ia k a , a ro b ił  to  
z n a k o m ic ie . „ P a n  D o d e k ” n ie  ty le  
Je s t m o n o g ra f ią  a k to ra ,  ile  w ła śn ie  
o w eg o  sp o łec z n e g o  ty p u . G d y  d z iś  o - 
g lą d a m y  f r a g m e n ty  D y m szo w sk ich  
f ilm ó w , b u d z i n ie je d n o k ro tn ie  n a sz ą  
w ą tp liw o ść  w a lo r  h u m o ru  w  n ic h  
re p re z e n to w a n e g o . P o z o s ta ł J e d n a k  
D o d ek , p o s ta ć  a rc y k o m ic z n a  o ra z  
a k to r ,  k tó ry  w e w sz y s tk ic h  sw y c h  
f i lm a c h  s y tu a c je  k o m e d io w e  w y w o łu 
je  n a d m ia re m  ż y w o tn o śc i, t e m p e r a 
m e n tu  1 s p ry tu  sw eg o  b o h a te ra ,  
s tw a r z a ją c  ty m  s a m y m  p e w ien  ty p  
k o m e d io w e j p o s tac i. J e g o  „ c w a n ia k ”  
to  p o s ta ć , k tó re j  k a żd y  g e s t, d z ia 
ła n ie  1 w y p o w ie d ź  to  is tn a  e k w ill-  
b ry s ty k a  m ięd zy  sp o łec z n ie  m u  p rz y 
p is a n y m i c e c h a m i a ty m i, k tó ry m i 
le g i ty m u je  s ię  ś ro d o w isk o  b o g a ty c h , 
w śró d  k tó ry c h  s ię  n ie  b y ło . W te n  
sp o só b  D y m sza  o b d a ro w a ł sw eg o  b o 
h a te ra  s y m p a ty c z n o ś c ią  i k a b o ty n i-  
zm em . Z n a ją c  poz io m  re ż y s e rs k i  k o 
m e d ii, w  k tó ry c h  g ry w a ł,  ta  k o n s e k 
w e n c ja  w y d a je  s ię  w y n ik ie m  p e łn e j 
s am o ś w ia d o m o śc i a k to ra .

T y m , k tó rz y  s ą d z ą c  D y m szę  z  Jego 
r ó l  p o w o je n n y c h , n ie  z aw sze  ro z u 
m ie li je g o  d a w n e  s u k c e s y  i p o p u la r 
n o ść , f ilm  o d k ry w a  n ie z n a n e g o , d o 
b re g o , k o m e d io w e g o  a k to ra .

EW A  N U R C Z Y Ń S K A
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w ięc  o k re ś lić  t e j  tw ó rc z o ś 
c i ja k o  czeg o ś  Jed n o liteg o . 
Z m ło d e g o  p o k o le n ia  a r t y 
s tó w  w y ró ż n d a ją  s ię  m A s n .  

m a la rk a  i  r z e ż b la r k a  Susz- 
m a S lm k h a d a , a b so lw e n tk a  
je d n e g o  z u n iw e rs y te tó w  
ifn d y jsk tch , R a m a n a n d a  Jo -  
s Iil, Di pa k S lm k h a d a , M a- 
nd.k M an  C z.ltra.kar, Lai*n 
Slmg B an g d e l ozy też  T h a -  
ku-ra P r  a s  ad  Ma m a li a u to r

S Z T U K A  N E P A L U

N e p a l J eszcze  ć w ie rć  w ie 
k u  tem.ii b y ł k ra je m  n ie 
m a l z u p e łn ie  n ie  z n a n y m  w 
E u ro p ie .  E u ro p e jc z y c y  z ja 
w ia li  siię ta m  rz a d k o  z w y 
ją tk ie m  A n g lik ó w , k tó rz y  
p rz y b y w a li  po  to  ty lk o  by 
w e rb o w a ć  ż o tm e rz y  do 
*w ej a rm ii  in d y js k ie j .

K ra j  te n  p o s ia d a  sw ą 
sp e c y f ic z n ą  k u l tu r ę ,  c zeg o  
n a jle p sz y m  ś w ia d e c tw e m  
J e s t b o g a c tw o  w sp a n ia ły c h  
z a b y tk ó w  a rc h i te k to n ic z 
n y c h . K rz y ż o w a ły  s ię  tu  
w p ły w y  z a ró w n o  In d ii Jak
i  C h m , co  m e  p o z o s ta ło  
b e z  w p ły w u  na a r c h i te k tu 
r ę  1 s z tu k ę  N e p a lu .

R o zw ó j n a u k i ro z p o czą ł 
s ię  tu  od  p o ło w y  X IX  w . 
w ra z  z ro z w o je m  szk ó ł 
św ie c k ic h , p ó in ie j ,  ju ż  w  
r o k u  1957 u tw o rz o n a  z o s ta 
ła  n e p a ls k a  k ró le w s k a  A- 
k a d e m ia . W ro k u  19R9 w 
Ka-tma<ndiu, s to lic y  N e p a lu , 
o tw a r ty  z o s ta ł p ie rw s z y  w 
ty m  k ra ju  u n iw e rs y te t .

W ro k u  1965 p o w s ta je  w 
K a tm a n d u  s to w a rz y s z e n ie  
a r ty s ty c z n e  N A FA , g r u p u 
ją c e  tw ó rc ó w  u p r a w ia ją 

cych s z tu k i p ię k n e . N A F A  
co  ro k u  o rg a n iz u je  w y s ta 
w y  d z ie ł a r ty s tó w  n e p a l
s k ic h  1 z a g ra n ic z n y c h . Od 
ro k u  1970 w y d a je  c za so p is 
m o a r ty s ty c z n e .

C z ło n k o w ie  N A FA  b io rą  
te ż  ży w y  u d z ia ł w  m ię d z y 
n a ro d o w y c h  w y s ta w a c h  
p la s ty c z n y c h . I ta k  u c z e s t
n iczyła on i w ta k ic h  w y 
s ta w a c h  o rg a n iz o w a n y c h  w 
In d ii , C ze c h o sło w ac ji i J a 
p o n ii (p o d c zas  „E k*po- 
1970”). W ro k u  1970 o d b y ła  
s ię  w  K a tm a n d u  s ta r a n ie m  
s to w a rz y s z e n ia ,  p ie rw s z a  
w  d z ie ja c h  N e p a lu , m ię 
d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  dz ie ł 
s z tu k i .

W w y s ta w ie  te j  w z ięli u - 
d z ia ł a r ty ś c i  sp o n ad  d w u 
d z ie s tu  k ra jó w . E k sp o n o 
w a n o  o k o ło  100 d z :e ł. N e
p a lsc y  a r ty ś c i  p o k a za li 
c z te rn a ś c ie  o b ra z ó w  1 c z te 
ry  rze źb y .

Do w y b itn y c h  m ala-rzy 
n e p a lsk ic h  s ta rsz e g o  p o k o 
le n ia  n a le ży  m .in . 70-le tn i 
C z a n d ra  M an S ln g h  M ac- 
k ey . J e s t  o n  a b so lw e n te m  
szk o ły  s z tu k  p ię k n y c h  w 
K a lk u c ie .  W ró c iw sz y  po 
s tu d ia c h  do  k r a ju ,  m a lu je

K eszew a D uw adi — zb iór orzechów  kokosow ych

g łó w n ie  p o r t r e ty  ł p e jzaże , 
s c e n y  w ie jsk ie  z ic h  c h a 
ra k te ry s ty c z n ą  o b y c z a jo 
w o śc ią  i s c e n y  p a s te r s k ie .  
J e g o  w y b itn y m  d z ie łem  
Jest m .in . w iz e ru n e k  K risz - 
n y  z f le te m . W a k w a r e l i  
te j  znać  w y ra ź n e  o d d z ia ły 
w a n ie  w p ły w ó w  s z tu k i  in 
d y js k ie j .

W śród  tw ó rc z o śc i m ło 
d y c h  p rz e w ija ją  s ię  n a j 
ro z m a its z e  te n d e n c je  a r t y 
s ty c z n e  od  k o n ty n u o w a n ia  
s ta ry c h , t ra d y c y jn y c h  fo rm  
o p a r ty c h  n a  e le m e n ta c h  
fo lk lo ru  aż  po  m a la rs tw o  
a b s t r a k c y jn e .  N ie sp o só b

o ry g in a ln e j  k o n s t ru k c j i  a r 
c h i te k  to n i  c z n o  -  rz e ź b ia r 
s k ie j ,  p o m n ik a  n a ro d o w e g o  
w z n ie s io n e g o  w  la ta c h  1966 
—1969.

In te re s u ją c y  a r ty k u ł  o 
s z tu c e  N e p a lu  z n a jd u je m y  
w  o s ta tn im  ja k i  d o  nas 
d o ta r ł ,  n u m e rz e  ra d z ie c k ie 
go  m ie s ię c z n ik a  ,.I s k u s -  
s tw o ”  (n r  1 z 1971 r.). A u 
to re m  a r ty k u łu  je s t  S. 
T ju lia je w , k tó ry  w  ze sz ły m  
ro k u  o d w ie d z ił N ep a l 1 z a 
z n a jo m ił s ię  ta m  z tw ó r 
czo śc ią  w sp ó łcz e sn y c h  a r 
ty s tó w  te g o  c ie k a w e g o  k r a 
ju .

M anik M an C zitrakar  — W iejska  orkiestra

„ L O V E  S T O R Y "
NIE  B Ę D Z IE  N A J L E P S Z Ą  

K S IĄ Ż K Ą  R O KU

P is a liś m y  n ie d a w n o  o o - 
s ta tn d m  b e s ts e lle rz e  a m e ry 
k a ń s k im , k s iąż c e  E r ic h a  
Sega,ta p t. „ L o v e  s to r y " .  
W o s ta tn ic h  d n ia c h  t łu m a 
c z e n ie  te j  p o w ie śc i w y su 
n ę ło  się  n a  p ie rw sz e  m ie j 
sce  s p o śró d  k s iąż e k  n a jb a r 
d z ie j c z y ta n y c h  w e F r a n 
c ji .  F ilm  n a k r ę c a n y  na  
p o d s ta w ie  t e j  k s :ą ż k i z o 
s ta ł  w y ś w ie tlo n y  w  187 k i
n a ch  a m e ry k a ń s k ic h  p rz y 
n o szą c  12 m ilio n ó w  d o la -  
ró w  z y sk u . W ed łu g  p rz e 

w id y w a ń  z n aw c ó w  p o d o b 
n y m  s u k c e s e m  b ę d z ie  s ię  
c ie szy ł 1 w  E u ro p ie .

A je d n a k  „ L o v e  S to r y "  
n ie  u z y sk a  ty tu łu  „ n a j le p 
sze j k s ią ż k i r o k u ”  w  S ta 
n a c h  z je d n o c z o n y c h . N a
tio n a l B ook  C o m m itte e  
p rz y z n a ją c y  o w o  w y ró ż n ie 
n ie , s k re ś l i ł  p o w ie ść  S eg a- 
la  z lis ty  k s iąż e k  u b ie g a ją 
c y c h  się  o  tein ty tu ł .  W il
lia m  S ty ro n , Jed e n  z  p ię 
c iu  c z ło n k ó w  N a tio n a l 
B o o k  C o m m itte e  o ś w ia d 
czy ł, że  p o w ieść  S e g a la  Jest 
k s iąż k ą  b a n a ln ą ,  k tó r a  nde 
m a  n ic  w sp ó ln eg o  z l i t e 
r a tu r ą  p ię k n ą  i  g d y b y  ko 

m ite t  u t r z y m a j  Ją na Uś
c ie  d z ie ł w a lcz ą c y ch  9  w y 
ró ż n ie n ie  b y ło b y  to  u jm ą  
d la  in n y c h  p o w ie śc i.

N IE  P U B L IK O W A N E  
PISM A  TZARY 

U K A ŻĄ  SUj, W RU M U N II

D w ad z ie śc ia  n ie  p u b lik o 
w a n y c h  d o tą d  p o em a tó w  
T r is ta n a  T z a ry . z n a lez io 
n y c h  w a rc h iw a c h  p o e ty , 
u k a ż e  s ię  w ru m u ń s k im  
w y d a w n ic tw ie  „ C a r te a  tto - 
m a n e a s c a ” . K siążk ę  re d a 
g u je  . S a s a  P a n a , p rz y ja 
cie l T z a ry .

P rz y p o m n ijm y , że T r i
s ta n  T z a ra  (1806— 19t)3) p o 
e ta  p o c h o d ze n ia  r u m u ń 
sk ieg o  by t je d n y m  z g łó w 
n y c h  tw ó rc ó w  ru c h u  D a- 
d a , a n a s tę p n ie  o d e g ra ł 
w a żn ą  ro lę  w p ro c e sie  

p rz e k s z ta łc e n ia  teg o  ru c h u  
w s u r re a liz m . W ro k u  1919 
T z a ra  w ra z  z B re to n em
1 A ra g o n e m  za ło ży ł w P a 
ry ż u  cza so p ism o  „ L lt te r a -

• tu r e ” .

W Y STA W A
F O L K L O R U

C Y G A Ń SK IE G O

P a ry żan d e  po  raz  p ie rw 
szy m a ją  o k a z ję  d o  z a p o 
z n a n ia  s ię  b liż e j z c y g a ń 
sk im  fo lk lo re m . Na o tw a r 
te j  o s ta tn io  w y s ta w ie  po
k a z a n o  c ie k a w e  w y ro b y  
a r ty s ty c z n e g o  rz e m io s ła  c y 
g a ń s k ie g o  m .in . in s t r u m e n 
ty  m u z y c z n e  w y k o n y w a n e  
p rz e z  c y g a n ó w  ja k  s k rz y p 
c e ,  g i ta r y  o ra z  rz e źb y  z 
m ie d z i i d irew n a . W t r a k 
c ie  t rw a n ia  w y s ta w y  a r ty 
s ty c z n e  Ł espo ly  c y g a ń s k ie  
p re z e n tu ją  sw e  ta ń c e  1 
śp iew y . Z w ie d z a ją c y  w y 
s ta w ę  c z ę s to w a n i są  h e r 
b a tą  z s a m o w a ra  I c y g a ń 
s k im i s m a k o ły k a m i.

S P O R  O P O M N IK  
JO A N N Y  D ’ARC

R o u en , m ia s to  w  p ó łn o c 
n e j F r a n c j i ,  g d z ie  w  ro k u  
1431 z o s ta ła  s p a lo n a  n a  
s to s ie  J o a n n a  d ’A rc , ż y je  
o s ta tn io  s p o re m  o k s z ta łt  
p o m n ik a  d la  u c z c z e n ia  te j 
b o h a te rk i  n a ro d o w e j  f r a n .  
cu zó w .

S am o  w z n ie s ie n ie  p o m n i
k a  Jesrt z a g a d n ie n ie m  n ie  
n o w y m . O d d a w n a  w  R o 
u e n  z a m ie rz a n o  p o s ta w ić  
p o m n ik  Jo an n a e  d ’A rc , a 
p ię ć d z ie s ią t  l a t  te m u  z d a 
w a ło  s ię , że b u d o w a  z o s ta 
n ie  Już s f in a liz o w a n a . N ic 
je d n a k  z  te g o  n ie  w y sz ło . 
O b e cn ie  s p ra w a  ta  zn o w u  
n a b ra ła  a k tu a ln o ś c i  g dyż  
p lac  S ta re g o  R y n k u , te n  
w ła śn ie  n a  k tó ry m  s p ło n ę 
ła  J o a n n a ,  u w o ln io n y  o s ta 
tni®  z o s ta ł  od  s tra g a n ó w  i 
h a l ta rg o w y c h ,  k tó re  p rz e 
n ie s io n o  n a  k ra ń c e  m ia s ta .  
D ziś  wi<}c, b a rd z ie j  n iż  k ie 
d y k o lw ie k , Je s t o k a z ja  do  
p o s ta w ie n ia  tu p o m n ik a .

M akieta pom nika  Joanny d 'A rc. W edług pro
jek tu  Louisa A rretche.

TyWto Jak i to  m a  być p o 
m n ik ?  W szyscy  w K ouen 
z g a d z a ją  »ię, że go  w zn ieść  
n a le ży , a le  o b y w a te le  m ia 
s ta  d z ie lą  s ię  w  te j  k w e 
s ti i  n a  „ t r a d y c jo n a l i s tó w "
i „ m o d e rn is tó w ” . P ie rw s i 
p ra g n ą  z re k o n s tr u o w a ć  c a 
ły ry n e k  w  ta k ie j  fo rm ie  w  
ja k ie j  is tn ia ł  w XV w ie k u
1 d o p ie ro  w  ta k im  o to c z e 
n iu  w z n ie ść  p o m n ik . P r o 
je k t  te n  p o p ie ra  m ie jsco w e  
k u p ie c tw o , k tó re  sp o d z ie 
w a się. l i  t a k a  r e k o n s t r u k 
c ja  o ży w i tu ry s ty k ę ,  a 
w ięc  1 h a n d e l .  Z w ró co n o  
się  do  a rc h i te k tó w . Ci 
je d n a k  o rz e k li,  że s p ra w a  
r e k o n s t r u k c j i  b ę d z ie  b a r 
dzo  t r u d n a  l k o sz to w n a , 
b o w iem  n ie  z a c h o w a ł się 
a n i J ed en  dom  z d a w n y c h  
cza só w . „ M o d e rn iś c i”  c ie 
s z ą c y  silę z re s z tą  u z n a n ie m  
w ię k sz o śc i ra d n y c h  m ie js 

k ic h  ch cą  a b y  n a  ry n k u  
w y b u d o w a ć  p o m n ik  z d a 
le k a  w id o c zn y , z a k o m p o n o 
w a n y  n o w o c ze śn ie  w e d łu g  
p r o je k tu  a r c h i te k ta  L o u i
sa  A rre tc h e . Jeg o  p ro je k t  
w y w o łu je  jednaik  o s tre  
sp rz e c iw y  „ tr a d y c jo n a l i s 
tó w ” , ze w z g lęd u , n a  Ich  
z d a n ie m , z b y tn ią  n o w o c ze 
sność ł  śm ia ło ść  p o m y s łu  
a rc h i te k to n ic z n e g o .  Je szcze  
in n i  ze  z w o le n n ik ó w  b u d o 
w y p o m n ik a  w y su n ę li  t r z e 
ci p r o je k t .  O tóż  «ą o n i 
z d a n ia ,  że c a ły  p lac  ry n 
k o w y  n a le ż y  z a m ie n ić  n a  
p a rk  p e łe n  z ie len i, po d  z ie 
m ią  zaś  z b u d o w a ć  p rz y b y 
te k  k u l tu  św . J o a n n y  
d ’A rc .

„M oże z e c h c e c ie  Jeszcze 
u m ie ś c ić  J e a n n e  d 'A rc  w  
s ta c j i  m e tr a ? ”  — sk w ito w a ł 
te n  p r o je k t  Iro n ic z n ie  A n
d re  M a lrau x .

„ŁODZIANIE 1970”

Rozstrzygnięty został, ogłoszony w num erze 51/52 
„Odgłosów” z roku 1970 konkurs-piebiscyt pn. 
„Łodzianie 1970”, którego laureatam i, decyzją na
szych Czytelników zostali: ROMAN KACZMAREK, 
bibliotekarz, WACŁAW KONDEK, artysta-plastyk 
i ANDRZEJ MAKOWIECKI, dziennikarz. Prócz te 
go decyzją kolegium redakcyjnego „Odgłosów" do
datkowy ty tu ł „Łodzianki 1970” przyznano IRENIE 
CHOJNACKIEJ za bohaterską postawę w obrooie 
mienia społecznego. W szystkim laureatom  serdecz
nie g ratu lu jem y.

Równocześnie rozlosowano nagrody dla Czytel
ników, którzy swoim uczestnictwem w plebiscycie 
przyczynili się do powodzenia naszej inicjatywy. 
Nagrodę pierwszą, radio tranzystorowe „M eridian”, 
otrzym uje p. Michał Strzelecki, pracownik um y
słowy zam. w Łodzi, Obywatelska 69; nagrodę d ru . 
gą, kilim cepeliowski, otrzym uje p. H enryk Znań- 
ski, nauczyciel zam. w Zgierzu, ul. Świerczewskie
go 77. Nagrodę trzecią, album  pt. „W yspiański”, 
otrzym uje p. B arbara Rezler, polonistka, zam. 
w Łodzi, ul. Jaracza 32.

Nagrody książkowe otrzym ują: Joanna Kopka, 
bibliotekarka, zam. w Łodzi, ul. Ogrodowa 12, 
Ferdynand Rączka, rencista, zam. w Łodzi, uL 
Kopcińskiego 39, Marian Bieraacik, inżynier, zam. 
w Łodzi, ul. Inflancka 16, H enryk Sródka, technik, 
-w łókiennik, zam. w Łodzi, ul. Skalna 28, Zdzi
sław Kaźmierczak, pracow nik umysłowy, zam. 
w Łodzi, Rewolucjd 1905 r. n r 11. Nagrody książ
kowe prześlem y pocztą.

c m r D )  -moimi
i  rnx.c»moimi

P rz e c z y ta łe m  w  „ K u ltu 
rz e ” t y tu ł  „ Ś m ie tn ik  w y 
d a w n ic z y  — zło  k o n ie c z 
n e ? " ,  w ię c  p o m y ś la łe m  s o .  
b łe  — „o h o ! z n ó w  p e w n o  
w y c ie c z k i po d  a d re se m  
w y d a w n ic tw  p o z a w a rs z a w - 
s k ic h ” . N o i  n ie  p o m y li
łem  s ię . J e s t  Już re g u łą ,  
że  je ś l i  t r z e b a  s k r y ty k o 
w a ć  ja k iś  f r a g m e n t  p o li ty 
k i I p r a k ty k i  w y d a w n ic z e j,  
s ięg a  sdę d o  p rz y k ła d ó w  
sp o za  W a rsz a w y . A Już o - 
sobliiw ie lu b ią  tę  m e to d ę  
d e b iu ta n c i  z w a rs z a w s k ie 
g o  K o ła  M łodych. Ś w ia d 
czy  to  b a rd z o  c h w a le b n ie
o lich u m ie ję tn o ś c i  ż y c ia  1 
d u ż e j z d o ln o śc i p rz y s to so 
w a n ia  sdę d o  (w a rs z a w s k ie 
go) ś ro d o w isk a .

ŚMIETNIK 
WYDAWNICZY

A le  d o  rz e cz y , c h o ć  a u 
to r  „ Ś m ie tn ik a ”  p isze  m ie j
sca m i b a rd z o  o d  rz eczy . 
O to  p ró b k a :  „ s p o ra  Ilość 
k s ią ż e k  w y d a n y c h  p rzez  
n p . W y d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie  
c zy  L u b e ls k ie  — to  o d rz u 
ty  z  w y d a w n ic tw  c e n t r a l 
n y c h ” . J e s t  to  po  p ro s tu  
o c z y w is ta  b re d n ia  1 ta  b r e 
d n ia  m a  s łu ż y ć  a u to ro w i 
dio p o d p ie ra n ia  te z  s łu sz 
n y c h  i  p o s tu la tó w  ro z s ą d 
n y c h !

p is z ą c  d a le j  o  „ ś m ie tn ik u  
w y d a w n ic z y m ” s tw ie rd z a  
a u to r ,  że „ p rz o d u ją  t u t a j  
p rz e w a ż n ie  w y d a w n ic tw a  
p ro w in c jo n a ln e ,  k tó r e  — 
ta k ie  m o ż n a  o d n ie ść  w ra 
ż e n ie  — w y d a ją  p e w n e  
k s ią ż k i c h y b a  ty lk o  d la te 

go , b y  w y k a z a ć  sdę w y k o 
n a n ie m  p la n u " .

M yślę , że w  p u b lic y s ty c e  
le p ie j  o p ie ra ć  s ię  n a  zn a 
jo m o ś c i f a k tó w  1 n a  k o n 
k r e ta c h  ndż n a  w irażen iu . 
M ało  k o g o  p rz e c ież  o b c h o 
dzą  w ra ż e n ia  p a n a  T . na  
te m a t  dość  z ło żo n y  i  n ie 
z b y t u c zc iw e  są — nde w ia 
d o m o  s k ą d  w z ię te  — in 
fo r m a c je  n a  t e m a t  „ o d rz u 
tó w ” w y d a w n ic z y c h  p u b li
k o w a n y c h  m a so w o  n a  p ro 
w in c ji .  T a  d r u g a  z d u m ie 
w a ją c a  in fo r m a c ja  te ż  pe
w n o  o p a r ta  Jes t o  w ra ż e 
n ia .. .  B o  n a  p e w n o  n ie  o 
f a k ty .  Z n a m  n a to m ia s t  z 
łó d z k ie g o  p o d w ó rk a  f a k ty ,  
że k s ią ż k i, z k tó ry c h  z re 
z y g n o w a ło  W Ł  — w y d a n o  
p o te m  w  W arsz a w ie .

J e s t  o c zy w iśc ie  d o ść  p o 
w sz e c h n ą  p r a k ty k ą  p ro p o 
n o w a n ie  p rz e z  a u to r a  s w e j 
k s ią ż k i je d n e m u  c z y  d r u 
g ie m u  w y d a w n ic tw u .  F a k t ,  
że w y d a w n ic tw u  X  n ie  o d 
p o w ia d a  p ro p o n o w a n a  p ra 
c a , a n i  n ie  p rz e k re ś la  je j  
w a r to ś c i ,  a n i  n ie  d o w o d z i, 
t e  t a  s a m a  p ra c a  n ie  b ę 
d z ie  o d p o w ia d a ć  in n e m u  
w y d a w n ic tw u . T a k  s ię  
d z ie je  o d  d a w n a  w y ją w sz y ,

raecz  p ro s ta ,  p o z y c je  g e 
n ia ln e , c h o ć  te ż  n ie  z aw 
sze . A le  g e n ia ln y c h  p o z y 
c j i  n ie  m a m y  — J a k  w ia 
d o m o  — z b y t  w ie le , p rz y 
n a jm n ie j  do  c z a s u , k ie d y  
c z ło n k o w ie  w arsoaw sik iego  
K o la  M ło d y ch  n ie  w k ro c z ą  
w ie lk ą , a m b i tn ą  l i t e r a tu r ą  
na  k s ię g a rs k i  ry n e k .  M aso 
w o  ł  z e  ś p iew e m .

Z a n im  to  je d n a k  n a s tą p i,  
w  p ro d u k c j i  w y d a w n ic z e j,  
będij k s ią ż k i le p sz e  1 g o r
sze, b a rd z ie j  i  m n ie j  u d a 
n e , a  ta k ż e  n ie w y p a ły . I 
niie w y d a je  m i s ię , a b y  to  
z ja w isk o  m ia ło  w ie le  w sp ó ł 
neigo z g e o g ra f ią ,  żeb y  w y 
d a w n ic tw a  c e n t r a ln e  b y ły  
w o ln e  od  p o m y łe k , a  c a łe  
o d iu m  n ie p o w o d ze ń , b łę 
dó w  w y d a w n ic z y c h  m o ż n a  
b y ło  z rz u c ić  n a  o f ic y n y  
p o z aw e rsz aw s ta ie . S p o śró d  
w y d a n y c h  w  o s ta tn im  ro 
k u  k s iąż e k  m o g ę  zn a le ź ć  
rz e c z y  o p u b lik o w a n e  „ le k 
ką  r ę k ą ” w  „ I s k r a c h ”  czy  
L S W  z ró w n ą  ła tw o śc ią , z  
J a k ą  a u to r  „ K u l tu r y ”  z n a j 
d u je  Je w  Lubldinde 1 Ł o 
dz i.

P o m ija m  Już n a w e t  talk 
d ro b n y  f a k t ,  że  k s ią ż k a  
„ D rz e w a  c h y lą  s ię  w  je d 

n ą  s t r o n ę "  n ie  Jes t c h y b a  
l i te r a c k im  o le o d ru k ie m  1 
je ś l i  z a s łu g u je  n a  k r y ty k ę
— to  na  k p in y  n a  p e w n o  
n ie . A le  p rz e c ie ż  to  o c zy 
w iśc ie  n ie  m a ż a d n e g o  
z n a c z e n ia .  K s iąż k ę  tę  Już  
ra z  w y k p io n o  w  „ K u l tu 
rz e ” , c z y l i  z n a la z ła  s ię  n a  
liśc ie  d o  biciia, w ięc  ty lk o  
cze k a ć , jaik ją  z a c z n ą  t a r 
m osić  in n i  m ło d z i g n ie w n i 
(n a  z a w o ła n ie )  k ry ty c y .

Z a s ta n a w ia  m n ie  te ż  w  
a r ty k u le  „ Ś m ie tn ik  w y 
d a w n ic z y ”  o w a  z d u m ie w a 
ją c a  p e w n o ść  s ieb ie , p o łą 
c zo n a  z d z ie c in n ą  n ie z n a 
jo m o ś c ią  rz e c z y , k ie d y  
c z y ta m , że  w y d a je  s ię  
k s ią ż k i, a b y  „ w y k a z a ć  s ię  
w y k o n a n ie m  p la n u ” . C hoć 
ś ro d o w is k a  l i te r a c k ie  Ł o 
dzi, P o z n a n ia  c zy  L u b l in a  
n ie  są  ta k  l ic z n e  Jak  w a r .  
s z a w sk le , to  Jeszcze n ie  
z d a rz y ła  s ię  w  ty c h  w y 
d a w n ic tw a c h  s y tu a c ja ,  a b y  
n a  s iłę  „ g o n ić ”  p la n  w y 
d a w n ic z y , b ą d ź  sz tu k o w a ć  
g o  w a rsz a w sk im i „ o d rz u ta 
m i" .  A uitor a r ty k u łu  m a ło  
w ie  o  s y tu a c j i  w y d a w n ic tw  
p ro w in c jo n a ln y c h  — w ra ż e 
n ia  z a s tę p u ją  m u  z n a jo 
m o ść  rz e cz y .

Z a s ta n a w ia  m n ie  ró w 
n ież  p ro te s t  a u t o r a  p rz e 
c iw k o  n a u k o w y m  p u b lik a 
c jo m  w ą«ko-specJa lii» tycz- 
n y m  z  h is to r i i  l i t e r a tu r y ,  
c h o c ia ż  n ie  są  to  k s iąż k i 
p rz e z n a c z o n e  d la  m a so w e g o  
c z y te ln ik a ,  to  p rz e c ie ż  s ta 
n o w ią  t r w a ły  d o ro b e k  h u 
m a n is ty k i  p o ls k ie jl  A u to r  
u m ie s z c z a  Je w  „ ś m ie tn i
k u " ,  o d sy ła  d o  k ą ta ,  g d z ie  
s to i p o w ie la c z  t  k s e r o g ra f
— o d m a w ia  p ra w a  d ru k u  I 
C o za h u n w e jb in  s ię  o b ja 
w u  n a  w a rsz a w sk im  b r u 
ku !

A le  nde ż a r tu jm y .  A r ty 
k u ł  w  „ K u l tu r z e ”  p o ru sz a  
is to tn e  1 p a lą c e  p ro b le m y  
p o l i ty k i  1 p r a k ty k i  w y d a w 
n ic z e j, s ta w ia  te ż  w ie le  tta  
s łu sz n y c h . N a  Jego  o g ó ln e j 
w y m o w ie  z a w a ż y ł Je d n a k  
to n  „ w a r s z a w s k i" ,  n o n s z a 
la n c ja  w  s to s u n k u  do  
s p ra w  zza  ro g a te k  s to lic y ,
i t r u d n o  o c z e k iw a ć , ż e b y  
c z y te ln ik  „ K u l tu r y "  z  Ł o 
d z i, c zy  L u b l in a  m ó g ł 
p rz y ją ć  p rz e d s ta w io n e  ta m  
o p in ie  b ee  z a s trz e ż e ń .

JE R Z Y  W ID O K

DO R ZE C Z Y  CZY OD R Z E C Z Y ? — FA K T Y  I W R A 
Ż E N IA  — B R E D N IA  O O D R Z U T A C H  — K S IĄ Ż K I L E 
P S Z E  I G O R SZE — G N IE W N I NA Z A W O Ł A N IE  — 
P R A C E  N A U K O W E  N A  P O W IE L A C Z U ?
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Po ś lu b ia ją c  M arin ę  w ie 
d z ia łem , że je s te m  je j  
s ied e m d z ie s ią ty m  m ężem . 

T r u d n o  s ię  te m u  d z iw ić , bo 
k o b ie ty  ż y ją  te r a z  n ie sk o ń c z e 
n ie  d łu ż e j n iż  m ę ż cz y ź n i, M a
r in a  m a  o b e c n ie  p ra w ie  t rz y s ta  
la t ,  a  ja  d w a d z ie śc ia .

C zy ta łe m  k ie d y ś , iż  d a w n ie j  
ró ż n ic a  w ie k u  m ę ż cz y z n y  1 k o 
b ie ty  o g ra n ic z a ła  s ię  d o  k ilk u  
la t .  W ty m  cza s ie , ś w ia t  n a le ża ł 
d o ' m ę ż czy zn , t rw a ły  w o jn y . 
L ec z  p rz y s z ło  o d k ry c ie  cu d o w 
n e j  s u b s ta n c j i  z n a n e j o g ó ln ie  
j a k o  „ K ” . E l ik s ir  m ło d o śc i w y 
n a la z ła  p rz y p a d k o w o  p e w n a  k o 
s m e ty c z k a .

J a k  w iad o m o  »,K" d z ia ła  ty l
k o  n a  k o b ie ty ,  z a s trz y k i  s to s u je  
s ię  ra z  n a  ro k . D z ięk i n im  k o 
b ie ty  z a c h o w u ją  n a  zaw sze  
m ło d o ść  i p ię k n o ść , p o d cza s  
g d y  trw a n ie  ż y c ia  m ę ż cz y z n y  
j e s t  o g ra n ic z o n e  d o  w ie k u , ja k i  
is tn ia ł  p rz e d  s e tk a m i la t ,  c zy li 
p rz e d  o d k ry c ie m  „ K " .  Z  b ie 
g ie m  c z a s u  d y s p ro p o rc ja  m ię 
d z y  d w ie m a  p łc ia m i z a z n a c za  
s ię  c o ra z  s i ln ie j .  W ed łu g  s ta 
ty s ty k  p rz y p a d a  o b e cn ie  t r z y 
d z ieśc i p ięć  k o b ie t  n a  je d n e g o  
m ę ż cz y zn ę . O b liczo n o , że  z a  
d w a  s tu le c ia  m ę ż cz y z n a  s ta n ie  
s ię  rz a d k o śc ią .

M a r in a  m a r tw i s ię  ty m . A  Ja, 
c h o ć  w id zę  p rz e d  so b ą  p e rs p e 
k ty w ę  k ro tk ie g o  ż y c ia , m u szę  
p rz y z n a ć , że  w z a m ia n  za  to  
m a m  to  ży c ie  p e łn e  p rz y je m 
n o śc i, J e s te m  tra k to w a n y  p rzez  
k o b ie ty  j a k  b e z c e n n a  z a b a w k a , 
n ie  p o trz e b u ję  p ra c o w a ć .

M uszę  w sp o m n ieć  je sz c z e  o 
J e d n y m . K o b ie ty  zasz cz e p io n e  
s u b s ta n c ją  „ K ” ro d z ą  p rz e w a ż 
n ie  dz iec i p łc i ż e ń s k ie j, ogó łem  
w  p ro p o r c j i :  p ię ć  d z ie w c z ą t n a  
Jed n eg o  ch ło p c a .

O d w ielu  la t  u c ze n i c h em icy  
p ra c u ją  n a d  o d k ry c ie m  m ę sk ie 
go  o d p o w ie d n ik a  su b sta in c jl 
„ K " ,  k tó re m u  d a n o  Już  n azw ę  
t,M ’\  W y d aje  s ię  n a  to  o lb rz y 
m ie  su m y , lecz  d o ty c h c z a s  bez 
p o w o d z en ia .

N a js ły n n ie js z y m  u c zo n y m  w 
ty m  z a k re s ie  je s t  b ez  w ą tp ie n ia  
C y ril H a rd tn g . .lego p o s z u k iw a 
n ia  o d  d w u d z ie s tu  la t  f in a n s u je  
M arin a . U rz ą d z iła  m u  g ig a n ty 
c zn e  la b o ra to r iu m , w  k tó ry m  
p r a c u je  k i lk u n a s tu  a sy s te n tó w . 
W za m ia n  za to  p o s ta w iła  p ro 
fe so ro w i w a ru n e k :  je ż e li k ie d y ś  
u d a  m u się  w y n a leźć  fo rm u łę  
t,M ” , o n a  m u s i b y ć  p ie rw s z ą

KOBIET

o so b ą , k tó r a  s ię  o  ty ra  d o w ie .
M oja  ż o n a  je s t  k o b ie tą  b o g a tą

i u ta le n to w a n ą . B y ła  m ło d a , 
g d y  o d k ry to  s u b s ta n c ję  „ K ” . 
M im o sw y c h  t r z y s tu  la t  w y g lą 
d a  j a k  n a  fo to g ra f i i  z  p ie rw sz e 
go  ś lu b u , g d y  m ia ła  d w a d z ie ś -  
c ia  la t.

Z g ro m a d z iła  sw e  b o g a c tw o  
bez  w ię k sze g o  w y s iłk u . O b ecn ie  
w sz y s tk ie  m a ją tk i  z ie m sk ie , 
p rz e m y s ło w e , n ie ru c h o m o ś c i s ą  
w  p o s ia d a n iu  k o b ie t, k tó r e  o - 
d z ie d z lc z y ły  je  po  s w y c h  m ę 
żac h . M ar in a  o k a z a ła  s ię  o so b ą  
b a rd z o  p ra k ty c z n ą ,  p ie rw s i je j  
m ęż o w ie  b y li m a g n a ta m i p rz e 
m y s łu  i h a n d lu . P o za  ty m  m a  
in s ty n k to w n y  w ęch  do  s p ra w  
f in a n s o w y c h , n ik t  b y  te g o  n ie  
p o d e jrz e w a ł p a trz ą c  n a  je j  
z g ra b n ą  f ig u rk ę  i b łę k itn e , n a 
iw n e  oczy . O n a  z aw sze  w ie  cze
go  ch ce , w ie  co  p o w in n a  u c z y 
n ić ,  a b y  o s ią g n ą ć  sw ó j cel.

N a p rz y k ła d  ja .  M a rin a  u p a 
tr z y ła  m n ie  so b ie , g dy  b y łem  
je sz c z e  d z ie ck ie m . T ro sz c zy ła  
s ię , a b y  m i n ic zeg o  n ie  z a b r a 
k ło , o ta c z a ją c  w sz e lk im i w y g o 
d a m i. M ięk k ie  łóżko , d e lik a tn a  
b ie liz n a , s m a c z n e  p o tra w y , w y 
s z u k a n e  z a b a w k i. L ecz  je d n o 
c ze ś n ie  s to so w a ła  p e w n ą  d y 
s c y p lin ę  c z ę s to  n ie z g o d n ą  z  m o
im i d z ie c ię c y m i n a w y k a m i. W i
d z ia ła  w e m n ie  sw eg o  p rz y s z 
łego  m ęża . B y łem  w y c h o w y w a 
n y  z tro s k liw o ś c ią , J a k ą  s ię  po 
św ięc a  c ie p la rn ia n e j ro ś lin ie . 
Z a b ro n io n o  m i w sze lk ich  za 
baw , k tó re  p rz e d s ta w ia ły  j a 
k ie ś  n ie b e zp ie c ze ń s tw o . B y łem  
c h ro n io n y  ze w sz y s tk ic h  s tro n , 
p o n ie w a ż  k a ż d e  n ie sz częśc ie  
m o g ło b y  u d a re m n ić  p la n y  M a
rin y .

C zasam i M arin a  lu b  in n e  k o 
b ie ty , k tó re  tro s z c z y ły  s ię  o 
m n ie , o p o w ia d a ły  m i o d a w 
n y c h  c za s ac h , g d y  m ężczy źn i 
rząd z ili św ia te m . D ziały  słę  
w ó w czas  rzeczy  s t r a s z n e :  b y ły  
w o jn y , w  k tó ry c h  z a b i ja n o  lu 
dzi, o d b y w a ły  się  d z ik ie  p o p isy  
sp o rto w e , g d z ie  m ężczy źn i t łu 
k li s ię  p ię śc iam i. U lice  w ie l
k ich  m ia s t b y ły  s m u tn e , p o z b a 
w io n e  k w ia tó w . A rc h i te k tu ra  
z im n a , b e z b a rw n a . D o m in o w a ły  
w szęd z ie  z b ro d n ia  i g w a łt. M ęż
czy źn i sp ęd z a li c a łe  ży c ie  na 
c ię żk ie j p ra c y  i g o n itw ie  za z a 
ro b k ie m , ab y  u trz y m a ć  ż o n y  i 
p o to m s tw o  I 

J a k ż e  w sz y s tk o  w y g lą d a  dz iś  
In a c ze j 1 S am  fa k t ,  żc cz ło w iek

Je s t m ęż czy zn ą  o zn acz a i że s ię  
będ z ie  p ie sz c z o n y m  o d  k o le b k i 
d o  g ro b u .

J e d n a k  to  p ra w d a  co  m ó w i 
p ro fe s o r  H arding,, że  po  o d k ry 
c iu  s u b s ta n c j i  „ K ” p o s tę p  n a  
p o lu  te c h n ik i  z ac z ą ł g w a łto w n ie  
m a le ć . N ie  w y k o rz y s tu je  s ię  
w ie lu  o s ią g n ię ć  te c h n ic z n y c h . 
T e ra z  d a le k ie  U nie p o w ie trz n e  
n ie  s ą  u ż y w a n e , g d y ż  m a ło  je s t  
k o b ie t  p ilo te k , a  z d ru g ie j  s t ro 
n y  ży c ie  m ę ż c z y z n y  z b y t s ię  
c en i, ż e b y  n a ra ż a ć  je  w  ta k  n ie 
b e z p iec z n y m  zaw o d z ie . N a w e t 
a u to b u s y  m ie js k ie  z ic h  lu k s u 
so w y m  w n ę trz e m  c ie rp ią  n a  
a la rm u ją c y  n ie d o s ta te k  p e rs o 
n e lu .

M arLna lu b i  c za sem  d ra ż n ić  
s ię  z p ro fe s o re m  o d p o w ia d a ją c  
m u , że d z ię k i n ie w y k o rz y s ta 
n iu  b ro n i n u k le a rn e j  lu d z k o ść  
m o że  ży ć  b e zp iec z n ie . T o  p ra w 
d a , że w y b u d o w a n o  n ie w ie le  
n o w y c h  d ra p a c z y  c h m u r . W za
m ia n  za  to  k o b ie ty  p ro je k tu ją  
d o m y  w y g o d n e  i e s te ty c z n e . 
K o m fo r t — to  h a s ło  o b e cn eg o  
ży c ia .

S łu c h a ją c  teg o  H a rd in g  p o 
m ru k u je ,  że is tn ie ją  je sz c z e  in 
n e  rzeczy  p ró c z  ła tw e g o  życia . 
J e d n a k ż e  w k o ń c u  M arin a  z w y 
c ię ż a  w  d y s k u s ji ,  z re sz tą  k a ż 
d y  u leg a  je j  c za ro w i.

S lu b  z M a rin ą  o d b y ł s ię  p ięć  
la t  te m u , w d n iu  m o ic h  d w u 
d z ie s ty c h  u ro d z in . M uszę p rz y 
z n ać , że je s t  żo n ą  b a rd z o  to le 
ra n c y jn ą ,  n ie  ro b i m i w y m ó 
w e k  z p o w o d u  f l i r tó w  z  in n y m i 
k o b ie ta m i.  U w aża  to  za  rzecz  
n a tu r a ln ą  i n ie u n ik n io n ą . N ie  
m a m  z łu d zeń  co do  m o je j p o 
z y c ji w d o m u : je s te m  ty lk o  
p ie sz c z o n y m  i p s u ty m  p ie sk iem . 
M a r in a  d o b rz e  w ie , że g d y b y m  
s tr a c i ł  lu k s u s , k tó ry m  m n ie  o - 
to c z y ła , p o c zu łb y m  s ię  c z ło w ie 
k ie m  sk o ń c z o n y m .

Aż do  czasów  m a łż e ń s tw a  n ie  
m ia łe m  n ig d y  p rz y ja c ió ł  m ę 
sk ie g o  ro d z a ju .  P ó ź n ie j p o z n a 
łem  C y rila  H a rd in g a . P ro fe s o r  
m a  SG la t ,  lecz  je s t  ju ż  p ra w ie  
s iw y  1 t ro c h ę  p o c h y lo n y . M oże 
w y g lą d a ć  n a  o jc a  M arin y  1 ta 
k im  s ię  c zu je . H a rd in g  n a s t r a 
s z y ł m n ie  k i lk a  ra z y . P rzez  Ja
k iś  c za s  n a m a w ia ł,  żeb y m  się  
w z ią ł do  n a u k i, c h c ia ł, ab y m  
m u  p o m a g a ł w b a d a n ia c h  n a u 
k o w y c h . G dy s tw ie rd z ił,  że m u  
s ię  to  n ie  u d a , p ró b o w a ł z a in 
te re so w a ć  m n ie  s p o r te m , p ra c ą
i In n y m i m ę sk im i z a jęc ia m i. 
L ecz  na p ró ż n o . T y lk o  c za sem  
b d z y w a ły  s ię  w e m n ie  a ta w is ty 
czn e  c ią g o ty , w y o b ra ż a łe m  so 
b ie  d z ień , w  k tó ry m  m ężczy zn a  
zn ó w  z a p a n u je  n a d  ś w ia te m , a 
k o b ie ta  z e jd z ie  n a  p o z y c ję  d r u 
g o rz ę d n ą .

P ło m ień  b u n tu  n ig d y  n ie  trw a ł  
d łu g o , M ar in a  u m ia ła  go  s t łu 
m ić, p o d a ją c  u s p o k a ja ją c e  le
k a rs tw a ,  p rz y g o to w u ją c  w y s ta 
w n e  o b ia d y  z e g zo ty czn y m i 
tru n k a m i.  P o te m  w y c iąg a łe m  
s ię  n a  m ię k k im  ta p c z a n ie ,  M a
r in a  s ia d a ła  p rz y  m n ie  i g ła 
dz iła  m o je  w łosy .

— N ie  b ie rz  n a  se r io  tego* co

©powiada HarćM ng—'m ó w iła  pr t e  
k o n y w a ją c y m  to n e m . — P rz y 
p u śćm y , że o d k ry je  s u b s ta n c ję  
„M ” , czy  w iesz  co by  to  z n a 
czy ło ?  Ś w ia t z ap e łn io n y  m ęż
czy z n a m i — to  p ew n a  w o jn a . 
C hcesz  b y ć  ra n n y ,  z esz p ec o n y , 
z ab ity ?  P o w ied z , czy  p o d o b a ła  
b y  c l s ię  p ra c a  w o k ro p n y m  
b iu rz e , w  h a ła ś liw e j fa b ry c e ?

Cóż m ia łe m  o d p o w ied z ieć? ... 
T a k  w y g lą d a ły  s p ra w y  aż  do 
d z iś . S k o ń c z y łe m  ś n ia d a n ie  w 
łó ż k u  i z szed łem  w  Jed w a b n e j 
p iż a m ie  na p a r te r ,  ż eby  d o w ie 
d z ieć  s ię , co  M arin a  z a p r o je k 
to w a ła  d la  m n ie  n a  te n  d z ień . 
U sły sza łem  je j  g łos w o ra n ż e 
r ii .  P o  c h w ili zac zą ł m ów ić  p ro 
fe so r , b y ł c zy m ś p o d n ie c o n y . Z 
k ilk u  je g o  słów  z ro z u m ia łem , 
że  e k s p e ry m e n ty  w s p ra w ie  
s u b s ta n c j i  „M " zb liż a ły  s ię  d o  

szczęś liw eg o  z a k o ń c z e n ia !
N ag le  H a rd in g  z o b aczy ł m n ie  

w  d rz w ia c h  o ra n ż e r ii .  Z a trz y m a ł 
s ię  w  p o ło w ie  z d an ia , n ie p e w n y  
czy m o że  m ó w ić  d a le j. L ecz 
M arin a  u ś m ie c h n ę ła  s ię  do  
m n ie . — W ejdź  tu , J a m ie , p ro 
fe s o r  p rz y n ió s ł  n a d z w y c z a jn ą  
w ia d o m o ść . N a re sz c ie  w y n a laz ł 
s u b s ta n c ję  „M ” *

— N ie, M arin o  — p o p ra w ił Ją  
H a rd in g  — n ie  ta k  w y g ląd a  
s p ra w a . O d d łu ższeg o  c za su  j e 
s te m  n a  tro p ie  „M ” , a  te ra z  
w ie rzę , iż trz y m a m  Jej s e k re t  
w rę k u . B ra k  m i je sz c z e  je d n e 
go  d o ś w iad c z en ia , o s ta tn ie g o ...  
D ziś  w ie czo rem  b ę d ę  w iedział.

M arin a  g ła sk a ła  je g o  k o śc is tą  
rę k ę . — C y ril, czy  d o trz y m a ł 
p a n  o b ie tn ic y , n ie  p o w ied z ia ł 
p a n  o w y n a la z k u  n ik o m u , p ró c z  
m n ie ?

H a rd in g  z n ie c ie rp liw ił się. — 
N a tu ra ln ie ,  z aw sze  d o trz y m y 
w a łem  s ło w a. A le  te r a z  w ie  
ta k ż e  J a m ie ...

M ar in a  ro z e śm ia ła  s ię  1 s ta 
n ę ła  p rz y  m n ie . — P ro sz ę  się  
n ie  p rz e jm o w a ć , n a  p ew n o  n a s  
n ie  w y d a . J e s z cz e  je d n a  p ro ś 
b a :  żeb y  p a n  n ie  d y s k u to w a ł 
d z iś  n a  te n  te m a t  z n ik im . M u
s im y  u czc ić  te n  c u d o w n y  w y 
n a la z e k  ty lk o  w e t ro je  i z d ecy 
d o w a ć  w ja k i  sp o só b  p o w ia d o 
m ić  o ty m  św ia t.

P ro fe s o r  zgodził się , b y ł t ro 
ch ę  z asę p io n y . M ar in a  o d p ro 
w ad z iła  go  od  g łó w n y c h  d rzw i. 
U sły sza łem  je j  s re b rz y s ty  g ło s :
— C o c k ta il o g o d z in ie  19, c ze 
k a m !

G d y  w ró c iła  p o c a ło w a ła  m n ie  
w  u s ta .  B y łem  n ie sp o k o jn y  i 
z a p y ta łe m : M a rin a , co  te ra z  
będ z ie?

— N ie m y ś l o ty m , w sz y s tk o  
p ó jd z ie  d o b rz e , ju ż  j a  s ię  ty m  
z a jm ę . A ty  m asz  s ię  tu  z ja w ić
o  u m ó w io n e j p o rze .

P o p o łu d n ie  sp ęd z iłe m  Ja k  w  
g o rą c zc e  m io ta n y  n a  p rz e m ia n  
u c zu c ie m  ra d o ś c i 1 p rz y g n ę b ie 
n ia . C zy „ M M o tw o rz y  J a k iś  n o 
w y  ś w ia t, czy  te ż  p rz y w ró c i 
te n  s ta r y ?

K w a d ra n s  p rz e d  19 w c h o d z i
łem  do  s a lo n u  M arin y . B y ła  ju ż  
ta m . P o k o jó w k a  p rz y n io s ła  
c o c k ta il  i o d d a liła  s ię . M ar in a

w sk a z a ła  m l m ie js ce  o b o k  s ie 
b ie  na  k a n a p c e . A p o te m  za
czę ła  m ó w ić  ty m  sw o im  to n em
— n isk im , h y p n o ty z u ją c y m , k tó 
reg o  u ży w a, gd y  c h ce  m n ie  n a 
g iąć  do  sw e j w oli.

— J a m ie , to  n ie  m o że  s ta ć  
się , n ie  p o w in n o . Ś w ia t c u d o w 
ny . sp o k o jn y , w y g o d n y , k tó ry  
s tw o rz y ły  k o b ie ty , u le g n ie  z b u 
rz e n iu  w k ró tk im  cza s ie !

M ów iła  d a le j p rz e k o n u ją c y m  
g ło sem , lecz ja  czu łem  s ię  z b y t 
zm ie sz a n y , a b y  to p o ją ć . C h w y 
ta łe m  ty lk o  n ie k tó re  s ło w a : 
„ w o jn a ...  b o m ^ y ... o k ru c ie ń 
s tw o ... p ra c a . ..  w sp ó łza w o d n ic 
tw o ...  k o n ie c  w sz y s tk ie g o  co  
p ię k n e .. .’'

Z a tr z y m a ła  s ię . c z e k a ją c  a b y m  
z e b ra ł  m y ś li i p o te m  z a k o ń c z y 
ła :  — M uszę p rz e sz k o d z ić  C y- 
rllo w l, ro z u m ie sz  to , p ra w d a ?

S k in ą łe m  g ło w ą  n ic  n ie  m ó 
w iąc . M oże b y łem  rz ecz y w iśc ie  
z a h y p n o ty z o w a n y ?  — T a k , m asz  
ra c ję  — w y ją k a łe m  w reszc ie . — 
L ecz  co  m o żesz  z ro b ić?

R o ześm ia ła  s ię . — A leż to  
b a rd z o  p ro s te , p a trz !  — W yję ła  
z to re b k i p u d e łeczk o , o tw o rz y 
ła . L eża ły  tam  b ia łe  p ig u łk i. — 
T ru c iz n a  — rz e k ła  s ło d k im  g ło 

sem . — B ez  zapachu*  n ie  pozo^ 
s ta w ia  ś lad ó w . — W zięła  k ie li
szek , k tó ry  s ta ł  n a  s to lik u  p rz y  
u lu b io n y m  fo te lu  H a rd in g a . 
W rzu c iła  p ig u łk ę  do  z ło ta w eg o  
p ły n u .

W p a try w a łe m  s ię  z a fa s c y n o 
w a n y  w  k ie lis z e k  z trucizną*  
gd y  u s ły sz a łe m  m e ta lic z n y  
d ź w ię k  k ra ty ,  k tó ra  o d d z ie la ła  
la b o ra to r iu m  p ro fe s o ra  od  n a 
szego  o g ro d u . M a rin a  w s ta ła  1 
w y sz ła  p rz y w ita ć  H a rd in g a .

Z o s ta łe m  s am  w  p o k o ju . O g a r
n ę ła  m n ie  p a n ik a . Z a ta c z a ją c  
Się p o d sze d łem  do o k n a . Z o b a 
czy łem  H a rd in g a , szed ł p rz e z  
o g ró d  z p o d n ie s io n ą  g ło w ą , w 
je g o  p o s ta w ie  b y ła  d u m a  i r a 
do ść . W zru szy ło  m n ie  to . ,,J e 
s te ś m y  o b a j m ę ż cz y z n a m i — 
m y ś la łem . — N ie d łu g o  św ia l 
zn ó w  b ę d zie  nasz , s ta n ie m y  się  
p a n a m i, o b ro ń c a m i n a sz y c h  
p ra w ” ...

L os lu d z k o śc i b y ! w  te j c h w i
li w m o ic h  rę k a c h ...  W y m ie n i
łem  k ie lisz k i M ar in y  i H a rd in 
ga ... N a  w e ra n d z ie  s ły c h a ć  k ro 
k i, M a rin a  ś m ie je  s ię ... O sta tn i 
ra z ...

O p ra c o w a ła  A . S.

Lewym 

okiem

M A  P A N  RAC JĘ. ALE...

O to, co w yczy ta łem  w  „Głosie R o bo tn iczym ” z  29 
stycznia , w  rubryce, w  k tó re j zam ieszcza  się c iekaw e, 
godne pochw ały  i „w drożenia” (to  jed n o  z n a jm o d 
n ie jszych  zakląć...) pom ysły:

„szkoła podstaw ow a w Lubochni, pow . R aw a Maz., 
nabyła kredę produkcji Z  P T „A stra” w  P rzem yślu . 
N iestety , kreda nie nadaw ała się do u ży tk u , pon ie
w aż była za tw arda. W oźny naszej szko ły , p. S ta n i
sław  M adzio, w pad ł na pom ysł, aby tę kredę po pro
stu  przepalić, po czyn i o trzym a liśm y  kredę w yso k ie j 
jakości. P iszem y ten list, bo podobne kłopo ty  z kredą  
m ają z pew nością inne szko ły  i m oże zechcą sko rzy 
stać z naszych dośw iadczeń”.

O czyw iście  — braw o dla pana S tanisław a, ale coś 
m i tu... C oś. ja k  gdyby... N ie, chyba się nie m ylę, chyba  
to  jest św ietna, gospodarna, przyszłościow a koncepcja. 
C hyba na leży ją  upow szechnić, co?

K toś na p rzyk ład  kup ił sznurow adła , które się roz
łażą w  palcach. N iech nie psioczy na producenta , ty l

ko ‘po prostu  niech opracuje racjona lny  sposób w ią
zania supełków .

N ie na rzeka jm y  na tw ardy  ja k  d y k ta  b e fsz tyk  w  lo
ka lu  zbiorow ego żyw ien ia . M ożna go przecież po p ro 
stu rozklepać, dosm ażyć, dopraw ić, przybrać paprycz-  
ką i doprow adzić do stanu  „ w ysokiej jakości".

„Jeżeli „m am y k ło p o ty” z w łożen iem  na nogę now e
go buta, bo gw oździe sterczą  w  środku  i przeszkadza ją , 
to na leży  poprosić na jb liższego w oźnego, żeb y  p o m y
ślał i ju ż  następnego dnia  m a m y  rozw iązanie: gw oź
dzie  należy po prostu  usunąć czy w yklepać.

K reda była za tw arda, a zdarzyć się m oże, źe krany  
ciekną c iurkiem , bo są zrobione z m eta lu  zb y t m ię k 
kiego. Co na to w oźny naszej szko ły?  Siada i opraco
w u je  m etodę u tw ardzen ia  m eta lu  do m o w ym  sposobem . 
P otem  bez oporów ku p u je  się m iękk ie  krany, tw a r
dą kredę, b u ty  z  gw oździam i, b e fsz tyk i z  d y k ty  i s zn u 
row adła z  ku rzu  i po prostu  doprow adza do ja k ie j  
ta k ie j użyteczności. Ja k  ktoś jes t bardzo zdo lny  i ma 
za dużo czasu, to naw et m oże m u  się udać osiągnię
cie „w yso k ie j jakości". Jesteśm y przecież narodem  
genia lnych  im prow iza to rów l

Jednocześnie odpow iednie zak łady  przem ysłow e, n a 
dziane specja listam i, w yposażone w  na jnow sze licen 
cje, in s ty tu ty , pracow nie, pełne kosztow ców , m łodzie
żow ców , w zorcarzy  i brakarzy  będą nadal p roduko 
wać kredę, „niestety n ie nadającą się do u ży tk u ”.

C zyta łem  też n iedaw no  o p lanow ym , ce low ym  do
prow adzen iu  poprzez różnego rodzaju  m an ipu lacje  li- 
cencjow o-poda tkow e do likw idac ji p ryw a tn ych  w ę
dzarn i ryb, bo pryw aciarze zaczęli kupow ać sobie sa
m ochody i budow ać dom y. Jednocześn ie  —  czy ta łem  
w  ty m  sa m ym  artyku le  — likw id o w a ły  się sam orzu t
nie w ędzarn ie  uspołecznione, bo były  n ieren tow ne.

Jednocześnie zakopyw ało  się cale po łow y ryb , które  
nie m ogły się doczekać uw ędzenia . O jej, o jej. Jak  
człow iek  nastaw i ucho i oko (choćby lewe), to często  
u słyszy  coś takiego, że nie sposób schow ać z u śm ie
chem  do kieszeni. W ięc próbuje się pytać, w yjaśniać, 
oburzać. Wt e d y  w łaśnie przychodzi czas na ów  h is to 
ryczn y  zw ro t (nie m a go w  S ło w n iku  Frazeologicznym  
Skorupki, ale pow in ien  tam  się zna leźć w  następnym  
w ydan iu ): „Pan m a rację, ale...’’

D aw niej m yśla łem , że jeśli k toś m a rację, jeśli m u  
ją  naw et p rzyzna je  rozm ów ca, to obaj pow inn i zgod
nie i na tychm iast rację tę upow szechnić, propagować, 
„W D R A ŻA Ć "  — i w edług n ie j postępować. O tóż nie. 
M ożna m ieć rację, ale jes t jeszcze „ale”, po k tó rym  
ju ż  w  ogóle nic nie zostaje. P otem  się lata po ulicy  
ze sw oją  (przyznaną  przez rozm ów ców !) racją, p od tyka  
pod nos tem u  i ow em u, ręka cierpnie, racja ciąży, lu 
dzie om ijają, dzieci lecą za  m an iak iem  i robią zyg, 
zyg...

Pan M adzio oczyiviście je s t sym p a tyczn ym  i zarad
n y m  człow iekiem , tak i w o źn y  to skarb dla szko ły  w  
Lubochni, pow iat Rawa Maz. N a jp iękn ie jszą  reakcją  
na cy tow any  Ust k ierow n ika  te j szko ły  byłoby jednak  
nie  — „korzystanie z dośw iadczeń" przez inne szkoły, 
ty lk o  w ycięcie tęgiego łupnia  Z akładom  „Astra” w  
P rzem yślu  za n ieprzepalanie kredy. Bo to w  P rzem y
ślu  pow inna  być produkow ana kreda w yso k ie j jakości 
nie w  p iecyku  pana S tanisław a. M am  rację?

Ma pan, panie Ć w iek, ale...

Ć W IE K
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